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Zjazd wojewodów.
W arszaw a. (P a t.). W  dn ia  21 styczn ia  br. 

odby ł się jedn odn iow y  z ja zd  w szystk ich  w o je  
w odów  R zp lite j. Z ja zd  o tw o rzy ł o godz. 11-ej 
m in. spraw  wewn. gen. Składkowsici przem ó­
w ien iem , w którein  zaznaczył n a jak tu a ln ie j­
sze zagadn ien ia  w ładz adm in istracy jnych  w  
obecnej ch w ili oraz zapow iedzia ł specja lne 
sw o jo  za in teresow an ie spraw am i sam orządu 
i  p lanowości ich  działan ia. D a le j m in istDr  
zaznaczył, że p rzy  n a jb liższych  swych  w y ja ­
zdach inspekcy jnych  na tę  dziedzinę p racy  
będzie zw raca ł specja lną uwagę.

O godzin ie  1.30 p rzyb y ł na z ja zd  p. p re -  
m je r  B arte l, k tó ry  zabra ł głos, ch a ra k te ry ­
zu ją c  ogólną sytu ac ję  gospodarczą Państw a, 
o raz ro lę  i  obow iązk i w o jew odów  w  tym  za­
kresie

K ró tk i zarys b ieżących zagadn ień  apro- 
w iza ey jn ych  da ł naczeln ik  w ydzia łu  S zw a l-  
be. —

Tem atem  dalszych obrad b y ły  sp raw y  sa­
m orządowe, w ysun ięte w  re fe ra c ie  dyrek tora  
S trze leck iego.

Pozatem  w o jew odow ie  w ysłu cha li re fe ra ­
tu dyrek tora  Zab ierzow sk iego  w  sp raw ie  o- 
gó ln o  - k ra jo w e j w ys taw y  poznańsk ie j, 
w  szczególności w  sp raw ie  obesłania w ysta­
w y  w ycieczkam i i  eksnonatam i oraz p rzygo ­
towań, ja k ie  w in n y  być poczynione w  poszczę 
gó ln yeh  punktach kra iu , w  zw iązku z w y ­
cieczkam i tu rystycznem i, k tóre są oczek iw a­
ne z o k a z ji Pow szechnej W y s ta w y  K r a jo ­
w e j. —  I

N O M IN A C J A  W T ^ m w t c t r a  S P R A ­
W IE D L IW O Ś C I.

W arszaw a. (P a t )  P rezyd en t R zeczypospo­
l i t e j  dekretem  z dn ia  19 bm m ianow ał d yrek ­
tora  D epartam entu  ustawodawczego M in is ter 
stw a Spraw ied liw ośc i, p roku ratora  Sądu N a j 
w yższego, S te fana  S ieczkowskiego, podsekre­
tarzem  stanu w  M in is ters tw ie  S p raw ied liw o ­
ści. N ow o  m ianow any podsekretarz stanu zło ­
ż y ł w  dniu 21 bm. p rzys ięgę  i  ob ją ł u rzędow a­
nie.

Rozwiązanie parlamentu włoskiego
R zym . (Pa t.). K r ó l podpisał dekret, ro z ­

w ią zu ją cy  Izbę  deputowanych, u sta la ją cy  da­
tę  nowych w yborów  na dzień 24 m arca b. r. 
i  zw o łu jący  Izb ę  i  Senat na dzień 20 k w ie t ­
n ia  b, r.

fx y )  Z im a w  tym  roku n a leży  do n a j­
wspanialszych, ja k ie  w id zie liśm y od roku 
1917. S zczegó ln ie j w  górach pow sta ły  wskutek 
zam ieci śnieżnych i lodowych pow łok wspa­
niałe, fan tastyczne k ra job razy , k tóre zm ie-

Epidemja grypy.
M adryt. (A W .)  E p id em ja  g ry p y  p rzyb ie ­

ra  coraz g roźn ie jszo  rozm iary . W ie le  szkol 
zam knięto. _ 30 procen t urzędn ików  choruje. 
W  M adryc ie  i oko licy  um iera dziennie prze- 
oiętn ie około 100 osób.

*

Łódź. (A W .) W  Pab ian icach , liczących  50 
tys. m ieszkańców, choru je na g ryp ę  20.000 o- 
sób. N a  szczęście p rzeb ieg  choroby dotych­
czas łagodny.

P A Ń S T W O W Y  IN S T Y T U T  O C H R O N Y  
P R A C Y

W arszaw a. (A  W ) W  m in isterstw ie  p racy  i 
op iek i społecznej op racow yw any jes t obecnie 
p ro jek t statutu d la  Państw ow ego  Instytu tu  
O chrony P ra cy . In sty tu t ten będzie in sty tu ­
c ją  niezależną, poświęconą badaniu ca ło­
kszta łtu  zagadn ień  p racy  z punktu w idzen ia

p a ł a c ® .

n iły  zupełnie n ie jedną okolicę. R yc in a  nasza 
przedstaw ia pewną w ieżę i hotel w górach, 
k tóre zim a zm ien iła  w czarodzie jsk ie  pałace 
lodowe, p ok ryw a ją c  je  grubą pow łoką śnie­
gu  i lodu.

gospodarczego h ig jen  ypracy, bezpieczeństwa 
o rgn iza c ji p racy itp. N adzór nad d zia ła lno­
ścią Instytu tu  należeć będzie do m in istra  p ra  
ey i op iek i społecznej.

S tw orzen ie Pań stw ow ego  In sty tu tu  Ochro 
ny P ra c y  w ym agać  będzie ustawy.

R E K O N W A L E S C E N C J A  M A R SZ . FO C H A .
P a ryż . (P a t )  L eka rze  op ieku jący się m a r­

szałk iem  Fochem  ośw iadczy li po odbytem  
konsylium , iż  M arszałek zn a jdu je  się obecnie 
m n ie j w ięcej w tak im  stanie, w jak im  był 
przed kryzysem . Dalsza staranna opieka le­
karska jes t jeszcze niezbędna. M arszalek  
Focb o trzym u je  liczne te leg ram y  z życzen ia­
m i rych łego  pow rotu  do zdrow ia. M ięd zy  in ­
nym i te legram y nadesłali K ró low a  M aria  ru­
muńska, Cham berlain, w iceprezyden t Stanów  
Zjednoczonych, bu rm istrz N. Jorku  i  an g ie l­
skie zw iązk i b, uczestników w o jny ,
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KfA>»lecxle manewry poi:ty£źrie.
Niebezpieczeństwo od strony Niemiec. -  Dawne marzenia. ~  Dy­
plomacja na dwa fronty. —  Apetyt na Poiskę. —  Manewr nie­

miecki. —  Mjawnienie tajemnicy w  prasie angielskiej.
f ów dzie pow sta ją  w  Europ ie n iepoko - 1  D z is ie js zy  rząd n iem ieck i n ieodrodny 

3ące Zatarg i m iędzypaństw ow e lub w ew nątrz spadkobierca rozbóju iczyeń  rządów  detrom - 
punstw powojennych, u tworzonych na zasa- zowanycb H ohenzollernów , prow adzi dyp ło­
dzie pokrew ieństwa etnogra ficznego . N agro- rSatyczną i po lityczną wojną na dwa fron ty  
mai nie iua terja lu  zapalnego w takich pań- —  z F ran c ją  i Eolską. W o jn a  z h ran c ją  to- 

/. stwach g ro z i n iek iedy wybuchem, a le w.iel- czy się o Keu i odszkodowanie z pom inięciem  
k iego  pożaru one n it w yw ołu ją , chyba gdy- e lem en tarnej kup ieck iej życzliw ości. Nada- 
by do tych sporów  w m ieszały się in t r y g i l rem nie (ii ib e r t  P a rk er z caią otw artością  
in teresy  w ie lk ich  panstw. A le  w takim  razie tw ierdzi, że N iem cy  płucić m ogą zm niejszo- 
w ie lk ie  państwa zdo ła ją  te fa je rw erk ow e  o- ne ju ż  raz ra ty  odszkodowawcze, rząd nie- 
gn ie  stłumić. N a  b ieg  życ ia  ogólno - euro- m ieck i oświadcza, że p łacić m e może i żąda 
pejak iego  nie w p łyną an i m acedońskie rze- redukcji. W  zw yk łych  warunkach n iew yp la- 
zie, an i albański spór muzułm anów z chrze- ! ca lu y  dłużnik, ja k o  bankrut, k tóry  nadużył 
ócijanam i. zau fan ia  w ierzyc ie la , traci zau fan ie i szacu-

■s W ie lk i za ta rg  eu ropejsk i g ro z ić  może i  nek. Państw o uiem. nic sobie z tego  nie robi 
g ro z i faktycznie^ tyiko^ ze strony N iem iec  —  ono potrzebu je funduszów na przyszłą 
N a jp o tę żn ie js zy  liczebn ie i n a js iln ie js zy  pań j wojnę, do k tóre j ju ż  dziś się p rzygotow u je .

, etw ‘wo naród n iem iecki przedstaw ia się c ią - j Żąda ew aku acji N adreu ji, aby m ieć wolue 
g le  jak o  sym boliczny m iecz Dam oklesa, w i- p rze jśc ie  — przez Ren . Z da je  się, że jedno i 
szący nad Europą. K ie d y  on spadnie i na | d rugie  uzyska, dzięk i ła tw ow ierności poLty- 
®zyją g łow ę  naprzód, tego n ikt przew idzieć . k i francusk iej, która zda je  się w ierzyć  w 
nie może, eała Europa jednak  odczuwa c ią - 1 szczerość poko jow ego  usposobieuia N iem iec, 
żącą nad nią a tm osferą  n iespokojnego i am- I P o lity c e  n iem ieck ie j można odm ów ić ucz 

• b itnego germ ańsk iego ducha. P ow strzym an y  1 ciwości, a le  nie konsekwencji, log iczności i 
w ie lką  w ojną  w swym  rozmachu zaborczym , w ytrw an ia . O dk łada jąc przeto spraw ę pono- 

< duch ten rozsadza zwężone gran ice, w jak ich  ( w nego zagarn ięc ia  A lz a c ji i L o ta ry n g ji na 
został zam kn ięty i m arzy  o pow rocie do daw- ( da lszy .term in, udają, że z oderw an iem  je j  
nej p rzew agi w  życiu  i po lityce  Europy. j od Rzeszy n iem ieck ie j godzą się. Jest to zna- 

Duma i ego izm  narodow y N iem iec, nieu- na m etoda dyp lom atyczna usyp ian ia  silnego 
spokojny i n ieprzyprow adzone do rów now a- , przeciw n ika, ażeby na n ieprzygotow anego  
g i przez w ie lką  wojnę, z godną podziwu ener- dostatecznie do w o jn y  można było  tern łat- 
g ją  i w ytrw ałością , d rogą  in try g  i szerzen ia w ie j uderzyć. Chwycono się tego  środka po- 
k łam stwa, nie gardząc ani obłudą, ani bezpra dw akroć — w  roku 1870 i 1914. Do następne- 
w iem , dąży do odzyskan ia sw ego daw nego go  uderzenia na Zachód N iem ey m ilcząco 
po litycznego  i te ry to r ja ln ego  stanowiska. 'p rzy g o to w u ją c  się. prostu ją drogę przez żą­

danie zm n ie jszem r ra t odszkodowawczych 1 
ew aku ac ji N ad reu ji. v

U da jąc  pokoruego i  pokojow o n astro jo ­
nego wooec Zachodu, N iem cy  n ieu k ryw a ją  
swoich apetytów  zaborczycn wobec Po lsk i, 
szczegu! iuo co do Pom orza, Poznańsk iego i 
Śląska, które m usieli zw rócić  Polsce. P rzed  
d yp lom ac ją  europejską, reprezentowaną w 
L id ze  Narodów , udają pokojow e usposób e- 
nie, w yrzeka ją  się w sze lk ie j w o jny , go tow i 
są podpisać n iety lko  P ak t K e ilo ga , a le  każ- 

| dy  pakt o n ieagres ji, a le stanow isko ca łe j 
prasy n iem ieck ie j jest tak w ojow n icze, tak 

i zaczepne na każdein polu, że nie pozostaw ia 
| żadnej w ątp liw ości, czego od P o lsk i żąda ją  
i N iem ey  i dokąd dążą: żąda ją  zw rotu  odebra- 
i nych p row in c ji polskich, życzą sobie uczynić 
R zp litą  polską czeinś w  rodzaju  państwa len­
nego wobec R zeszy  n iem ieck ie j. Pon iew aż 

, u tw orzen ie tak iego  stanu rzeczy Dez starc ia  
[zb ro jn ego  je s t  n iem ożliw e, N iem cy  sposobią 
i się do tego starc ia  w szelk iein i środkam i i si- 
I łarni, trzym a ją c  op in ję  publiczną niem iecką 

y  c iąg iem  w ojow n iczem  napięciu.

A żeb y  zb ro jen ia  się sw o je  uspraw ied li­
wić, szerzą wobee Europy pogłoski, ja k o o y  

Po lska  m iała  zam iar zaataaow ae N iem cy w 
celu odebran ia  P ru s  K ró lew sk ich  i Śląska, 
chociaż n igdzie  i n igdy  aui prasa polska uie 
w ypow ied z ia ła  się w tym  kierunku, ani rząd 
polsk i nie dał do tego  n a jm n ie jszego  powo­
du. Jest to jeden  z licznych m anew rów  n e- 
m ieckieh, z  jed n e j strony a la rm ow an 'e  hu- 
ropy, jak ob y  zachowanie się P o lsk i g ro z iło  
w yw ołan iem  w o jn y  powszechnej, a z dru­
g ie j  u sp raw ied liw ien ie  własnych zbrojeń  do 
wo.jny zaczepnej. N a jp rzód  chcą się rozpra­
w ić  z Polską, jako  ze stroną słabszą, a po­
tem  (po połączeniu się z A u s tr ją ), z F ran c ją  
i Ita lją . licząc na przym usową neutralność 
W . B ry ta n ji, k tóra  im u łatw i u rzeczyw istn ia  
n ie zam iarów  z przed w ie lk ie j w o jny.
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WYSPA NIEZNANA*
F ilin  fantastyes io-»gzoty«*zp j w 3 częściach. 

Część trzecia.

KRÓLOWA OTHE.
(Ciąg dalszy).

Lękasz się prześladowań Tyren czyków  2a to  
żet> ąz.ecaa nie pośw ięcił? C zyż w iete rouz.n 
w ysp ia rzy  nie postąpiło podobnie? M yślisz, 
że będą karani? A  choćby. N a jw ażn ie jsza  
rzecz, że naszemu Toby  ju ż nic nie grozi. — 
Zresztą  — dodała wesoło przypom niaw szy 
sobie łaskawość, jaką  królowa darzy ła  zaw ­
sze ostatn iego z rodu O lbrzym ów : — Zresztą 
ona nie pozwoli ei żaduej k rzyw dy w yrzą ­
dzić. Ona nas zasłoni przed m ściwością ka­
płanów  i

— Ona — pow tórzy ł w posępnej zadu­
m ie: —  m yślisz zapewne o Othe.

— Oczyw iście.
—  D roga  E li —  rzekł, u jm u jąc  łagodn ie 

dłoń żony: —  W o lę  n iczego przed tobą nie 
ukrywać.

D rgnęła  nag7e, tak  ją  p rzestraszy ł ton 
je g o  giosu:

— S ta io  się coś n iedobrego? —  spytała.
—  Stało się nieszczęście. K ap łan i oba lT i

tron Othe i 6ami zaga rn ę li w ładzę w  s w e ,
ręce. .

— N iem ożliw e. Skąd w iesz o tern? j
—  S ta io  się jeszcze coś gorszego. Oto 

strącona z tronu, opuszczona przez w szyst­
kich k ró low a pow zię ła  n ie fortunny zam iar 
ucieczki w stronę Zatok i P ere ł, przez eo na­
prowadzi pościg na ślad «  naszej k ry jó w k i. ' 
C zy zdajesz sobie spraw ę co z tego może 
wyn iknąć?

— A le  skąd masz te n ieprawdopodobne 
w iadom ości, H enryku?

W  krótkich słowach opow iedzia ł to 
wszystko, ec słyszał przed n iedawnym  cza­
sem z ust żołn ierza  im ien iem  H am ilka r — 
pożałow ał 6wej szczerości, skoro spostrzegaj 
bladość małżonki,-' lecz u sp raw ied 'iw ia ł się 
sam przed sobą, że la leża ło ją- przygotow ać 
na na jgorsze ewentualności, - «

—  Jestem  ei bardzo wdzręezna, : że nie 
ta isz przedem ną g ro zy  naszego położen ia — 
rzek ła  wreszcie, odgadu jąe m yśli m ężów; 
skie: —  Go począć teraz? Opuśćmy eoprędzej 
tę zatokę. U c iek a jm y  darling.

—  Dokąd? — rzucił bezdźwięcznie.
—  Dokąd, dokąd. Czy ja  w iem  w końcu, 

dokąd? P osu w a jm y się szczytam i górsk iego  
pierścienia. ,

—  A  Othe pozostaw ić j e j  losow i?
—  Trudno, m ój drogi. Musisz m yśleć 

przedcw szystk iem  o  swo eh dzieciach. M oże ' 
i jest to bardzo prawdopodobne, siepacze 
kapłanów  uprowadzą ją  do m iasta i nawet 
im  przez m yśl nie prze jdzie , że H en ryk  O l­
brzym  z rodziną u kryw a się gdzieś _w pob li­
żu. P rzec ież  nie nas, lecz je j  szukają.

—  A  je ś li Othe, lub ten H am ilkar, są­
dząc, że w  ten sposób u ratu je  własną skórę, 
pow ie  im o naszej obecności nad Zatoką? i

E li  spuśePa g łow ę
—  W ięc  u.erna ratunku —  szepnęła. .
—  Tatusiu. Tatusiu  — zabrzm ia ł w  te j 

ch w ili okrzyk  m ałego Toby.
— N ie  przeszkadzaj, an iołku  —  rzek ła  

m atka głosem  bardzo smutnym. —  B aw  się 
z  pieskam i.

—  Ja się chiaJtem ty lk o  coś spytać tatu­
sia.

.—  P ó źn ie j zapytasz.
—  Czemu później?
—  Pozw ó l mu przy jść. N ie  odpędza jm y 

ieh od siebie... teraz, bo m oże — nie skoń­
czył, lecz dom yśliła  się eo chciał pow iedzieć 
i nagle wybuchła serdecznym  płaczem  _ j

M alec zb liży ł się n iepew nym  krokiem .
-  Czemu mamusia płacze? —  spytał. —  

Czy Toby  by ł n iegrzeczny? A lb o  ta m ała? —  
Tak  zawsze n ezyw ał siostrzyczkę.

—  N ie , Toby. N ie  p rzez was m am  u sra 
płacze.

—  W ięc  d laczego? : .
—  D laczego? — pow tórzy  i H en ryk  i w  

nag łym  przystęp ie  rozdrażn ien 'a  zaw oła ł: 
—  D latego, że B óg  nas opuścił, dz ecino. Za­
pom niał, że s tw orzy ł tę wyspę przeklętą, że 
na nic.i zostaw ił ludzi, k tórzy Go.„
' , — H en ryk , —  przerw a ła  żona i znaozą- 
eem spojrzen iem  wskazała mu syuka, k tó ry  
słuchał z  o tw artem i od zdum ienia ustecz­
kami.

—  Przepraszam  cię, darling... W  _ tych 
strasznych warunkadti, w  te j niepewności, w 
ja k ie j ży jem y  od dwóch z górą  tygodn i, 
trudno panować nad język iem . P iz y jd ź  b li­
żej, Toby  — dodał zw raca jąc  się do dzie­
cka* —  Usiądź tatusiow i na kolanach. Taaak. 
Chciałeś o eoś zapytać.

—  Chciałem , tatusia, a le  zapom niałem .
—  Tak  prędko? A a a  nie ładnie.
M alec zm arszczył czoło kom icznie, ja k h y  

natężał pamięć, która tak kiepsko dopisała.
—  W iem  już —  w yk rzykn ą ł po chw ili i 

zaklaskał _w dłonie na znak radości: —  Chcia­
łem  się c ieb ie spytać, tatusiu, czy  ten okręt 
po nas jedzie.

—  Jec!z'e, kochanie, jed z ie  — potak iw ał 
posępnie. N ie  czyn ił tym  razem  w ym ów ek 
żonie, jak  po inne czasy bywało. Ona to bo­
wiem  tęskniąc za o jczyzną  w po iła  w  serdu­
szka dzieci nadzieje szczęśliwszego ju tra  l 
eałem i godzinam i opow iadała  im m eprawdn- 
podobne h is to rie  o w ielk im  okręcie, k tó ry  
zaw iez :e ieh wszystkich do dalekich, prze­
pięknych krain , g d z 'e  pczostaną za zawsze.

—  W ięc  czemu się smucisz, tatusiu, sko* 
ro  okręt po nas ju ż je d z :e?

—  Bo jeszcze jest bardzo daleko, m aleńki 
i —  to do-rzueil szeptem : —  i k iedy zaw ita  do 
te j zapow ietrzonej w yspy m y zgn ijem y  da ­
wno w w ięz :e 'iiu  kapłanów  Baala.

—  Daleko? Gdzieżtarn daleko. D o jeżdża  
do zatoki... Chodź ze mna. to zobaczysz.

— Co on m ów i? —  zdum iał się H en ryk , 
E l i  przesta ła  płakać.

(C. d. m).
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Jakko lw iek  zam iar uderzen ia zb ro jn ego  
na Po lskę nie był d ia  nas n igdy  ta jem nicą, 
pokryw ano go  wszakże pozoram i obaw y zaa­
takow an ia  P rus przez Polskę. N a g le  pękła 
bomba: w ojenne pom ysły rządu n iem ieck ie­
go. skutkiem  n iedysk rec ji, zosta ły  u jaw n io­
no.

A n g ie lsk ie  pism o „R e v ie w  o f R ev iew s “  o- 
głasza  ta jn y  m einorja ł m in istra  R zeszy  Gro- 
nera, u jaw n ia ją cy  pod p rzyk ryc iem  n iby o- 
brouy przed Polską, p rzygo tow an ie  do je j  
zaatakowania. W  razie  napadu P o lsk i na 
P ru sy  wschodnie m in ister Groner uważa po­
łożen ie ich za słabe, bo jakko lw iek  flo ta  wo- 
jenua niem iecka przew yższa polską, zaopa­
tryw a n ie  P ru s w am unicję przez korytarz  
byłoby utrudnione; z tego  w yn ika  potrzeba 
ta k ie j rozbudow y n iem ieck ie j m arynark i wo 
jen n e j, która m ogłaby z m orza atakow ać nie 
p rzy ja c ie la , taki zaś sposób ob ron y-w ym aga  
budowy nie jednego, lecz w ięce j pancern i­
ków. S ta je  się to tem bardzie j konieczne, że,

N iem cy  a la rm u ją  raz po raz św ia t cały 
n iepokojącem i w ieściam i o polsk iein  n iebez­
p ieczeństw ie. R az  państwo nasze, które do 
n iedaw na n azyw a li „tw orem  sezonow ym ", nie 
zdo lnym  do sam odzielnego życia , w ich w yo ­
braźni zagraża  Prusom  W schodn im ; d ru gi 
ra z  szyku je  się do połkn ięcia Gdańska; to 
znów  potulne baranki n iem ieck ie  ryczą  ze 
strachu przed polsk im  w ilk iem  na n iem iec­
k ie j części Śląska.

Dó tych w szystk ich  obaw, m ających  o- 
czyw iśc ie  uzasadnić konieczność — n ie d a ją ­
cych się ju ż ukryć — zb ro jeń  n iem ieckich, 
dochodzi obecnie .jeszcze jedna  w iadom ość o 
„n iebezp ieczeństw ie polskiem  na wschodnich 
kresach R zeszy n iem ieck ie j". M ów ią  o nieitr 
rozm aite  ga ze ty  n iem ieckie, m ów i m em orja ł 
n iem ieck iego  Zw iązku  Robotn ików  R olnych , 
w ystosow any do w szystk ich  m in istrów  R ze ­
szy i posłów do parlam entu  n iem ieck iego.

T o  nowe „po lsk ie  n iebezp ieczeństw o" po­
le g a  na tern, że skutkiem  fa ta ln ych  stosun­
ków  zarobkowych , w ytw orzonych  przez po li 
tyk ę  n iem ieckich  agra rju szy , n iem ieccy ro ­
botn icy  ro ln i m asowo od p ływ a ją  do m iast i 
"o c ią g a ją  się w  izcregi robotn ików  p rzem y­
słowych, za rab ia jących  trzy  ra zy  w ięce j, niż 
robotn ik  ro lny. Opuszczone zaś jirzez n iem ie­
ckich robotn ików  posady za jm u ją  n ap ływ a­
ją c y  z P o lsk i w  coraz f o w iększych masach 

.robotn icy sezonowi, k tórzy  k w a lifik a c jam i 
{u zdo ln ien iam i) w  p racy ro ln e j b iją  konku­
ren c ją  n iem ieck iego  robotn ika. W praw dzie  
usiłow ało  n iem ieck ie M in isterstw o  p racy  ten 
g ro źn y  d la  n iem ieckości kresów  wschodnich 
R zeszy  dop ływ  polsk iego robotn ika zatam o­
wać. a le w ys iłk i te  na n ic się n ie zdały, gdyż

jak ob y  na wypadek zaatakow an ia Prus. Ist­
n ieć ma ta jn y  układ h ran c ji z Polską, mocą 
k tórego  flo ta  w ojenna francuska pod bande­
rą polską m iałaby p rzy jść  z pomocą Polsce. 
W obec tego  na leży wzm ocnić flo tę  niem iecką.

P rzeźroczyste  te zam iary  n iem ieckie, po­
k ryw ane polską chęcią zagarn ięc ia  Prus, w y 
kuzują. że p o lityka  niem iecka w yo lb rzym ia  
w idm o w o jn y  ze strony Po lsk i, aby w ten spo 
sób zasłonić własne p rzygo tow an ia  do ude­
rzen ia na Polskę, gd y  się chw ilę  stosowną u- 
patrzy. M em orja ł G ronera jest może najlep- 
szem św iadectwem , jak  m ało są w arte nie­
m ieck ie przyrzeczen ia  i zobow iązania pokojo- 
we. W  um ysłowości n iem ieck ie j zarów no tra 
ktat W ersa lsk i, jak  P a k t K e llo g a  i układ 
Lokarncński są ty lk o  — strzępkiem  papieru. 
M oże p o lity cy  francuscy zna jdą  w  rm  m e­
m oria le  przestrogę, że N iem cy  od W is ły  bę­
dą m ia ły  otw artą  drogę do P aryża , je ś li się 
przed n im i n iezbuduje m ocnej ba r je ry .

odp ływ  zniechęconych do p racy  na ro li ro ­
botn ików  n iem ieckich do nęcących w yższym  
zarooK iem  m iast trw a  i przym iera katastro­
fa ln e  rozm iary . A  agra rju sze  n iem ieccy zaś, 
choć n ienaw idzą Po la iiów , muszą się posłu­
g iw a ć  polskim  robotn ik iem

S oc ja lis tyczn a  „V o la s w ille “ , oraz memo­
r ja ł  czerw onego Zw iązku  Robotn ików  R o l­
nych w N iem czech w idzą je d y n y  ratunek w 
podniesieniu płao na ro li do poziom u płac, 
obow iązu jących  w  przem yśle. W tedy , zda­
niem  ich, n iem ieck i robotn ik ro lny, w dodat­
ku uśw iadom iony oo do n iebezpieczeństwa, 
w ytw arzan ego  przez je g o  ucieczkę, nie bę­
dzie m ia ł potrzeby uciekać do m iast.

„O  ile  się tego nie uczyni —  kończy swo­
je  u w ag i „V o lk s w ille “  — fa la  robotn ikow  
polskich za le je  n iepow strzym an ie nasze w y ­
ludnione wschodnio tereny, spolon izu je  je  i 
p rzygo tu je  odłączenie ich od N iem iec".

Tak  piszą N iem cy  o ..nowem polskiem  
n iebezpieczeństw ie", o którem  się nam na­
w et nie śniło. W id z im y , że jesteśm y o w ie le  
n iebezp ieczn iejsi, n iż nam się sam ym  w yda­
je, i g d yb y  ty lk o  polska p o lityk a  e m ig ra c y j­
na um iała  korzystać z n iem ieckich  wskazó­
wek, udzielanych nam ob fic ie , m og lib yśm y 
bez dużych trudności n iem ieckiem u „D rau g  
nach O sten" przeciw staw ić polskie „parcio  
na zachód". D ecydu jącą  ro lę  w in ien  tu ode­
gra ć  nasz robotn ik, em ig ru ją cy  dla p racy  na 
ro li do N iem iec. P o lsk i U rząd E m ig ra cy jn y  
w in ien  jednak dbać przez odpow iedn io u jęte  
um owy zb iorow e b to, by n iem ieccy a g ra r ju  
sze. zn a jdu iąoy  się w  przym usowem  położe­
niu, nie w yzysk iw a li po lsk iego robotn ika  se­
zonowego, tak jak  to  czyn ią  obecnie.

USTY Z PARYŻA.

Pola Elizejskie.
(Od naszego korespondenta)

Pa ryż , w styczniu.
P o la  E lize jsk ie  —  to n a jp iękn ie jsza  w 

P a r jż u  a le ja : „A ven u c  des Champs E lysees" 
L a t temu 150 by ły  to istotn ie ty lk o  ,.p o la ‘, 
a lbow iem  P lao  Zgody  (wówczas P la c  Lud­
w ika X I V )  zna jdow ał się ju ż na zachodn.m 
krańcu m asła Dzis sa P o la  E lize jsk ie  n a j­
p iękn iejszą perspektyw a sto licy h ran c ji. 
K ie a y  stenać na P lacu  Z gody  pod sławnym  
obelisk iem  p rzyw iezionym  z Lussoru lat te­
mu sto. to ma się na cz ie ry  strony św iata 
widok przepiękny, pozazdroszczenia goday, 
bo czegoś podobnego nie posiana żadna inna 
stolica. N a  wschód m am y ogrod  „T u ile r ies " 
i o lb rzym i kom pleks Luwru, dawnego pa ła­
cu k ró lew sk iego; poprzez centralną a le ję  
ogrodu w idać na tle pałacu tuk tr iu m fa ln y  
„Larrouseł* jeszcze przed W ie lk ą  l.ew oluc„ą  
zbudowany. N a  pcłnoc w zrok  b iegn ie po osi 
u iicy  „K o y a le "  i spoczywa na ueo g reck ie j 
kolum nadzie kościoła sw. M agda leny. ,\a 
południe m am y Most Zgody na Sekwanie, a 
ttalej P a ła c  burboński, w którym  s.ę m ieści 
Izba  Posłów . Na zachód widołt jest uajroz- 
le g le js zy : w idzi się przed sobą dwukilom e-
trow ą i bardzo szeroką a le ję  (75 m ), lekko 
się podnoszącą, p-> k tó re j n ieprzerwanem i 
sznurami suna cicho setk i sam ochodów; a na 
końcu alei, na P lacu  G w iazdy, wznosi s.ę 
potężny Łuk  T r iu m fa ln y  na eześć zw ycięstw  
napoleońskich, k tórego kontury ja k b y  się 
ro zp ływ a ły  na tle  szaro-bfękitnego n ieba pa­
ry sk ie j zimy...

D ziś P o la  E lize jsk ie  są ośrodkiem  żyeia  
w ytw orn ego  i luksusowego handlu. Jeszcze 
przed w o jną  było  inaczej. To prawda, że ju ż 
wówczas p rzy  Po lach  E lize jsk ich  m ieśc ił) 
się sk .epy w ystaw ow e na jlepszych  marek sa- 
m ochodowych, że byio  tam parę p ierwszo 
rzędnych hoteli i restau racy j. A le  ruch by) 
tam  duży ty lk o  w iec 'e, w porze wieczornej. 
Poza tem  było wśród bogaczy rzeczą bart.M 
modną posiadać przy Po lach  E lize jsk ich  w ła­
sny „hote l *, c zy li pałac. Naw et tak i przed­
w o jen n y „now obogack i" jak  D u faye l. za ło­
życ ie l w ielk ich  m agazynów  w dz:e ln iey  l i  a r­
ii es, zbudował tu sobie ogrom ny, b ia łym  
m arm urem  w yk ładany i złotem  kapiący pa­
łac, w k tórym  w czasie K o n fe ren c ji P o k o jo ­
w e j by ł klub m iędzynarodow y dzienn ikarzy. 
L z 'ś  po tym  pałacu, jak  i po w ie lu  innych 
w  lepszym  zbudowanymi guście, niema na­
wet śladu N aw et s ław ny „H o te l M assa*. na­
poleońskie pam ięta jący  czasy zniknął z P ó l 
E lizejsk ich . T y lk o  k iedy tamto poprostn 
zburzono, ten ostatn i został rozebrany ka­
m ień po kam ien iu  i bęozie odbudowany w 
okolicach P a ryża , gdzie... p lace są m niej 
drogie.

P o  w o jn ie  bow ieia  p lace n iezw yk le  po­
szły  w cenę p rzy  Polach  E lize jsk ich . Opłaca 
sie w yaaó dz'es ięć m iljonów . aby zburzyć 
„h o te l" p ryw atny , n ieraz tuż przed w ojną 
w ykończony, aby na je g o  m iejsce zbudować 
o lb rzym i i p raw aziw y  hotel dla p rze jezd ­
nych. N a  m iejscu dawnego pałacu D u faye l a 
zn a jdu ją  się teraz t. zw. „A rk a d y " . C a ły  par­
ter poświęcono na m agazyn y a rtyku łów  luk­
susowych. a r  ę tra  — na biura^jprzpz środek 
gmachu z Pó l E lize jsk ich  na sąsiednią rów ­
noległą  u licę de Pon th ieu  przeb iega  o lb rzy ­
mia, z przepychem  urządz.ona ga le r ja , w któ­
re j jes t w ie lka  kaw iarn ia  z muzyką, a do­
okoła sk lepy; w podziem iach zn a jdu je  się 
kaw ia rn ia  „L id o ", z dan cin g iem  i z... base­
nem do p ływ an ia ; nic w ięc dziwnego, że w o ­
lu z pośród gości kaw iarn ianych  siedzi p rzy  
stolikach w kostjum aoh kąp ielow ych  choć to 
styczeń !

N ieoo  da le j zbudowano w  podobny sposób 
„P o r ty k i"  z m agazynam i i kaw iarn ią , a le 
bez p ływ aln i tym  razem. N iesposób jest w y ­
m ien iać wszystkich kaw iarń , dan c in gów  i 
restauracyj, ja k ie  od końca w o jn y  na Po lach  
E lize jsk ich  otwarto. H o te li jest tu już k il­
kanaście i jeszcze pew nie nie koniec, bo w 
ch w ili obecnej buduje się k ilka  nowych i 
o lb rzym ich  gm achów . G as ton B aty, jeden  z

W ago Ni»e#nętrzra na L iw ie .
Rządy Waldemarasa dojadły już wszystkim .

/'.tmoefera po lityczn a  L itw y  jes t ooraz 
w iece j presycena elektrycznością. M nożą sie 
o&na, że W a ldem aras chce zh 'kw idow*5 
■wszystkio p a r t je  politlyezD e i zam knąć pra­
cę opozycyjną , pozostaw ia jąc ty lk o  swą par- 
t ję  „tau tin inków ", a z  p ism  półurzędowe 
„L ie tu yos  A idas".

W  obliczu tego  niebezpieczeństwa par- 
e t jo  opozycy jn e  u tw orzy ły  zw a rty  front, 
zaostrza jąc  walkę z 'W aldem arasem . B. pre- 
m je r  B y  stras zapow iada w ręez fn z-ę  w szyst­
kich p a r ty j opozycy jn ych  pod hasłem  obro­
n y  repub lik i i  w a lk i z dyktaturą.

R ów n o leg ło  z w zrasta jącym  n iepokojem  
po litycznym , nnożą się oznaki rozkładu go ­
spodarczego. Bystras, p rzem aw ia jąc  na w iel- 
kiom  zgrom adzen iu  politycznem , przepow ie­
dzia ł krach , l i t a “ , podnosząc, iż  L itw ą  rządzi 
fak tyczn ie  o fioersk i klub „R am ove “ , w któ­

rym  cod nia lęgną się nowe fan tastyczno kon­
cepcje po lityczne ! ekonom iczne.

U derza jącein  jest, że w K otyn ie  coraz ja ­
sk raw ie j w ystępu ją  oznaki k łótn i m iędzy 
W aldem arasem , a prezydentem  L itw y  Sme- 
toną.

K ow n o  rozbrzm iew a now ym  skandalem  ; 
oto W aldem aras os ten tacy jn ie  u chy lił się od 
w zięc ia  udziału w w ie lk im  reprezen tacy jnym  
balu oficersk im , z te j ty lk o  p rzyczyny , że 
odbył się on pod protek toratem  prezydento- 
w ej Sm etanowej.

Popieraj wytwórczość 
krajową.

A g a r m y  n i e m i e c k i e
o nowem „niebezpieczeństwie polskiem**.
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EpicSomfa gi»iłpy.

(x y )  L iczb a  chorych na g ry p ę  w  w ie l­
k ich  miastach E u ropy  środkow ej w zm ogli 
s ię do tego stopnia, że szp ita le  nie m ogą ju ż  
pom ieścić chorych. W  B erlin ie  musiano w 
ly m  celu w ybudow ać barak i, aby  m óc w nich

n ie licznych  re fo rm ato rów  m łodego teatru  i 
francusk iego, w yp row a ilz ił sic z m ałej k lat­
k i, jaką  od na jm ow ał na strychu „T ea tru  P ó l 
E lize jsk ich " i  posiada teraz przy  sam ych 
Po lach  w łasny „T h ea tre  le  l ‘A v e n u e ‘. Sam  
„T ea tr  Pó l E lize jsk ich '1, zbudowany tuż przed 
w o jn ą  p rzy  A le i  M onta igne, jest n iew ątp li­
w ie  na jp iękn ie jszą  i n a jba rd z ie j nowocze­
sna salą P a ryża . Jakoś się jednak  nie może 
„ p r z y ją ć 1 i c ią g le  zm ien ia  sw ój charakter: 
to jest operą, to kinem, to „m usic-hairem ", 
to  teatrem  m arjoneten  W  tym  sam ym  gm a­
chu zna jdu ją  się jeszcze dw ie inne sale te­
a tra ln e ' K om ed ja  i S tudio; w łaśnie ze Stu- 
d ja  w yprow adzi! się Gaston B aty. Jeś li do­
dam y, że przy Po laeh  m ieśe1 6ię teatr „F e- 
m in a* i ładne kino, że tina sąsiedn iej . A le i  
'W  ugrani zna jdu ją  się dwa w ie lk ie  kina, opę- 

etka i „m usic-hall”  —  to s tw ierdzim y, że 
k iedy  się id z ie  z jeść  obiad na Po laeb , to mo-

Ż y jem y  w okresie, w k tórym  nieom al co- 
dzień s łyszym y o nowych wynalazkach  w ięk­
szej lub m n ie jsze j doniosłości. Podstaw ą ich 
jes t g łów n ie  albo prąd e lek tryczny , a lbo fa ­
le pow iotrzne rad jow e, albo prom ien ie róż­
nego rodzaju  i tp. Szybkość rea lizow an ia  
w szelkich  pom ysłów  odbyw a się w takiem  
tem pie, że na jczęście j nie w id z im y  różn icy 
pom iędzy tęm  co byłp w czora j, a  co jes t dzi­
s ia j. %

S iła  rew o lu c ji technicznej n ie zna opo­
rów , ani tys iącw iekow ych  tra d ycy j. G dy do- 
niedawna nastąpiła rew o lu cy jna  m odern iza­
c ja  T u rc ji, k tóra  zerw aw szy ze starem i prze­
sądam i i w iekow a trad yc ją  weszła na drogę 
gru n tow n ej eu ropeizac ji wszystkich swoich 
urządzeń państwowych i społecznych, obec­
n ie s ta je  w Szeregu m odern izacji rów n ież i 
drugi rów nie w ie lk i jak T u rc ja  obszar pań­
s tw ow y — Pers ja . Zaznaczyć należy, że P e r ­
s ja  jest dotąd państwem, które nie zna Je­
szcze' m aszyny parow ej, oraz gd z ie  n igdy  nie 
©gladano pociągu ko le jow ego , drog i zaś b y ły  
w P e rs ji tak fata lne, że posługiw an ie się ja- 
k iem iśkol w iek innem i środkam i konrnnika- 
cy jn em i było  rów n ież lrtftnożliwe. 'L a tem  o l­
b rzym ie  tum ani piasku i pyłu — w  porze de­
szczow ej zaś błoto, u n iem ożliw ia ły  w szelk i

pom ieścić p rzyn a jm n ie j ciężko ehorych. 
R yc in a  nasza przedstaw ia budowanie ta ­

kich baraków  w  ogrodach berlińsk ich  szp i­
ta li.

żna tam  potem  m ile  spędzić ca ły  w ieczór. 
T o  też n igdy tam nie było  w iększego rucbn 
n iż obecnie. W śród  publiczności dużo cu­
dzoziem ców, a p rzew aża ją  Anglo-casi, spe­
c ja ln ie  w „C zem ps-liiza jzes1' rozkochani.

K ie d y  w ieczór zapadnio, P o la  zapa la ją  
się tysiącem  różnobarw nych  św iateł, prze­
ważnie rek lam owych. M im o to zdaleka w i­
dok jest przepiękny. A  na tle  ciem nego nie­
ba co parę m inut uderza w W ieżę  E ił ia  bia­
ły  „p iorun ", potem w ieża  się pali, potem w y­
tryska  fontanna ogień  gasząca, a wreszcie 
zapa la  się wzdłuż ca łe j w ieży  nazwa: „C i­
troen* Pkcklama wciska się wszędzie. ;l?a 
przyznać, że jest efektowna. „C o to e fek tow ­
na —  pow iada m i m ój p rzy ja c ie l K ohn  — 
jeden  w ieczór tak ie j rek lam y koszta je  15000
fran k ów !‘V. ‘ 4  ...... . '

K a z im ie rz  Sm ogorzew sk i

przejazd , to też do te j ch w ili jeszcze karaw a­
n y  w ie lb łądów  stanow ią g łów n e środk i trans 
portow e w P e rs ji.

i  pod tym  względem  postanow iono się je-, 
duak zm ooeru izować. —  P rzed  n iedaw nym  
czasem wybudowane zosta ły  liczne szosy au­
tom obilow e, p rzeb iega jące  n a jw ażn ie jsze  wę­
z ły  kom unikacyjne. — Ostatn io zaś podpisał 
rząd  perski um owę z zagran icznem  konsor­
cjum  (ang ie lsko  - francusko - n iem ieckie), 
k tóre rozpoczęło budowę p ierw sze j w ie lk ie j 
l in j i  k o le jow e j w P e rs ji.  L in  ja  ta  biec bę­
dzie od m orza K a sp ijsk iego  aż do zatok i P e r  
sk ie j — prow adzić będzie przez w szystk ie 
w ażn ie jsze m iasta perskie i  obej'm ie ogółem  
przestrzeń 1.700 kim.

N ie  trudno oczyw iśc ie  dom yśleć sie, źe 
w prow adzen ie l in ji k o le jow e j stan ie sie ńÓ-, 
w ym  punktem zw rotnym  w dzie jach  P e rs ji.-  
T w o rzyć  się będą one nowe centra p rzem ys łow e ' 
a wzm ożona w ym iana tow arow a z państwa­
m i za g ra n W n em i p rzyn iesie  oczyw iśc ie  i ca ' 
ły  szereg innych  zm ian zarów no w  warun­
kach gospodarczych ja k  i' społecznych.

I  n ied ługo trzeba będzie n iew ą tp liw ie  ezc 
kań, a rów n ież i P e rs ja  zacznie- coraz bar­
d zie j zatracać ceehy egzotycznego  W schodu 
i  p rzem ien iać się w  krainę, w  k tó re j c yw ili-

’ NA K A R N A W A Ł !
Koszule białe, męskie kompletno od zł. 7 50, Sy­
jam y, Kapelusze od zł. 10’—, Krawaty od zł, 
i'50—, Szaie jedwab.. Skarpetki itp. we wielkim 
wyborze, po eenach zniżonych sprzedaje L om To­
warowy „Bergera** Lwów, pi. Trybunalski k ad

zacja. i  eu ropejsk i ry tm  życ ia  odbyw ać będą 
zw yc ięsk i sw ó j pochód.

• • •
P ró b y  zak ładan ia  transatlan tyck iego  ka­

b la 'u la  ltiięazyiio iH ynenta inyon  poiączen te­
le fon icznych  s ięga ją  • czasów bardzo oaió- 
g łych . w ies te ty  bruk odpow iedn io uzbrojo­
nego kabla nie pozw o lił n a : uzyskanie dob/e- 
C,o połączen ia telefon icznego. D op iero  rozw ó j 
techn ik i,' k tó ry  pozw olił zoudować przewod­
nik odporny na wszelk ie s iły  destrukcyjne, 
ua ja k ie  kabel może być narażony, p rzyczy- 
u ił się n iezawodnie do um ożliw ien ia  przepro­
wadzenia sieci te le fon iczn e j pom iędzy A m e­
ryką a Europą.

Od m iesiąca bow iem  kontynent północno­
am erykańsk i o trzym a ł bezpośrednie połącze­
nie z  Gdańskiem, k torego  sieć te le fon iczna  
była  przed traktatem  wersalskim  częścią rzą­
dow ego n iem ieck iego system u te le fon iczne­
go. D la tego  też kabel te le fon iczn y  b iegn ie z 
Leba  w  N iem czech przez ko ry ta rz  poLsi , na 
stępu ie przez zatokę gdańską do Gdańska. 
W ed łu g  in fo rm aey j Zarządu Am erican  Tel. 
Cg , kabel te lefon iczny, kończący się w Gdań­
sku, w  n ied ługim  czasie przediu':on.y będzie 
do W arszaw y. K oszt rozm ow y 3-m i nu tow ej
w ynosi 50 do larów  (około 450 złotych ).• «  •

Im ita c ja  Kości s łon iow ej, znana powszech­
nie w handlu pod nazwą „Ivo ry '* , pow sta je  
ze zb ieranego  mleka, do k tórego  douaje *,ę  
odpow iedn ie kwasy, aby spotęgow ać tw orze­
nie się serowca, c zy li kazeiny. Do zeb ranej 
kaze iny  dodaje się fa rb y  i umieszcza m iesza­
n inę w form ach, pod bardzo w ie lk iem  ciśn e- 
niern. P o  w y jęc iu  z form , a rtyk u ły  tak ie mu­
szą podlegać jeszcze przez jak iś  czas go rą ­
ce j w ilgoc i. W y ró b  tego  artyku łu  rozpoczęli 
p ierw si N iem cy, pod nazwą „galalit**, a po­
dobny francuski produkt nazywa sio „laitol**
zaś u ig ie łsk i „orinojd**. e -......  .... «.►*.;•

* * •s ■- u i . ..c-p--v f^
, W ed łu g  doniesień z Londynu, an g ie lscy  

w o jskow i sp ec ja liśc i, w yn a leź li now y gaz, 
k tó ry  przen ika p rzez w szelk ie  p rzec iw gazo ­
we maski. Q ązjten  jednak posiada „hum ani­
tarne* cechy, gd y ż  w yw o łu je  jed yn ie  stra ­
szliw y kaszel i  w ydzie lin ę  z nosa w ogrom ­
nych ilościaeu. Żołn ierze, zatruci tym  gazem , 
przez 6 godzin  nie m ogą pow rócić do norm al­
nego stanu.

• O •

P o  zw yn iym  aeroplan ie, po sam olocie bez 
motoru, po ślizgowcu, helikopterze — wy»a> 
nił się now y w ynalazek  w dziedzin ie  lo tn ic­
twa. *

Chodzi tu o sam olot z ruchom em i pła­
szczyznam i nośnemi, naśladu jąeein i ruchy 
skrzydeł ptasich.

A rm and  T indon, Francuz, tw órca  tego  
p ro jek tu  konstrukcyjnego, zapewnia, zo w 
na jb liższym  czasie fachow cy lo tn icy  za jm ą 
się ty in  sztucznym  ptakiem , zbudowanym  na 
zasadach, opartych  na na jdok ładn ie jszych  
stndjaeh lotu gołębi.

K onstru k tor lo tn iczy  Santos Dum ont prą 
cu je podobno w  B ra z y lj i  nad budową specja ł 

i nego a now ego aparatu, k tó ry  tak samo. tak 
w ynalazek  Tindona. oparty  jes t na Zasadzie 
ruchu skrzydeł ptaka.

A p a ra t Dum onta przedstaw ia się jako  
lekki m a ły  m otor z m etalu  lże jszego  od a lu­
m in ium . i

O dpow iedn ie urządzen ie kontrolne i snn- 
doehron uzupełn ia ją  model now ego aparatu* 

G dyby  w ynalazek  Dumonta okazał się 
praktycznym , to może on spowodować praw ­
dziw ą rew o lu c ję  w  lotn ictw ie .

Siislcfem postępu teomlk!.
M O D E R N IZ A C J A  P E R S J I, -  K A B E L  T E L E F O N IC Z N Y  Z  A M E R Y K I  D O  P C d S K I.  
J > K  P O W b T A . E  IM IT A C J A  K O Ś C I S Ł O N IO W E J , — N O W Y  G A Z  W O J E N N Y  W  

A N G L J I.  -  P R Ó B Y  R E W O L D C J I  W  L O T N IC T W IE .

i
i
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Stosunki prawne
zawodu dziennikarskiego.

(A W )  W  dniu 20 bm. z  in ic ja ty w y  S yn ­
dykatu  E z  enn ikarzy Po lsk ich  we Lw ow ie  
oaby ło  się zebran:e kom isji d la rozpatrzen ia  
stosunków prawnych zawodu dzienn ikarsk ie­
go. w yłon ionej przez kon ferencję  odbytą w 
dniu 9. grrudn:a 1928 przez p rzedstaw ic ie li 
zrzeszeń dziennikarskich z udziałem  s fe r  
prawniczych.

W  posiedzeniu w zię li u d za ł:  prezes S yn ­
dykatu  dzienn ikarzy polskich we L w ow ie  red, 
Z. F r y l in g  —  ja k o  przew odn iczący zebrania, 
poseł dr. Jan P ie raek i przew odniczący s e j­
m ow e j kom is ji p raw n iczej, prof. Uniw . J. K . 
we L w ow ie  dr. N ow otny, w iceprezes S yn d y ­
katu c’ e 'eu n ikarzy  dr Jti. K ordys , w iceprezes 
Tow a rzys tw a  D zienn ikarzy  polskich K . K u ­
charski, red W ł. Ezenderowicz, red dr. G ór­
ka. red. H . Hescheles i jak o  p rzedstaw ic ie l 
s fe r  w ydaw n iczych  dyr. dr. Groinski. P o  za 
g a jen iu  zebran ia  przez red. F r y  lin ga . k tó ry  
ape low a ł do zebranych, aby  swem współ­
d zia łan iem  p rzyczyn ili s :ę do m ożliw ie  r y ­
ch le j reaP zae ji te j tak w ażnej dla dzienn i­
karstw a ustawy i po w yczerpu jącym  re fe ra ­
c ie  red dra K ordysa , k tóry  przedstaw ił opi- 
n :ę P o lsk iego  Zw. W yd aw ców  dzienn ików  i 
czasopism  w te i spraw  e i stanow isko Zw ią- 
z i u Syndykatów  cz  enn ikarzy vv W arszaw ie , 
o raz po dłuższej dyskusji (w  k tó re j zab ie ra li 
g los  pp. F ry lin g , N ow otny, Kucharsk i, dr. 
Ć rom ski, Górka, K o rd ys  i P ie ra ek i) uchwa­
lono p rzy ją ć  p ro jek t se jm ow ej ustaw y 
(nr. !C4) o stosunkach praw nych  zawodu 
d z ‘ enn 'karsk i ego za podstawę dą ’ szej pracy 
Ustawodawczej. W yb ran o  specja lną  subkomi- 
s ;e złożoną z pp P ro f. N ow otnego, dra  K o r ­
dysa, red. dra G órk i i d y r  G rom sk iego ce­
lem  uzgodn !en !a stanow iska dzienn ikarzy, 
w ydaw ców  i św ia ta  nauki do rzeczonego 
p ro jek tu  se jm ow ej ustaw y dzienn ikarsk ie j i 
ew entualnego w prow adzen ia  doń potrzebnych 
zm a n .

L-wów w śniegu

(d.) P ow yższo  zd jęc ie  przedstaw ia w idok 
(od u liey  K op ern ik a ) u liey  P e łczyń sk ie j, po­
k ry te j grubą pow łoką śniegu. W idoczne na 
ry c in ie  stare drzew a są po raz ostatn i św iad­
kam i w esołe j ro z ryw k i na sąsiednim  torze

łyżw ia rsk im  L . T . Ł „  % w iosną bow iem  będą 
ścięte z powodu przeprow adzen ia  tam tędy 
l in j i  tram w a jow e j. N a  p ierw szym  plan ie r y ­
c in y  budka in w a lid zka  B r. P a tyn k a . (F o to g r  
red. D an iluk.)

Skon twórcy „moerser6w“. D n i e n i a  n l G I T l l G G l C l G
W  tych dniach zm arł znany na całym  

św iec ie  generalny dyrek tor i w spółw łaścic ie l 
Zak ładów  Skody w P ilzn ie, dr. Karol Skoda. 
Zm arły urodził s ię  w  1878 r. jako syn za ło ży ­
cie la  tych Zakładów  Em ila Skody. Po śm ierci 
o ;ea w  1900 ob jął agendy tego przedsiębior­
stwa w swe ręce, a w  1909 r po śm ierci ge- 
ne alnego dyrektora zajął jego  m iejsce, wpro­
wadzając z tą chw ilą  dużo własnej przedsię­
biorczości. W  ow ym  czasie liczba robotn ików  
w ynosiła  2 900 osób ; a w  ostatnich liczba ta 
wzrosła do 30 tysięcy. Nazw iko jego  uzyskało 
uznanie w św iccie  wskutek skonstruowania 
dzia ł 30 5 centim etrowych t. zw. „m oerserów *. 
W  ostatnim czasie Skoda w yco fa ł się zupełn ie 
z  f rzemysłu.

do opanowania szlaków podniebnych.

Wykopaliska chińskie z przed 
3000 lat.

W  m iejscowości chińskiej Pej-Huang-Sha 
odkopany został grobow iec, w  którym  znale­
ziono n iezw yk le  cenne zabytk i z czasów dy- 
nastji chińskiej Han, panującej w  X I— V III w. 
przed Narodzeniem  Chrystusa Są to bronzowe 
przedm ioty, noże i ozdoby, oraz drob azgi do­
m ow ego użytku, bardzo starannie wykonane 
i przyozdobione. Część przedm iotów  posiada 
śliczną ornam entyk-, św iadczącą o bardzo w y ­
sokim  poziom ie sztuki zdobniczej w  Chinach 
przed trzema tysiącami lat. W ykopaliska w  Pej- 
Huang-San są nieocenionym skarbem, gd yż  są 
P ' •rwszemi okazam i sztuki stosowanej Chiń­
czyków  % tak zam ierzch łej przeszłości,

P rz e lo t  po lsk iego  „F ok k era “  z W arsza ­
w y  do B erlin a  i z  powrotem  na m iędzynaro­
dow ą w ystaw ę lotn iczą był p ierw szą próbą 
zaw iązan ia  s ta łe j kom un ikacji pow ietrzne j 
pom iędzy W arszaw ą  a sto licą  Kzeszy, k tóra  
je s t  na jw iększą  w  E urop ie s tac ją  w ęzłow ą 
kom un ikacji łotnioBej.

N iem cy, pozbaw ien i p raw a rozbudow y 
w o jen n e j f lo ty  pow ietrzne j, sk ierow a li w szy­
stk ie swe w ys iłk i ku rozbudow ie lo tn ictw a  
cyw iln ego  i przem ysłu  lotn iczego, k tóre w  
każdej ch w ili przystosow ać będą m o g li do 
w ym agań  wojennych .

U zyskaw szy  doskonałe połączen ia z  za­
chodem i południem , zw róc ili obecnie N iem - 

.cy  uw agę na wschód, a w ięc na Po lskę, 1 da­
le j na R os ję  sow iecką, S yb e r ję  i Chiny. N ie ­
m ieck ie w ładze lo tn icze zab iega ją  m ianow i­
cie o pod jęc ie  z P o lską  rokowań na tem at 
um ow y lo tn icze j m iędzy  obu państwam i.

N iem cy  p ragn ę lib y  ca łkow ic ie  opanować 
te ry to r iu m  Po lsk i, jak o  bram y w ypadow ej 
w kom unikacji lo tn icze j przedew szystk iem  z

D alek im  W sch odem /Za leży  w ięe  im  na uzy­
skaniu połączenia W roc ła w ia  z K rakow em , 
a stąd przez L w ó w  i  K i jó w  z Odessą. D a le j 
pragną uruchom ić l in ję  z W roc ław ia  przez 
Łód ź  do W arszaw y  i  da le j p rzez M ińsk, 8m s 
leńsk do M oskw y.

W  ten sposób zaw ładn ę lib y  N iem cy  po­
tężnym  odcinkiem  l in j i  łączące j L izbonę z  
Tok jo , a ponadto p ierw sze j pow ietrzne j lin- 
j i  łączącej sto licę  Sow ietów  z Europą zacho­
dnią.

Trzec ią  w reszcie lin ją , k tórą chcą opa­
nować, jes t lin ja  z  Gdańska do W en ec ji, prze 
chodząca ty lk o  częściowo przez to ry to rju m  
Polsk i.

W  ch w ili obecnej w ładze polsk ie n ie są 
p rzygo tow ano  do zaw arc ia  konw encji lo tn i­
czej z N iem cam i. Zaw arc ie  te j konw encji po- 
iwzedzić musi zaw arcie  polsko - n iem ieck ie­
go  układu handlowego, regu lu ją cego  cało­
kształt spraw  gospodarczych  m ięd zy  obu 
państwami.

„Banda Arsen Lupina“.
M A Ł O L E T N I C H Ł O P C Y  P O D  W O D Z Ą  12-LETN IEG O  W Y R O S T K A , D O K O N Y W A ­

L I  S Y S T E M A T Y C Z N IE  K R A D Z IE Ż Y  I W Ł A M A Ń .
Depesze z W a rs za w y  don iosły on egda j o 

u jęciu  sza jk i m łodocianych  przestępców, kló- 
ra używ ała  nazw y: „Banda A rsen a  Lu p in “ . 
Obecnie dzienn ik i łódzkie przynoszą bliższe 
szczegóły te j ch arak terys tyczn e j r fe ry .

Od dłuższego czasu na terania m iasta 
K o ło  i pow iatu  ko lsk iego po lic ja  m iała dość 
często do zanotow an ia  kradzieże z w łam a­

niem. W szys tk ie  kradzieże b y ły  wykonane 
tak sprytn ie, że w szelk ie śledztw o i rew iz je  
u kolskich rzezim ieszków  nie uapr > va d z iły  
w ładz bezpieczeństwa na ślad przestępców. 
D op iero  przypadek pom ógł lo  w yk ryc ia  zło­
czyńców.

N ie ja k i S tan isław  C iem iocki pewnego 
dn ia  zauw ażył, że syn  jego , l l^ e tu i  M ieczy ­
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is$IP“ Niebywała okazja zaopatrzenia się w  pierwszorzędne tow ary

Z U P E Ł N I E  & A R f * 0 S  m
Firma BERTA STARK,
Firma „ANDRE'

magazyn poficzoch i bielizny damsk 
P L A C  M A 3 J A C K I3

oraz

•""•SK r«4L męs- plac Wariacki 9
Ustanowiły dla swej PT. KI jen teli z wdzięczności za okazane im dotychczasow e zaufanie —  
je d e n  dzień  g ra t is o w y  w miesiącu styczniu hr., w którym  to dniu każdy może zaopatrzyć 
się u nich w towary wedle sw ego wyboru i w dowolnej ilości zupełnie darmo 1

D zień  ten  zostan ie  p u b liczn ie  w  obecn ośc i no ta r  u  sza z dni powszednich m ie­
siąca stycznia w y lo so w a n y  dnia 4-go lutego o godzin ie 3-ciej w  lokalu firm y „ A N D R E "

W yn ik  msowania podany zostanie w  dziennikach do publicznejprzy pl. Marjackim L 9. 
wiadomości

W y b ra ń c o m  lo su , którzy m ieli szczęście w  w ylosowanym  dniu nabyć towary u po­
w yższych  firm i lo udowodnią otrzym anym i przy zakupnie oryginalnym i bloczkam i,
zostaną pieniądze przez nieb złozone przy nabyciu tych tow arów  w

całości gotówką zwrócone.
Im częściej, tern in tenzywniej, k io  korzystać będzie w m iesiąca styczniu z usług po- I 

w yższych  m agazynów, tern pewniej liczyć  m oże na wygraną.
KORZYSTAJCIE ZATEM Z OKAZJI NABYCIA PIERWSZORZĘDNYCH TOWARÓW ZUPEŁNIE 

DARMO I WY(3v>R OLBRZYMI —  CENY N1EZM1EN10NEI1 138

E m il K o re f. P o tem  S lovenska Banka w  Za* 
grzeb ;n , etreąo ratow ać sw oją  f i l j ę  w W ied ­
niu i zrehab ilitow ać się w oczach tam tejszych  
w ierzyc ie li, pogodziła  się z nim i, o fia ru ją c  10 
procent ich uależytośei.

W  banku kredytow ym  złożono d la  w y­
rów nan ia  tych preteusy j 200 060 szy lin gów  i 
dr. K o r e f  o trzym a! pełnom ocnictwo w yp ła ­
cenia w ierzyc ie lom  160 000 szyi. gd y  sąd kon­
kurs uprzedni zniesie.

Sąd zm osł konkurs 5. bm., a dn ia  9. bm. 
w yszło ogłoszen ie wyroku. P o  czternastu 
dniach, a w ięc 23. bm. dr. K o re f m ia ł w ie rzy ­
cielom  w yp łac ić  160000 s zy lin gów  (40.000 szy­
lin gów  w ynosiło  je g o  houorarjm n adwoka­
ckie, przyznane z  ram ien ia  sądu)

P rzed  tygodn iem  dr. K o r e f  o p u ś c i 1 W ie ­
deń i od tego czasu znaku żye ia  nie aa je.

W  m iędzyczasie dow iedziano się, że Ir. 
K o re f, k tóry  po śm ierci żony, z powodu dłu­
go trw a łe j j e j  choroby, popadł w d ługi, za* 
p łacił znaczną część swoich zobow iązań wek* 
slowycb. P on iew aż dr K o r e f  pod ją ł z zakła­
du k redytow ego  złożoną tam sumę 200 OCO szy­
lin gów  i depozyt teu za trzym a ! u siebie, po­
wstała plotka, że zdefraudow ał depozyty  i

sław, w y ją ł z szu flady  rew o lw er i schował go 
óu kieszeni. Z a in trygow a ło  to • jca, iew b ar- 
dzie j, iż  od dłuższego czasu zauw ażył, że M ie ­
tek odbyw a jak ieś  ta jem n icze  w ycieczk i w 
porze w ieczorow ej. P os tan ow ił w ięc syna śle­
dzić.

W ieczorem , idąo za synem , C icuticcki w y ­
szedł za m iasto i  tu ze zdziw ieu iem  spo­
strzegł, że M ietek  sk ry ł się w p rzyd rożnej 
s ta re j karczm ie. U k ry ł się w ięc i obserw ow ał 
karczmę. W k ró tce  do karczm y weszło jeszcze 
kilku chłopców.

P o d e jr z y  w ając, iż  to  nocne zebran ie m ło ­
dzieży  w karczm ie ma jak ieś  przestępne cele, 
s. a ry  C iem ieek i zaw iadom ił o swem spostrze 
żeni U  polic ję , która^ natychm iast p rzyby ła  i 
ci oczyła  karczmę. Trzech  w yw iadow ców  w e­
szło uo chałupy i tu za stołem  u jrze li 7 chłop 
ców, k tórzy  ta jem n iczo  rozm aw ia li o ja k ie jś  
w yp raw ie . D o  jed n ego  z siedzących chłopców 
tow arzysze je g o  zw raca li się z wielką, godno­

ścią, ty tu łu jąc  go  „A rsen ju szu  Łu p in " lub też 
..wcuzu".

W yw ia d ow cy  podsłuchali rozm ow y chłop­
ców, z k tó re j w yn ikało , że od te j pory z po­
lecen ia „A rsen a  Łup ina" nie będą się za jm o­
w a li kradzieżam i, natom iast p rze jdą  do ban­
dytyzm u, tem bardzic j, iż  posiada ją  obecnie 
broń.

W  tym  m om encie ch łopców  aresztowano. 
Jak się okazało ow ym  wodzem  A rsenem  L  i- 
niuem jes t 15-letn i K a z im ie rz  P rzyb y lsk i, 
podw ładnym i zaś je g o  i tow arzyszam i są: 
12-letni S tan isław  Im dw iezak, ł l- le tn i K a z i­
m ierz M oty lsk i, 12-letni S te fan  B loehow icz, 
11-lelni Zygm u n t R yb ick i, 15-letni Jan P o ­
tocz i 11-leini M ieczys ław  C iem ieeki. '

K ilk u  chłopców  zatrzym ano w  w ięzieniu , 
resztę zaś zwoln iono, pon iew aż zdołano stw ier 
dzić. iż  była  to ich p ierw sza w izy ta  na ta>eni- 
niczem  zebran iu  w  p rzyd rożn e j karczm ie.

Pom ysłow y oszust,
który r*bił Interesy na wiernopoddańczych uczuciach monarchisióuk

niemieckich.
IM enu-ik l berlińsk ie  op ow iada ją  eieka- 

wą lu sterję  sp rytnego  oszusta, k tóry  ży ł 
•liugi czas z naciągan ia  na iw nych  w ie lb ic ie li 
cflAcesarza W ilh e lm a . Oszust ten, nazw i­
skiem  U en ryk  K lin g e r , 31-ietni naturalizo- 
wany obyw ate l auslrjaek i, rodem  ze S tan i­
sławowa. pow zią ł m yśl odbycia  p ieszej piel 
g iz y m k i do Doorn, by złożyć hołd W ilh e lm o ­
w i II.

U dekorow any kilkunastu orderam i „m o­
carstw  cen tra lnych ", K lin g e r , w y s tę p u je  na 
przem ian jako  austriack i lotn ik, ukraiński 
hetman lub dw orzan in  cesarza austriack iego  
K aro la  rozpoczął wędrów kę przez N iem cy, 
n trzyu in iąc  się ze wsnarć różnych n ac jon a li­
stycznych zw iązków , byłych  o ficerów  i wdów 
w ojennych . vV zam ian za datk i K lin g e r  ra­
czy ł wszystkich n iestworzonem i opow iada­
niam i. U trzym yw a ł np. że cesarz K a ro l wy- 

« z ionęł ducha na je g o  rękach. r
,-Stahlhelm " w  .Dusseldorfie m ianow ał

pom ysłow ego  oszusta ezlonkiem  honorow ym  
i w pisał je g o  nazw isko uo z ło te j księgi. W  
każdeni m ieścio K lin g e r  urządzał u roczy­
stość w b ic ia  gw oźd zia  pam ią tkow ego  do ła­
ski, k tórą zam ierza ł o fia row ać, eks-eesarzo- 
w i W ilh e lm ow i z odpow iednią dedykacją .

P rzyb yw szy  do Doorn, K lin g e r  złoży ł ła ­
skę w ręce m arszałka dworu  pułk. von Gie- 
se. k tó ry  w ręczy ł mu wzam iau za to  portret 
W ilh e lm a  z w łasnoręcznym  je g o  podpisom. 
N a za ju trz  w olno było  w ędrow cow i u jrzeć 
eks-cesarza w parku, w ch w ili, g d y  W ilh e lm  
kopał grzędę. N a  okrzyk  „hoch“ W ilh e lm  od 
pow iedzia ł laskawem  sk in ien iem  ręki.

P o  opuszczeniu Doorn, K lin g e r  postano­
w ił podobną laskę o fia row ać  bawarskiem u 
kronprineow i i rozpoczął w ędrów kę do Mo- 
nachjum , lecz n iebawem  aresztow any za sze­
reg  oszustw i sprzen iew ierzeń  został skazany 
te ra z  na 5 m iesięcy  w ięzien ia .

Szkodę ponoszą w ie rzyc ie le  f i l j i  banku 
S łow ińska Banka, a nie bank.

N a jw ięk sze  pretensją  wynoszą 8000 doL 
i  12C0I' szy lingów .

Izb a  adwokacka % W iedn iu  ogłosiła , że 
w yrów n a  s tra ty  konkursowych w ie rzy c ie li 
S lovenska Banka.

Dodać wszakże należy, że term in  w yp ła ­
ty  jeszcze n ie upłynęła  dr. K o r e f  m oże je ­
szcze wrócić na dz'eń  23 styezn 'a

Dr. K o r e f  zam ieszkał po śm ierci żony 
razem  z córką i klucznicą. C órka ośw iad­
czyła, że o jc iec  ez-pflo w y jeżd ża ł ostat n iem i 
raasy do P ra g i. Są-dz? też, że obeen ie tam  
bawi.

U c z  z P r o g i nadeszła wiadom ość, że nie 
m a tam dr. K o r e f  a.

W  każdym  ra z ie  spraw a przedstaw ia się 
sensacyjn ie. -»

Defraudacja wiedeńskiego adwokata.
Z Ł O Ż O N E  D E P O Z Y T Y  Z A B R A Ł  I  U L O T N IŁ  S IĘ  Z  W IE D N IA .

(? ) W ielką, sensację w yw o ła ła  w W ied n iu  
wiadomość, że znany tam tejszy- adw okat dr. 
E m il K o re f, sp rzen 'ew ‘ e rzy ł d epozyty  na 
160.000 s zy lin gów  i  uciekł

D epoayty te z ło ży ł Słoweńska B a » lm  w

Zagrzeb iu  d la  w yp ła ty  w ie rzy c ie li /.hankm 
kowanej w iedeńsk ie j f i l j i  te g o ż  banku,

W  m aju  1927 r. rozp isa li w ierzyć ,M e tela jn  iw *  r. rowpwan wierzy.*.,me u- , 
g o  banku konkurs i zarządcą m asy ko «ku . 
»o w e j m ianowany został z ram ien ia  sądu dr.

Z w r o t  n k s ł y s z n i &
pobranych naSeżyiuści przez Ytłatfce 

skarbowe.
M in isterstw o  Skarbu okóln ik iem  a dnia 

11 lipea  1921 r. nr. 226 w yjaśn iło , że sądy są 
kom petentne do rozs trzygan ia  jed yn ie  w  spra 
w ie  kary , w y  derzonej za prow adzen ie przed­
s ięb iorstw a bez św iadectw a przem ysłow ego, 
w zg lęd n ie  za n iew łaściw em  św iadectwem . N a ­
tom iast, ’ eżeli chodzi o sam obow iązek naby­
cia św iadectw a przem ysłow ego, to w łaśc iw i 
są do orzekan ia  jed yn ie  w la ilze  skarbowe, 
k tóre mogą icciągnąć płatn ika do obow iązku 
nabycia  -św iadectwa p rzem ysłow ego  w w ypad  
ku. gdy sąd un iew inn i p łatn ika od oskarże­
nia o prow adzen ie przedsięb iorstwa bez św !a- 
dectwa, w zg lędn ie  do obow iązku nabycia św ia 
deetwa w yższe j k a tego r ji. w zg lędn ie  % pod 
zarzutu prowadzenia przedsięb iorstw a za n ie­
w łaściwe m św iadectwem .

Opierąją.e się na pow yższym  okólniku M in, 
Skarbu, w ładze skarbowe ściągnęły  od całe­
go  szeregu p ła ln ików  należności z tytu łu  św ia  
deetw przem ysłow ych  w  wypadkach, w  któ­
rych  uprzedn io zapad ły un iew inn ia jące  w y ­
roki sądowe.

Obecnie M in. Skarbu w y jaśn ia , że pobra­
nie tych sum przez w iadze skarbowo 
jest niesłuszne, wobec czego p ła tn icy  m ogą 
zw racać sic do rzb skarbow ych , powołu j e się 
na ort. 93 ustaw y z dnia 15 lipea 1925 r „  o ood. 
przem ., i  prosić o  zw rot n ieslusznie wpłaco­
nych kwot. Izby skarbowe obow iązane sa kw o 
(y  te zw rócić  lub zarachować na poczet in ­
nych należności s ia jnóźn iej w  c iągu  60 dni od 
da ty  w n iesien ia  podania.

G dyby Iz b y  skarbowe nie zgod z iły  sie na 
z w rot Inb zarachow anie niesłusznie pobra- 
jivch  sum, należy zw rócić  sie do M in isterstw a  
skarbu, k tóre  w drodze nadzoru o ;om  naka­
zać dane i Izb ie  zwrot, lob  zarachow anie od-
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Ku czci
Jana Kasprowicza.

ODEZWA.

LUTEGO

U trw a len ie  i przekazan ie potom ności ży ­
w ego  w izerunku w ie lk ie j postaci Jana K a ­
sprow icza  jak o  człow ieka  jest n iew ą tp liw ie  
o jow ią zk ie in  dzis ie jszego  pokolen ia Po laków . 
Zacnodzi w iec niezbędna potrzeba zebrania 
jn a te r ja lu  b iogra ficzn ego  dla u ła tw ien ia  pra­
cy  p rzyszłym  badaczom życia  i twórczości 
poety. W  f e j m yśli, podejm u jąc in ic ja tyw ę  
znanego w yb itn ego  k ry tyk a  twórczości K a ­
sprow icza. dra S te fana  K o łaczkow sk iego  i 
w dow y  po poecie pani M a r ji  Kasj. row iczo- 
w c j, Zaw odow y Zw iązek  L ite ra tów  Po lsk ich  
w e Lw ow ie , k tórego K asp row icz byl człon­
kiem  honorowym , postanow ił w ydać książką, 
zaw iera ją cą  wspom nienia osobiste o K asp ro ­
w iczu  Jego  p rzy ja c ió ł i znajom ych.

Zakład N arodow y im. Ossolińskich pod ją ł 
się s finansow an ia  i w ydan ia  tego  d z ie lą  zre­
alizowanie^ zaś pro jek tu  pow ierzono W ła d y ­
s ław ow i K ozick iem u  w łącznośc> z K om ite ­
tem  R edakcy jnym , złożonym  z Lu dw ika  Ber- 
nack iegc, J óze fa  Jed licza , W ac ław a  M ora- 
czow sk iego j Osł ana Ort w ina.

P ragn ąc  zestaw ić rrater.iał m ożliw ie  w y ­
czerpu jący, postanow iliśm y zw rócić  s :tj z 
prośbą o wsp tpracę n !e ty lk o  do ludzi K o ­
ra. " le  także dcî  wszystkich, którzy, według 
naszej w iadom ości, pozostaw ali w b liższych  
stosunkach z pcetą. .7 tym  celu w ysyłam y 
zaproszem e im ienne, bedz 'em y zaś wóziecz- 
n ‘ za podanie nam adre«ów  kom petentnych 
w  tym  wypadku osób, 1 które m ogBśm y po­
m inąć, a uwłaszcza adresów  p rzy ja c ie l i zna- 
jo im  -a K asp row icza  z je g o  czasów szkol­
nych i un iw ersyteck ich , oraz z p ierw szego 
okresu Jego  pobytu we L w o w ;e przed wstą­
pień em do redakc ji „S łow a  Po lsk iego ".

D la  zapob ieżen ia  zb y t znacznym  roz- i  
m iarom  książki, upraszam y o m ożliw e 
streszczanie się.

Cały dochód z  w ydaw n ictw a przeznaczo­
n y  jest na dokończenie mauzoleum na Ha- 
rendzie, d k tórego  m a ją  być przen iesione 
zw łok i w ie lk iego  poety.

, R edakc ja  i Zakład N a rod ow y  im . O sso­
lińsk ich  pracu ją  bezinteresownie. T e  samą 
zasadą p rzy jm ą  także wszyscy współpraco­
w n icy , p rzyczyn ia ją c  się w ten sposób do 
zbudow ania  K asp row iczow i grobow ca  godne 
g o  .lego  sław y.

Teksty , sp isyw ane na dużych półarkusznch 
papieru , z jed n e j ty lk o  strony w ypełn ionych  
pism em  ęyraźnerr w  m iarę możności maszy- 
nowem._ raczą W  id e e  Szanowni A u to row ie  i 
A u to rk i wspom nień nadsyłać w  term in ie  do 
2 go m a ja  1929 r. na ręce redaktoóa w ydaw ­
n ictw a  dra W ład ys ław a  K oz ick iego , pro feso­
ra  U n iw ersytetu  J. K .  we L w o w ie  (Gmach 
posejrnowy).
W ła d ys ła w  K oz ick i, prezes zaw . Zw iązku  L i ­

tera tów  Po 'sk ich  we Lw ow ie . ,
L u d w ik  Bern  ac ki, d yrek to r  Zakładu N arodo­

w ego  im. Ossolińskich.

, W y ją tk i od pow yższego zakazu m og łyby  I produkcji do p racy  dw uzm ianow ej n iek tórym  
m ieć m iejsce ty lk o  w razie  konieczności na fabrykom , zn a jdu jącym  się w m ałych m ioj - 
n ied ługi okres czasu w przędzialn iach, produ- scowościach.
ku jących  przędzę egipską. N ieza leżn ie  od baw ełn ianego przem yśla

Pozatem  pozwolenia na pracę nocną w  / p rzędzaln iczego praca nocna będzie s topn ia - 
przędzaln iach b y łyb y  udzielane w w y ją tko - w o likw idow ana także w innych ga łęziach  
w yck  wypadkach na okres przystosowania 1 przem ysłu  w łókienniczego.

Służąc* utopiła sią w  wannie.
W  czasie kąpieli dostała ataku sercowego.

(d.) W czo ra j na teren ie  „W ła sn e j S trze­
c h y "  obok placu T a rgów  W schodnich w do­
mu P o le in erów  w yd arzy ł się p rzyk ry  w y p a ­
dek śm iertelny. W  sobotę do P o le in erów  przy 
jech a ła  z D ęb icy  nowa służąca,. B y ła  to Lu - 
dw ika  N iedzie lów na. licząca 28 lat, rod. z No- 
go rczyka  obok Ropczyc. Chcąc się odśw ieżyć 
po poaróży, w czora j N iedzie lów na  zam ierzała  
w ykąpać się. W  tym  eedu udała się do la 
zienki, zap a liła  ga z  celem  zagrzan ia  w ody

poezem rozc iera ła  się, a gd y  napuściła wodę 
do wanny, usiłowała do iiie j wejść.

W  tym  m om encie N iedzie lów na  dostała a- 
taku sercowego, przechyliła  się przez wannę 
i w śm ierte lnym  skurczu g łow ą  na dół usu­
nęła się do wody. W  tak ie j to p ozyc ji ją  za­
stano Lekarz m iejsk i dr. Kasparek s tw ie r ­
dził śm ierć z  powodu ataku serca, poezem 
zw łok i N ied z ie lów n e j odstaw iono do In sty­
tutu m edycyny sądowej.

Z SAL! SĄDOWEJ.

Nauczyciel usiłował otruć swą żonę.
(K . D .) A leksander K ow erło , nauczyciel 

z-P rzob isów k i obok Lubartow a (w o j. L u b e l­
sk ie! ożen ił się w roku 1919 z lw ow ianką T eo ­
dozją  Sccekówną. P o życ ie  ich nie było  szczę­
śliw e, nie m og li się pogodzić. T eodoz ja  o  
puściwszy męża, zam ieszkała we L w o w ie  i  tu 
wszczęła krok i separacy jne.

Dow i-edziawszy się o tern K ow erło . p rzy  - 
był do Lw ow a. T u  zapoznał się z n ie jak im  
Franciszk iem  Januszem, którem u zw ierzy ł 
się ze sw e j n iedoli. Następn ie strze liła  K ow er  
le do glowry  m yśl otrucia żony. W  tym  też 
celu w yn a ją ł on M icha ła  H ordyn iaka, robot­
nika ko le jow ego , z k tórym  zapoznał go  Ja ­
nusz. O truciznę m iać się w ystarać  K ow erło ,

a H ordyn iak  m ia ł ją  w fo rm ie  pomadek po­
dać K ow erłow e j. H onorarjum  za otrucie żony 
usta lił K ow erło  na kwotę 600 złotych. I lo r -  
dyuiak nie był dyskretny, bo o trzym aw szy  
od K o w e r ły  truciznę i za liczkę na hono­
ra rju m  4 dolary, dal znać o wszystk iem  p o l i­
c ji, która aresztow ała  K ow erlę .

P roku ratu ra  oskarżyła  K o w er łę  o zb ro ­
dnię usiłow anego m orderstwa. W czo ra j s ta ­
nął on przed przysięg łym i.

Celem poddania ębw in ionego  badaniom  
psych ja trów , rozpraw ę odroczono.

T ryb u n a łow i przew odn iczył nadr. Zgó- 
ra lsk i. Oskarżał prokurator W ondrausch, bro 
n il adw. dr. K ib itz ,

ły s ie n ie  pracy m i m l
w  przędzalniach łódzkich ,

7- M in is ters tw o  p racy  4  opieki społecznej 
zdecydow ało, iż  d la  łód zk iego  baw ełn ianego 
przem ysłu  przędza ln iczego pozw olen ia  na pra 
ga  nocną, począw szy od styczn ia  r. L>., udzie­
lane n ie  będą.

Prores Kolnika i Tow.
Odrzucenie w rro sk ów  obrony.
(K D ) W  uzupełnieniu spraw ozdan ia  z wczo 

ra jszego  p ierw szego  dn ia procesu, podajemy, 
że na wstępio rozp raw y  obrońca B olesław a 
L ew ick iego  poseł adw. d r P ic ra ck i pow ołu­
ją c  się na św iadectw o lekarskie, s tw ie rd za ją ­
ce z ly  stan zdrow ia  je g o  k lijen ta  — wniósł na 
odroczen ie rozpraw y.

R ów n ież zażądał odroczen ia ro zp raw y  o- 
brońca K o ln ika  adw. dr. W e isa ft, m otyw u jąc  
sw ó j wniosek ścisłym  zw iązk iem  sp raw y d ra  
K o ln ika  ze spraw ą Lew ick iego .

P o  odczytaniu  aktu oskarżenia, p ok ryw a ­
ją cego  się z podanym i ju ż  przez nas w czora j 
szczegółam i —  T rybu n a ł po naradzie odrzu­
cił w n ioski obrońców, zapow iada jąc  dalszy 
c ią g  rozp raw y na dziś godzinę 9 rano.

Ze spraw miejskich.
N a  posiedzeniu K o m is ji Zd row ia  P u b lic z ­

nego odbytem  pod przew odn ictw em  p. B ilb la  
ro zp a tryw a n o 'p ro jek t budżetu zdrow ia  publi­
cznego na; rok 1929 39. P ro je k t  ten p rzy ję to  
częściowo zgodn ie z, M ag is tra tem , przyczena 
rozszerzono etat lek a rzy  m iejsk ich  szkolnych 
i h ig ien istek , .Po obszernej dyskusji, w któ­
re j żak iera li; m iędzj' naym i głpsr pp. pjrof. 
Groer, dr. Seidi, prym ar. dr. lom aszew iez, 
prym . E u ff, inż, M aryn ow sk i i  M aksym ow icz,

uchwalono rezo lu c ję  s tw ie rd za j ją, że op ieka 
h ig jen y  szkolnej jest za m ało rozw in ięta  
z powodu braku wykształconych  sił — i w y­
rażono op in ję  zgodn ie  z uchwałą K o m is ji O- 
pieki Społecznej, że należy zorgan izow ać 
m iejska szkołę pracownio społecznych, w k tó - . 
re j b y łyb y  kształcone h ig ien is tk i szkolne i  
p ie lęgn ia rk i. O brady nad innym i dzia łam i 
budżetu zd row ia  publicznego odroczono d «  
soboty.

Czy można żądać odszko­
dowania za przewlekanie 

(Prrcesu?
Sąd N a jw y żs zy  rozw aża ł zagadn ien ie , 

c zy  m ożna dochodzić s tra t w yn ik łych  w sk u ­
tek tendencyjn ego  p rzew lekan ia  procesu przea 
stronę przeciwną.

Zarzu t tego  rodza ju  podniosła jedn a  
z firm , dom aga jąc  się za p rzew lekan ie sporu 
w ynagrodzen ia  strat, spowodowanych podro­
żeniem  towaru  zagran icznego. F irm a  powo­
dow a dostarczała oozwaneiuu przez k ilka lat 
tow aru  i dotąd nie o trzym a ła  sw e j n a leżn o ­
ści Pozw an y  u trudn iał sprawę, operu jąc ar- 

.gum entaini n iepraw dziw em u a jednak powo- 
du jscem i k ilkakrotne odroczenie.

Sąd ^N a jw yższy  uchy lił wyrok, sądu ape­
la cy jn ego  i po lecił określić wysokość r z e ­
czyw iśc ie  poniesionych  przez powoda strat.
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1 OSTATNI CAROWIE
Czy niewinnie skazany?

Zbrodnia w  Dojlidach. - -  W znowienie śledztwa. —  W yrok.
M a ją tek  D o jlid y , znany z głośnych dysku- 

'  Byj sejm ow ych, t r a fił  na wokandę sądową w 
zw iązku  z popełnioną tam zbrodnią.

Znaleziono tam  w studni zw łok i m ieszkan­
k i D o jlid , K a ta rzyn y  G ołęb iow sk ie j. Z erw a ­
n y  i tkw iący  w wodzie d rąg  od żóraw ia  z ucze 
pionem  na końcu w iadrem  G ołębiowskich zda 
w a ły  się św iadczyć, że zaszedł tu wypadek 
nieostrożności. C iężar od ryw a jącego  się ku­
bła pociągnął snać pochyloną nad studnią ko­
bietę.

P o  te j l in j i  poszło śledztwo,, zakońezone u- 
m orzen iem  sp raw y braku poszlak ja k iegok o l 
w iek  przestępstwa.

W  D o jlidach  zapom niano ju ż  o tym  w ypad 
ku, gd y  w w ięzien iu  białostoekiem  zaszedł 
n ie zw yk ły  fakt.

W  czasie g d y  p roku rator p. J a xa -T y r  od­
b yw a ł w izy ta c ję  w ięźn iów , jeden  z nich. Jó­
z e f U rbanow icz, zam eldował, żo chce z łożyć 
ważne ośw iadczenie w  spraw ie pew nej zbrod­
ni.

| P rzyp row ad zon y  do k an ce ła r ji U rban o­
w icz zeznał, że w ed ług posiadanych przez nie­
go  w iadom ości Gołębiowska padła o fia rą  
zbrodni, popełn ionej przez sw ego męża B o le ­
sława.

U rbanow icz słyszał o tern od sw ej b y łe j 
p rzy ja c ió łk i A n n y  D rozdow sk ie j, z którą Go­
łęb iow ski ożen ił się po śm ierci p ierw sze j żo­
ny. W spom ina ł mu o tem  rów n ież syn zabó j­
cy  B ron isław .

Zam eldow an ie powyższa stało się p rzyczy ­
ną w znow ien ia  śledztwa, k tóre doprow adziło  
do aresztow an ia G ołęb iow sk iego pod zarzu ­
tem żonobójstwa.

O skarżony stanął przed sądem okręgo­
w ym . Do w in y  się nie przyznaw ał, tw ierdząc 
fiporczyw ie, iz  padł o fia ra  p lotk i ze strony 
U rbanow icza i sw ego syna B ron isław a, czy ­
tu ją c e g o  na m ajątek.

W  toku rozp raw y m iody G ołębiowski ze­
znał, iż o jc iec  p rzyzn a ł mu się do zg ładzen ia  
m atki.

P ro s ił o dochowanie ta jem n icy  i ob iecyt 
w ał synow i ca ły  m ajątek, sam bowiem  żarnie 
rza ł uciec do R osji. P rzyczyn ą  zabójstw a by­
ła spóźniona m iłość starego G ołęb iow sk iego 
do m łodej w dow y A n n y  D rozdow skiej. T a  
sprow adziw szy się do Gołębiowskich, zepchnę 
ła  praw ą gospodyn ię na plan drugi. B ron i­
s ław  G ołębiowski opow iadał w swem zezna­
niu o tyran izow an iu  m atk i przez D rozdow ­
ską wespół z oskarżonym .

R ew e la to r  U rbanow icz na spraw ę się n ie 
staw ił. Zeznan ia  jego , złożone w  śledztw ie, 
odczytano.

W koucu przewodu sądowego lekarz eks­
p ert u sta lił jak o  p rzyczynę śm ierci G ołębiow  
sk ie j utopienie. Okoliczność ta ma d la  spra­
w y poważne znaczenie, gd y ż  wobec tego  zm ar 
ła, w padłszy do wody, m usiała być ogłuszona. 
W  przeciw nym  bowiem  razie w ydostałaby się 
z wody, k tóra  nie by ła  o ty le  głęboka, by mo­
g ła  zak ryć c z !ow \ k a  w  postaw ie sto jącej. 
E kspert zresztą nie w yk lu czy ł m ożliw ości za­
m roczen ia G ołęb iow sk ie j w ch w ili upadku 
wskutek uderzen ia g łow ą  o ocem browanie, 
czy d rąg  żóraw ia.

Obrońca p ow o ływ a ł się na fak t, iż  U rbano 
w icz s iedzia ł w  w ięzien iu  za fa łszyw e oskar­
żenie jak iegoś  o fice ra  o należen ie do p a r t ji  
kom unistycznej, jest to w ięc człow iek  nieza- 
s łu gu jący  na w iarę.

Sąd na podstaw ie szeregu poszlak uznał w i 
nę oskarżonego za udowodnioną i  skazał go  
na T2 la t c iężk iego  w ięzien ia.

Jeden z sędziów  za łoży ł zresztą ,.votum se­
paratum " opow iada jąc  się za w yrok iem  unio 
w inn ia jąeym .

G ołębiowski zaapelow ał zak lin a jąc  6ię, żo 
je s t n iew inny.

Walki bokserskie.

Z  t e a t r u .
Teatr W ielk i: „Broadw ay" — szu k a  w  3 aki. 
Ph. Dunnm ga i G. Abbota —  Przekład J. B.

Kychlińskiego
* A m eryk a n ie  m ało troszczą się o literatu rę. 
N ie  m a ją  tra d y c ji w ie lk ich  narodów  europej- j 
skich, n ie posiada ją  w iekow ej ku ltu ry  ducho-1 
w e j, na k tóre j m og lib y  oprzeć swo­
je  p iśm iennictwo. T w orzą  jeszcze na sposób 
p ierw otny, surowy, biorąc go tow e form y, 
s tw orzone przez ku lturę eu ropejską i w k ła­
da jąc w  n ią wszystko, co odpow iada ich prak ! 
tycznem u zm ysłow i. W ie lk a  lite ra tu rę  spro- I 
w adza ją  z E uropy, 6ami fa b ryk u ją  u tw ory, : 
oparte mocno na gruncie  codziennej n ży tecz - ! 
ności. Tak  jes t z poezją  i pow ieścią am ery-1 
kańską, tak jes t rów n ież z ich teatrem .

W ytw o rem  te j czysto am erykańsk ie j dąż­
ności do w ykorzystan ia  teatru  dla celów  wy- ; 
łączn ie praktycznych  jest sztuka „B road w ay* 
S p ry tn i au torzy podpa trzy li zręezn ie kinem a 
to g ra f i postanow ili połączyć m igaw kow ośó 
ekranu z dram atyeznem i praw am i sceny. Z ro  
b ili to w  ten sposób, że z trzyak tow e j sw o je j 
sztuki s tw o rzy li w idow isko napól poważne, 
napół wesołe, m iesza jąc krym ina lną  in trygę  
z hałasem jazzbandu i nagością kabaretowa, a 
w szystko to pod lew a jąc  łezką ck liw ego, tan ie 
go  sentym entu. Ten  rodza i sztuki musi natu-1 
ra ln ie  nudzie poważne zastrzeżenia z sta- 
low iska rzete ln e j d ram a tu rg ji, g d y ż  n ie jest

on nową fo rm ą  dram atyczną, a le śm iałą  l zu­
chw ałą m ieszaniną lekk ie j M u zy  z k inem ato­
g ra fem  i dram atem .

A le  ze stanow iska czysto tea tra ln ego  jes t 
to c iekaw a próba stw orzen ia  now ego typu wi 
dow isk, m ogących  konkurować zw ycięsko z 
groźn ym  ryw a lem  teatru, k inem atogra fem . 
Inna rzecz, że p rzyp raw a  taka, sporządzona 
przez au torów  am erykańskich, dzia ła  jeszcze 
dosyć drażn iąco i bru ta ln ie na nasze w yd e li­
kacone europejsk ie  żołądki. Od teatru  żąda­
m y c iąg le  jeszcze w ie lk ie j sztuki, a A m eryk a  
nie da ją  nam strawę, przeznaczoną dla szero­
kich tłum ów. W yn ik a  stąd nieporozum ienie, 
k tóro na onegda jsze j prem ierze w ydarło  o- 
k rzyk  oburzen ia z zran ionej p iers i jedn ego  z 
lw ow skich  litera tów . O krzyk , zdaniem  na- 
szem niesłuszny. W szak sztuki tak ie j żąda 
d zis ie jsza  publiczność, k tóra  tłum nie zapeł­
nia w idownię, stron iąc jak  od za razy  od tak 
rzete ln ie  literack ich  u tw orów  jak  w ystaw io ­
ne n iedawno „M iło s ie rd z ie " R ostw orow sk ie­
go.

B road w ay ! M agiczne słow o dla każdego A -  
m erykan ina. d la  nas jest ty lk o  synonim em  
te j potęg i złota, k tóra  w s to licy  k ra in y  doła- 
ra  w y tw a rza  g łód  p ien iędzy i używ ania, 
blask i nędzę życia, p iek ło  zbrodn i i w ystęp­
ku. A u to rzy  odsłon ili ty lk o  rąbek te j ta jem ­
nicy, jaką  k ry ją  w sobie zakam ark i te j s łyn ­
nej u licy. N ie  kusili się ani o głęb ię, ani u po 
w agę  dram atu. Dali pow ierzchow ny, p łytk i, 
na e fek t ob liczony obrazek, k rym in a ln ą  hi-

"(xy ) W  N ow ym  Jorku odbyw a ją  się-obe^ 
onie zacięte w a lk i bokserskie o ty tu ł m istrza  
świata. R yc in a  nasza przedstaw ia jednego  z 
na jpow ażn ie jszych  bokserów  am erykańskich, 
Johna Risco, n a jg roźn ie jszego  p rzeciw n ika  
n iem ieck iego boksera, Scklein inga.

s to rję  m orderstwa, w a lkę dwu band szm ugle- 
rów  alkoholu, n ieodzownego detektyw a, zw y ­
cięża jącego  p rzy  końcu aw antury, aby połą­
czyć dwa rozdzielone i kochające się serca. 
W szystko  to stoi na poziom ie pospolite j po­
w ieści k rym in a ln e j i zaciekaw ia jeO yn ie e- 
gzotyczuością  tła  i zw arjow anem  tem pem  a- 
m erykańsk iego życia.

W ykon an ie  sztuki było  bardzo staranne l  
p rzyn iosło  chlubę zarów no reżyserow i E dw ar 
dow i Żyteckiem u, jak  w szystk im  artystom . 
Zm ontowano całość, d z ia ła jącą  sprawnie, do­
skonale łączącą różne e lem en ty w idow iska w 
e fek tow n y  obraz i  u trzym u jąc św ietn ie ner­
w ow y, m igaw k ow y charakter sztuki. Z  praw ­
dziw ym , n iezaw odnym  wdziękiem  oddała swo 
jo  ro lę  p. K orrb ian ka . da jąc  bardzo piękną i  
dyskretną grę, w  swoim  żyw io le  czul się p. 
Tatrzańsk i, s ilną i pełrją dram atycznego w y­
razu postać s tw orzy ł p. Guttnnr. p lastyczną 
i  m ocną była  p. Ładosiów na. dobrze w łoży ła  
sic w  sw o ją  ro lę p. M ichncwska. Podobnm  z 
ca łą  sum iennością g ra li pp. Za Bielski, Ratsch- 
ka, Żurowski, O korn ick i i w szystk ie „g ir ls y 1* 

P iękn e  dekorac je  i  e fek tow ne kostju m y 
tw o rzy ły  dobrze u ję te  ram y  Ocena m uzyk i i 
ba letu  n ie pod lega  m o je j kom petencji.

Kazim ierz Bukowski.

Z
(W ys tęp  gościnny p. T e ik o  K iw y . )

i W  epoce ja zzów  jak  w ięź przepysznych, 
wonnych kw ia tów  poda na słuchaczów snop 
m elody jn y , n igdy  nie tracącej sw o jego  cza­
ru, m uzyki Pu cc in iow sk ie j. Można bez końca 
słuchać cudnej w sw ej m elody jiiośc i „C yga - 
n e r ji“ , można z praw dziw em  za in teresow a­
niem śledzić d z ie je  m iłości Pan i M oty la  i 
słuchać egzotyzm em  przepojonych  m otyw ów  
japoń sk ie j muzyki... Stąd — ouegda jszy  \ 7- 
stęp P- Te iko  K iw y  w ro li M adam a B u tterily , 
by ł d la m iłośn ików  m uzyk i praw dziw ą bie­
siadą artystyczną. P . T e ik o  K iw a  da je  w  
sw e j k reac ji ty le  poezji, p rzepa ja  ją  tak im  
czarem , że en tuzjastyczne wprost zach w yty  
w idzów  - słuchaczów są w zupełności uzasad­
nione. J e j piękny, um ie ję tn ie ' u żyw any głos, 
czysta, n ieskazitelna in tonacja, duży nadecb 
dram atyczności są zdolne w yw rzeć  na słucha­
czach n iezatarte wrażenie. W  akcie d rugim  
za przep iękn ie odśniewaną i wprost n iezrów ­
nanie oddaną scenicznie arję  nagrodzono ar­
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tystkę przy o tw a rte j scenie grom k icm l ok la­
skam i. O grze  scen icznej a rtys tk i można pi­
sać ty lk o  w superlatyw ach , jest tak o ry g i­
naln ie. swoiście, tak bardzo U jm ująco odtw o­
rzona, że może być n a jid ea iu ie jszą  szkołą dla 
odtw órczyń  le j ro li. N ie  wchodzę w szczegóły  
ze względu na to, że o k rea c ji to j pisano swo­
je g o  czasu z ra c ji uprzednich występów  ar­
tys tk i — wyczerpu jąco, nadm ieniam  tylko, 
że ua specja lną wzm iankę zasługu ją  przepię­
kne. a rtys tyczn ie  haftowane, luń m alowane 
s ty low e  kostjum y artystk i, z których uśm ie­
cha się do w idzów  różnokolorow ą gam ą uro­
czy  k ra j kw itnych  jab łon i.

Pozosta li artyści, znani nam z uprzednich 
ekspozycy j Pu cc in iow sk ie j opery, stara li się 
dostroić do w ie lk ie j a rtystk i, os iąga jąc  bar­
dzo pom yślne rezu lta ty  tak w śpiew ie, jak  i 
w grze. T y lk o  — ,.druga“  pani P inkertonow a 
pow inna koniecznie ożyw ić  swą kreację  i sta­
rać  się w ydobyć m aksym uin . m ożliw ości 
z sw ej małej, ale odpow iedzia ln e j rólki.

A  w reszcie pro-ba cło D y rek c ji: czy nie 
da łoby się, choćby m inim um  kosztów, odśw ie­
żyć  nieco, ten ra jsk i kącik na ziem i, jak im  
ma być mieszkam® ,.Pani M o ty la "  i czy kw ia ­
ty  rozrzucane je j  aksam itnem i rączkam i na 
p ow itan ie  um iłowanego. _ nie lio g ły b y  być 
traszkę św ieższe i — m n ie j zm ię te !

Zast.

Odpowiedź sowiecka
na ostatnią notę polską.

Amanullah przygotowuje
do walki. '

M oskwa. (P A T )  A g en c ja  Tass poda je: Z  
F e rą s , w A fgan is tan ie , donoszą o koncentra­
c ji .w okolicach Gazi licznych oddz'a low  p rzy ­
byw a jących  z K andahar i okolic Gazi. K rążą  
pogłosk i, że król Am anu llah  obe jm u je  dowódz 
tw o  nad tym i oddziałam i. W  K abu lu  da je  się 
odczuwać brak żywności. M nożą się w ypadk i 
bandytyzm u. Szkoła francuska została zam- 
k n ie la  i ograbiona.

Zastó j w handlu, w yw o łan y  przez odosob­
n ien ie  Kabu lu  w yw o łu je  w ie lk ie  n iezadowo­
len ie  wśród kupców. W śród  ludności da je  się 
zauw ażyć podniecenie i wzrost sym patj dla 
k ró la  Am auullaha. W ed łu g  ipnych doniesień 
z Heras w zw iązku z ustąpieniem  Ina ja  j  Ha­
lin król Am anu llah , zn a jdu jący  się w Kan- 
daharze ośw iadczy! o fic ja ln ie , że co fa  sw o ją  
abdykac ję  i bierze zw ierzchn ią  w ładzę w swo 
je  ręce. Z  tego  sam ego źród ła  donoszą, że obeo 
n ie  rządzący A fgan is tan em  H abibu llach  w y­
kazu je skłonność do zaniechania wszelkich  
stosunków z państwam i cudz.oziemskiemi, za 
w ' ją tk ie in  A n g l i i  i dąży do prz.y wrócenia w 
A fg a n is ta n ie  sytuacji, ja k a , panowała przed 
ogłoszen iem  niezależności. W  n iektórych  ko- 
ł  -"h a fgsrisk T b  tw ierdzą, że poselstwo angic l 
6kie m iało ju ż opracować p ropozyc ję  prze­
w idu jącą  przyw rócen ie  -subsydiów udziela ­
nych  uprzednio em irom  przez A n g lję . P ro je k t  
ten spotyka się z opozycją  ze strony dueko- 
w  enstwa i s fe r  kupieckich. Sprawa ta podle­
ga  jeszcze rozpatryw an iu , chociaż w odezw ie 
do ludności, w ydanej w zw iązku  z wstąpie­
n iem  na tron. Ha bi bu l'ach p rzy jm u je  tytu ł 
em ira, nie zaś padyszacha.

I R A K  D O M A G A  SIEJ N IE Z A L E Ż N O Ś C I.
Bagdad. (P A T )  Jak było  do przew idzen ia , 

gab-net Iraku  poda! sie do d ym is ji. P o lity c y  
Ira k u  dom aga ją  się ca łk ow ite j niezależności, 
w ysu w a jąc  żądanie zn iesien ia kontroli an- 
p :p lskiej. S tanow isko p rzyw ódców  obecnej o- 
p o zyc ji je s t n iem al iden tyczne ze stanow is­
k iem  ustępujących m in istrów . P raw dopodob­
n ie w ięc u tw orzen ie now ego gab in etu  napot­
ka ua pow ażne trudności.

W Y B U C H '*  W Y L K A N U .
B ataw ia . (P A T . )  W ybn e li w ylkanu  K ra -  

ko iao  s ta je  się coraz bardzie j s iln ie js zy . W  
ciągu  oslatu ich 24 godzin nastąpiło 7.000 od­
dzie lnych  wybuchów. N iek tó re  z nich docho­
d z iły  rlo wysokości 4 000 stó . W  sąsiedztw ie 
wulkanu dal-’  się c ią g le  odczuwać w strzą­
śn ięc ia  podziem ne. „

W arszaw a, ( j.  — to le f.) P ra sa  m oskiew ­
ska ogioaua kom unikat urzędowy z odpow ie­
dzią lzą im  sow jees iego  na ostatnią notę rzą­
du polsaiego. K om un ikat brzm i:

L ifw m o w  p rzy ją ł w poniedziałek w ieczór 
polsk iego m in istra  pełnom ocnego P a lk a , ce­
lem  zbadania fo rm y  i procedury podpisania 
m otokolu  zgodn ie z p ropozyc ją  rządu pol­
skiego. L itw in ow  zaproponowuł następującą 
procedurę podpisania: ..Rządy Z. S S. R., i
Po lsk i, zgodziw szy się na podpisanie proto­
kołu, p rzeprow adza ją  podpisanie go  n iezw ło­
czn ie w M oskw ie za m .redn ictw em  osób. u- 
prawnionyeh ad hoc. N iezw łoczn ie  po podpi­
saniu przez rządu Z. S. S. R. i Po lsk i rząd 
sow iecki sk ieru je  zaproszen ie bezpos-ednio 
do F in lan d ji, E ston ji i  Ł o tw y , oraz do Rumu- 
n ji, za pośrednictwem  rządu polskiego, aby 
p rzy łą czy ły  się do protokołu, zw ażyw szy, z.e 
państwa te uw ażają, iż p rzy łą czy ły  się ju ż  do 
naktu parysk iego  W spom niane państwa prze 
p row adza ją  swe przystąp ien ie  do protokołu 
na sposób przep isany w  pakcie K e lloga , to 
znaczy p rzesy ła jąc  państwu, będącemu in i­
c ja torem  pokoju, akt o przystąp ien iu  z kop ją  
protokołu w załączniku

R ządy państw, k tóre podp isały protokół, 
lub które p rzy łą czy ły  się do protokołu, zobo­
w iązu ją  się przedstaw ić w  jak  najkrótszym  
czasie, wedle ustalonego u nich porządku do

ra ty f ik a c ji pakt K e llo g a  i p ro to k ó ł je ż e li ra ­
ty fik a c ja  paktu uprzednio nie nastąpiła

P ro tokó ł wchodzi w życit m iędzy ZifcjSR. a 
Po lską  z chw ilą  w ym iany m iędzy niem i doku 
m entów ra ty fik a cy jn ych , a m iędzy Z S S R , 
Po lską  i państwam i p rzy łącza jącym i się do 
protokołu, od chw ili doręczenia rządow i so­
w ieckiem u w M oskw ie urzędowej n o ty tik a e ji
0 ra ty fik a c ji protokołu , p ize z  to, lub inno 
państwo.

L itw in o w  w y ja śn ił następnie, że powyższa 
procedura przedstaw ia następujące korzyści: 
1) była  ona ju ż  stosowana do paktu K e llo ga
1 w konsekwencji byia ju z  zaakceptowana za­
równo przez rząd ZSSR. jak  i przez rząd pol­
ski. 2) P row adzi ona w sposób m ożliw ie  n a j­
prędszy do celu zam ierzonego, t. zn. do na­
tychm iastow ego w prow adzen ia  w życie paktu 
K e llo ga  cona jm n ie j m iędzy k ilkom a państwa 
m i Europy wschodniej, p rzedstaw ia jąc w 'e a  
sposób dla wszystkich państw Europy wsch. 
m ożliwość stania się uczestnikam i protokołu  
w tym sam ym  czasie i z tem i samemi praw a­
mi. co państwo. — sygn a ta rju sz protokołu.

M in is ter Pa tek  ośw iadczył, że p rzy jm u ją  
do w iadom ości samą propozycję, oraz pow yż­
sze w y jaśn ien ie  i ob iecu je z re ferow ać  ja  swo- 
mu rządow i.

Gorący dź eti polityczny.
Dyskusja w  komisjach sejmowych. —  Posiedzenie Sejmu. —  Projekt re­

w izji konstytucji.
W arszaw a, (j .  —  te le f.) D z is ie js zy  dzień 

p o lityczn y  w s to licy  zapow iada się bardzo g o ­
rąco. W  kom is ji se jm ow ej dla spraw  zag ra ­
nicznych

przeprow adzona będzie dyskusja  nad ex- 
posee m in istra Zaleskiego, 

k tóry  prawdopodobnie zab ierze sam głos. ce­
lem udzielen ia w yjaśn ień . K o m is ja  budżeto­
wa obradować będzie w dalszym  ciągu  nad 
prelim inarzem  budżetowym , nad którym  od­
będzie się d ru g ie  czytan ie. N a  godzinę 4 po 
południu zapow iedziane jest p lenarne posie­
dzen ie Sejnn. Na posiedzeniu tem

rozważana będzie w dalszym  ciągu  spra­
w a  wniosku posła S ław ka o przystąp ien ie  

do re w iz ji  konstytucji.
Spraw a ta będ. ie rozważana na gruncie  fo r ­
m alnym . lecz jednocześn ie słychać, że 

BB. p rzygo tow u je  zupełn ie konkretny pro­
jek t re w iz ji  konstytucji.

Jak donosi is ie jszy  „K u r je r  P o ran n y ", au­
toram i p ro jek tu  są: b. m in ister sp raw ied liw o ­
ści M akowski i  obecny rai a. Car. P ro je k t  ich

jednak
ne o trzym a ł ap robaty  n a jw yższych  czyn­

n ików  państwowych, 
wobec czego w ą tp liw e  jest czy będzie on w  
na jb liższych  dniach w niesiony do laski m ar­
szałkow skiej. Ponadto  om aw iana będzie na 
dzisiejszem  posiedzeniu Sejm u

sprawa ra ty fik a c ji paktu K e llo ga , 
gd y ż  w ieczór rząd wniósł pro jek t odnośnej 
ustaw y do k an ce ia rji se jm ow ej. Pogłosk i, ja ­
koby K lu b  N arodow y  zam ierzał zgłosić votum  
n ieufności d!a m in istra sp raw ied liw ości Ca­
ra, nie zna jdu ją  potw ierdzenia.

Z  dużern zanteresowaniem  oczekiwane is i 
zwołane nagle posiedzenie R ady M in istrów , 
w k lórem  weźm ie ‘udział także M arszałek P i ł ­
sudski. W ed le  oświadczeń z kół rządowych, 
posiedzenie to bedz.ie poświeeone w yłączn ie  
sprawom  gospodarczym , które m ia ły  być t * 
statn io tem atem  licznych  narad na Zam ku 1 
w  Belw ederze.

Z#%roine sprawy
omawiane na zieździe wojewodów w  Warszawie.

W arszaw a  (j. telef.). Jak donosim y na 
innem miejscu, w dniu w czora jszym  obrado­
wał w W arszaw ie  zjazd  w ojew odów  Tem a­
tem obrad b y ły  spraw y bardzo żywotne. K ró t ­
ki zarys zagadnień ap row izacy jn ych  przed­
s taw ił naczelnik W ; działu p. Szwalbe. któ­
ry  om ów ił w yn ik i dotychczasow ej akc ji rzą­
du w spraw ie ap row izac ji zbożow ej i zapo­
w iedzia ł, że 

M in isterstw o S praw  W ew nętrznych  w  
tym  rokn zam ierza  za in ic jow ać  akcję, 
m ającą na celu popraw ę w  stosunk ch 
ap row izacy jn ych  — m ięsnych i n ab ia ło ­

wych.
Przedm io tem  ożyw ionych  obrad by ły  

spraw y sam orządowe, w ysunięte w  re ferac ie  
dyr. Jana S trze leck iego, ktfcry p rzedstaw i! 
w ytyczn e  w ładz nadzorczych w dziedzin ie 
in w es tycy j kom unalnych i za zn aczy ł żi sy­
tuację pod względem  m ożliwości uzyskania 
k redytów  należy oceniać ostrożnie, k redy ta ­
m i zaś na leży gospodarow ać bardzo rac jon a l­

nie. W o jew od ow ie  w inni p rzygo tow ać  1 przy­
słać M in isterstw u Spraw  W ew nętrznych , 
w raz z op in jam i w ydzia łów  wojewódzkich, 
zestaw ien ia  n a jp iln ie js zych  In w estycy j e 
wskazaniem  ich kolejności i niezbędności. 
N a leży  przytem  m ieć na w zg lędzie  bilans 
p łatn iczy, i użycie pożyczonych pieniędzy na 
rentuące się inw estycje, unikać zaś inwesty- 
c y j. k tóre m ogą spowodwać zakupy zag ra ­
niczne.

Pozatem  w o jew odow ie  wysłuchali re fe ­
ratu dyr. Zab ierzow sk iego w spraw ie ogó lno­
k ra jow e j w ystaw y w Pozuanin.

Spóźnione pociągi.
Lw ów . (A W .) P o c ią g i spóźn ia ją  się w  dal- 

sym  ciągu. 1 tak dzis ie jszy  w a rs za w a  po­
c iąg  osobowy (przez R aw ę Ruską) spóźnił się 
o 90 minut, pociąg pośpieszny z K rakow a  o 
25 m inut, a  “  ® «n a a w 7  o 20 miuut.
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Przed nową kampanją budowlaną.
Piany rządowe. - -  Sprawa obniżenia cen cegły.

W arszawa, (j. — telef.) Stosow nie do z a ­
pow iedzi, rząd p rzygo tow u je  sie do nowej 
ku inpan ji budow lanej. P rem je r  Bartel ma 
w najb liższych  dniach zwołać do prezyd jum  
B ady  M in istrów  specja lną  kon ferencje  z u- 
dzia iem  przedstaw ic ie li za in teresow anych  
ga łęz i przem ysłu k ra jow ego . Na kon ferencji 
tej om ów iona bedzie w ogólnych  zarysach 

sprawa planu rządowego rozwiązania 
kwestji budowlanej na okres najbliższy.

D o w yn ików  kon feren c ji p rzyw ią zu ją  s fe ry  
p rzem ysłow o - budowlane w ie lką  wage, gd y ż  
będą one ściśle zw iązane ze

sfinansowaniem nadpoczetego sezonu 
budowlanego.

W  zw iązku z tą sprawą odbyła  sie w c zo ­
ra j w M in is ters tw ie  R obót Pub licznych  
p ierw sza kon ferencja

w  kw estji obniżenia cen ceg ły  
z udziałem  przedstaw ic ie li M in isterstw a  R o­
bót Publicznych, M in. Spraw  W ew n „ M in. 
K om u n ikac ji i M in. Spr. W „  jak rów nież de­
legatów  Banku Gospodarstwa K ra jow ego . — 
O m aw iano sprawę utw orzen ia  cen tra lnego 
biura zakupu ceg ły , przyczem  jednak w y p o ­
w iedziano sie przew ażn ie przeciw  utworzen iu  
tak iego  biura. Ostateczn ie sprawa nie została 
zdecydow ana i bedzie jeszcze om aw iana na 
jednem  z na jb liższych  posiedzeń.

Polityczny zamach.
Strzały cfo inżyniera

W arszawa, ( j .  —  te le f.). W  Ostrowcu w y ­
konano w czora j zamach rew o lw erow y  na w i­
ceprezesa zarządu pow ia tow ego  Stron. N a ro ­
dow ego i jednocześnie prezesa zw iązku zaw o­
dow ego „P ra ca  P o lsk a “  inż. S tefana  S iem ią t­
kowskiego. T r z e j napastnicy, ukryci we wnę- 
kn jednego z domów, oddali szereg strza łów  do

na ulicy w  Ostrowcu.
S iem iątkow sk iego, gd y  o zm roku w raca ł do 
domu. W szystk ie  s trza ły  jednak ch yb iły . — 
Spraw cy  zamachu zb ieg li następnie i u k ry li 
sie w jed n e j z sąsiednich ulic. P ośc ig  za n im i 
z powodu ciem ności pozostał bez rezu ltatu . —  
Zam ach m ia ł podłoże polityczne.

Wstrząsająca tragedja.
Mąż zastrzelił żonę i dwoje dzieci, poczem odebrał sobie życie.
W arszaw a, (j .  —  te le f.). W  d zie ln icy  pod­

m ie jsk ie j B erlina , Friedenau, rozegra ła  sie 
w czora j wstrząsająca tra ged ja  rodzinna. Zna- 

|ny w ydaw ca i p o lityk  z n iem ieck ie j p a r t ji lu­
dow ej, K on rad  Schórer, pod w pływ em  niepo­
wodzeń finansowych, zastrze lił swą żoną, o- 
ra z  dw o je  dzieci w w ieku 6 i 8 lat, poczem sam 

{ odebrał sobie życie. Z  pozostaw ionych przez

Sehórera  lis tów  wynika, że z postanow ien iem  
takiem  nosił sie od kilku dni i w ykonał je  
w czora j, w czase gd y  zona i dzieci ju ż spali. 
Zw łok i dzieci, zastrzelonych we śnie, spoczy­
w a ły  w łóżeczkach zasypane kw iatam i.. T ru p  
żony leża ł na szeslongu, rów n ież pok ry tym  
masą kw iatów .

i*

Zdemolowali poczekalnię kolejową.
Dzika zemsta z

W arszawa, ( j .  •— te le f.) Na stac ji ko le jow e j 
B ia ła -L ip n ik , na l in j i  D ziedziee-Żyw iec. ro ­
botn icy k o le jow i, k tórzy  w liczb ie  około 40J 
zn a jd ow a li się w  poczekaln i k lasy I I I .  ocze­
ku jąc  nadejścia pociągu, zdem olow ali eałą po 
czeka ln i ę, zn iszczy li j e j  urządzenie, a urządni 
ków  k o le jow ych  i dyżu rnego  posterunkowe-

powodu zimna.
go, k tórzy  chcie li siq im  przeciw staw ić, ob­
rzucili od łam kam i krzeseł i ławek. P rzyc -y - 
ną te j rew o lty  było, że poczekaln ia była zu­
pełn ie n ieopalona i panujące w n ie j zim no 
dało się d o tk liw ie  odczuć czeka jącym  na po­
ciąg, k tó ry  znacznie sic opóźnił.

Szajka fałszerzy banknotów
i morderców — .przed sądem.

W arszawa, (j. —  te le f.) P rzed  sądem okrę­
g ow ym  w W arszaw ie  toczy sic od w czora j 
sensacyjna rozp raw a przeciw ko sza jce fa łsze 
rzy  banknotów, k tórzy  równocześn ie oskarże­
n i są o zam ordow anie jedn ego  ze swych człon 
ków . Z 8 oskarżonych 4, a m ianow icie  Ieek  
Szp ita lew icz, K e lm a r  Rosenberg. L e jb  Gold- 
f in g e r  i H erm an Griiner. oskarżen i są o to. 
żt zam ordow ali spólnika, drukarza Szlom e 
R a fa łow ieza . 4 inni zaś odpow iada ją  ty lk o  za 
udzia ł w  fa łszow an iu  banknotów  5-złotowyeh. 
M ian ow ic ie  w dniu 7 m arca 1923 r. znaleziono 
na jedn e j z u lic  na P radze trupa uduszonego 
m ężczyzny, w k tórym  rozpoznano Szlom e R a ­
fa łow icza. Fak t m orderstwa nie u lega ł żadnej 
w ątp liw ości, jednakże początkowo w ładze nie 
m o g ły  wpaść na trop  zbrodn iarzy . N ie  usta­
wano jednak w dochodzeniach i ostatecznie u 
stalono. że R a fa łow icz  należał do sza jk i fa ł­
szerzy  5-złotówek. które jednak by ły  tak n ie­
udoln ie podrabiane, że nie można ich było  pu­
ścić w obieg. Pom im oto  R a fa łow icz. k tó ry  
za jm ow a ł sic drukowaniem  fa lsy fik a tów , do­
m aga ł sie od spóln ików  w ynagrodzen ia  w kwo 
c ie  1000 dolarów , grożąc  im , że w p rzec iw nym

CO JA MYŚLĘ 0 „TAKY“
P A N N A  N A P IE R K O W S K A

J E S T  N IM  Z A C H W Y C O N A !
N ow y środek „T A K Y “ natychm iast zaczęłam  

używać. Mogę Wam zaręczyć, że prześcignął on 
w szystk ie inr.e środki. Zapach ma bardzo m iły . 
Działanie jest zdumiewające. N ie wysycha zupeł­
nie. „T A K Y “ pozostaje aż do końca św e iy  i dobry 
do użycia. Zdobędzie on n iew ątp liw ie aprobatę 
wszystkich kobiet współczesnych. ,T A K Y “ jest 
n ieszkod liw y w  uż.yciu bardzo ła tw y, w 5 minut 
po posmarowaniu, w łosk i wraz z korzeniem  zani­
kają zurełn ie.

U W AG A. „T a k y “ jest do nabycia we wszyst­
kich kosn,etycznych sklepach po cenie zł. 5 za tubę.

Generalne przedstaw icie lstw o: A. BOKN-
STEIN & Co, Gdańsk, Bdttchergasse 23-27. —  Tel. 
Gdańsk, 269-14. Pocztowe Konto Czekowe P. K. O. 
Poznań 207170.

ŚWIADECTWO O „TAKY“ w  1929 r.
Miły zapach —  natychmiastowy skutek —  

ekonomiczny co się nie psuje. 368.

ra z ie  zasyp ie ich przed po lic ją . G roźby te  
sk łon iły  spóln ików  do usunięcia R a fa łow ie za  
ze św iata. Zbrodn ia  dokonana została w  O- 
twoeku, gdzie  fa łszerze  m ie li sw o je  s ied lisko 
w w illi ,JKom isarz“ T rupa uduszonego Rafa- 
łcw icza  w yw ieź li zabó jcy  taksówką N r. 17285 

: do W arszaw y  i porzu eili na jedn e j z ulic na 
P radze . P o lic ja  w yk ry ła  szo fera  taksówki, 
k tó ry  w  ś ledztw ie podał, skąd trupa p rzyw ie ­
ziono i w ten sposób po lic ja  w padła równo- 

! cześnie na ślad fa b ryk i fa ls y fik a tów  5-zloto- 
j wych. Proces potrw a dłuższy czas. gd y ż  za- 
1 wezwano do n iego  w ielu  św iadków .

W . B E R E N T  C Z Ł O N K IE M  H O NO R O W YM I 
P E N  - K L U B U .

W arszaw a. (A W .) C en tra la  P E N -K lu b u  
w  Lon dyn ie  pow oła ła  na członka honorow ego 
PE N -C lu bu  W ac ław a  Berenta. Dotychczas 

1 reprezen tow ał Po lskę w g ron ie  członków  
honorowych PE N -C lu bu  W acław  S ieroszew ­
ski. C złonkam i honorow ym i PE N -C lu bu  są 
n a jw y b itn ie js i współcześni p isarze św iata.

Miasto odcięte od świata.
Kopenhaga. (A W .) Wskutek szalejących' 

z a w ie ji śnieżnych leżące w północnej Norwe- 
g j i  miasto Mosjoen jest zupełnie odciete od 
świata. ‘

M iasto lic z y  k ilka  tys ięcy  m ieszkacow . 
Pon iew aż zapasy żyw ności są bardzo szczupłe 
istnieje obawa, że mieszkańcy zginą z głouu.

Pożar w internacie.
W arszaw a, ( j.*—  te le f.) W  in ternac ie  ucz­

n iow sk im  p rzy  u licy  D rew n iow sk ie j w Ł o ­
dzi, wybuchł w czora j o god zin ie  10.30 w ieczór 
pożar, k tóry  m ógł m ieć fa ta ln e  następstwa. 
O gień  powstał na strychu  i m om entaln ie 
ob ją ł ca ły  dach. Geste kłęby dym u w yp e łn iły  
sale, w których  spoczyw a li ju ż  we śnie ucz­
niow ie. P ow sta ł n ieop isany popłoch, k tó ry  
w ychow aw cy in ternatu  z trudem  ty lk o  o p a ­
nowali. U ezn iaków  w yprow adzono w szys t­
kich szczęśliw ie na dwór. S tra ż  pożarna uga­
s iła  w krótk im  czasie pożar, lecz pom im o to 
s tra ty  m a terja ln e  są dość znaczne._____________

Zmiany w policji.
(d.) P o l ic ja  lw ow ka  jes t dziś terenem , na 

k tórym  czyn i sie różne eksperym enty, nie 
prowadzące w cale do zabezpieczen ia m iesz­
kańcom m iasta spokoju  i bezpieczeństwa ich 
życia, oraz m ajątku. Zm iany następują za 
zm ianam i, a w powodzi tych  znowu z dn iem  
dzis ie jszym  ze sw ego stanow iska szefa  W y ­
działu  śledczego p o lic ji państw ow ej ustąpił 
nadkom isarz G w ido B rożyńsk i. P rzen ies ion y  
on został z powrotem  do W o jew ó d zk ie j K o ­
m endy p o łic ii państw ow ej, gd zie  obe jm u .e  
stanow isko inspekcyjnego. Tak znowu ubył 
jeden z na jpożyteczn ie jszych  urzędników po­
lic y jn y ch  d la  m iasta. Z azna jom iony dokład- 

jn ie  ze stosunkami w  m ieście; jako  d łu go letn i 
•jraktyk  doskonale obzna jom iony z spraw am i
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bezpieczeństwa, a przytem  w yb itn y  praw nik , I śledczego ma ob jąć  kom isarz Schw arz ze 
szybko orjen tu jąc?7 sie w sytuacjach. Złoczowa.

O próżnione stanow isko szefa  W yd z ia łu  | • ■ ■ ■

Sfałszowany testament.
Proces o m iijonow y spadek.

(x y )  P rzed  sądem przys ięg łych  w  L yo ­
nie toczy się sensacyjny p-oces o k ilkum iljo- 
Buwy spadek, k łóry  został zagarn ięty przez 
oticą osobę na podstawie fa łszyw ego testamen­
tu W  r. 1914 umarła w M arsylji panna Canes- 
se, która była od w ielu  lat przyjaciółką po­
borcy Lebrehi. Zmarła zostaw iła nieletnią d z iew ­
czynkę. Lehre w szedł w posiadanie spadku, wy- 
Doszącego kilkaset tys ięcy  franków, na pod­
staw ie fa łszyw ego testamentu i ustanowił się 
opiekunem  dziew czynki.

W r. 1919 dziew czynka, która stała się 
pełnoletn ią, poślubiła pewnego kolonistę, pa­
na V lody, w brew  w oli opiekuna. Pan V lody

zbadał spraw y spadkowe sw oje j żony  i do­
szedł do przekonania, że testament był sfa ł­
szowany. Sprawa znaiazta się przed sądem. 
Liczni św iadkow ie stw ierdzili, że zmarła znaj­
dowała się już w agonji w  chw ili, w której 
rzekom y testament je j został napisany. S tw ier­
dzono następnie, że testamentu nie sfałszował 
sam Lebre, ale jego  żona. Od chw ili rozpoczę­
cia procesu w roku 1919 Lebre i żona V lod y ’- 
ego zmarli, obecnie w ięc broni pan V lody praw 
do m iljonowego majątku dla sw ojego nielet­
niego syna. Proces zapow iada się bardzo sen­
sacyjnie.

Poewójne życie dezertera.
Przez dziesięć lat udaw ał kobiecę. —  Żona zabija swego kata. - -  Epi­

log przed sądem.
(x y .) P rzed  sądem  p rzys ięg łych  w  P a r y ­

żu rozpoczn ie się n iebawem  sensacy jny pro - 
ces m łodej kob iety, k tóra  p rzeży ła  straszny 
dram at w ew nętrzny i  zab iła  sw o jego  d ziw a­
cznego męża, prow adzącego przez dziesięć 
la t  podw ójne życ ie  m ężczyzny i kobiety.

Bohaterką tego  procesu jes t pani Lu iza  
Lan dy , k tóra  dnia 21 lip ca  1928 roku zab iła  
8 W o m ęża Jerzego  Grappa, im jżczyznę -
kobiete, zw anego „Zuzanną L an ga rt", albo 
„P a n ią  Zuzanną“ , albo też „C h łopczycą“ .

Życ ie  tego  n iezw yk łego  męża p rzypom i­
na  zupełnie słynną h is to r je  panny M aupin  
i kaw a lera  Eona.

Lu iza  Lan d y  i  J e rzy  G rappe pobra li sie 
na krótko przed w ojną, jak o  ludzie bardzo 
nuodzi, z m iłości. W kró tce  po wybuchu w o j­
n y  w rokti 1914 J e rzy  G rappe został powoła­
ny do w ojska. G dy m ia ł odejść na front, zde 
zerterow a ł i w róc ił do P a ry ża , gd z ie  chcąc 
u k ryć  sie raz na zawsze przed służbą w o jsko­
wą. n rzebrał sie w  s tró j kob iecy  1 został „k o ­
b ietą".

T a  kom ed ia  trw a ła  przez 30 lat. N a  ze- 
zew nątrz  _ G rappe był kob ietą  i m ia ł nawet 
jak ieś  za jęc ie  w  fab ryce  ja k o  pomocnica. — 
K ob ie te  zresztą udaw ał zankom ieie. Usunął 
sobie w łosy z tw a rzy  p rzy  pom ocy e lek tro li­
zy . zm ien ił odpow iedn io głos. ucharakteryzo- 
w a ł sie i p rzekszta łc ił sztuczn ie w yg ląd  swo­
je g o  ciała. U da ło  sie to tak znakonrcie , że 
w p row adził w  błąd naw et w szystk ie  kob iety. 
N azyw an o  go „P a n ią  Zuzanną" a lbo „C h łep ­
c ą c ą " .  P ra cow a ł bardzo mało. P rzew ażn ie  
w łóczy ł sie no kaw iarn iach , um aw ia ł sie na 
schadzki z m ężczyznam i i p rzy jm ow a ł od

nich ośw iadczyny i l  is ty  m iłosne. A  g d y  w ra  
eał do domu, do sw o je j żony, by ł znowu m ęż­
czyzną i  meżem.

W  końcu w o jn a  skończyła sie i zaw arto  
pokój. W ów czas G rappe postanowU zm ien ić 
sie znów w meżczyzue. P ew n ego  dnia zrzucił 
s tró j kob iety  i  ubrał sie w  m eskie ubranie. 
Dozorczyn i, u jrzaw szy  go  tak przem ienione- 
gę, zdębiała. „P rzekon a łem  sie, że jestem  meż 
czyzn a j" —  pow iedzia ł je j .  U w aża ła  g o  za 
w ar ja ja .

A le  życ ie  żony Grappa, L u iz y  Landy, sta­
ło  sie jeszcze gorsze. M ąż je j ,  nabrawszy ró­
żnych kobiecych nawyczek w c iągu  sw o jego  
podw ó jnego  życia , nie chciał pracować. Lu iza  
Lan d ry , k tó re j urodziło sie dziecko, m nsiała 
u trzym yw ać je  z c iężk ie j p racy  w łasnych 
rąk. W  dodatku G rappe stał sie cyn iczny, 
brut ilny , bił ją  i katował.

Per^nego dnia, g d y  G rappe w róc ił do do 
mu p ijan y  i rozpoczął kłótn ie z żoną, k tóre j 
chore dziecko leża ło w gorączce, doprow adzo­
na do rozpaczy kob ieta  en w yc iła  rew o lw er 
i s trze liła . P o ło ży ła  męża na m iejscu  trupem. 
P o tem  tak, jak  stała, w  koszuli, pob iegła  
przez u lice do kom isarja tu  i w yznała  całą 
zbrodnie, opow iadą jąe  przedziw ną h is to rje  
sw ego życia.

^W ypuszczono ją  po k ilku  dniach na w o l­
ność, a le dziecko j e j  tym czasem  um arło. Zo­
stała sama zo straszną traged ją . Obecnie sta­
nie przed sądem, gd z ie  odpow iadać bedzie za 
zab icie męża.

Proces .budzi ogrom ne za in teresow an ie 
ze w zględu  na n iezw yk łe  życ ie  j e j  m ęża 
„m ężczyzn y  - k ob ie ty "

Wielka Rada Faszystowska.
W arszaw a  (j._ te le f.). Z  R zym u donoszą, 

że król w yda ł dziś dekret o rozw iązan iu  Izby, 
a  równocześnie na p ropozyc je  M ussolin iego 
zam ianow ał W ie lk ą  R ade Faszystowską. W  
ek 'ad  te j R ad y  pow oła ł dożyw otn io  16 p rzy ­
wódców  faszystów , m iędzy nim i k ilka  m in i­
strów , jak  pobót publicznych, ośw iaty  i in­
nych. a ponadto czasowo, na okres, dopóki 
sp raw u ją  przew odnictw o w  w ielk ich  zw 'ą- 
zkach przem ysłow ych  i g w ą j . et wach, zam ia­
now ał członkam i R ad y  28 posłów.

Skazanie mordercy.
W arszaw a, (j. — te le f.) Sąd O k ręgow y  w 

W iln ie  ro zp a tryw a ł spraw ę P io tra  S ien k iew i­
cza. b y łego  k leryka  w ileńsk iego  sem inarjum  
duchownego, k tóry  jednocześn ie uczęszczał' na 
w yd z ia ł teo log iczn y  U n iw . im . S te fan a  B ato­

rego  w  W iln ie . S ienk iew icz staw a ł przed są­
dem, oskarżony o zam ordow an ie o jca  i ma­
cochy Proces w yw o ła ł w m ieście żyw e  zain­
teresowanie, sala rozpraw  była  przepełn iona. 
W  w yn iku  przeprow adzonej ro zp raw y  sąd 
skazał S ienk iew icza  na 8 la t c iężk iego  w ie­
zienia. zm n ie jsza jąc  ran jednoczesne karę na 
podstaw ie am nestji na 5 la t i 4 m iesiące.

Napad bandycki.
„Hóoszi abo smert“ . -  Zrabowanie 

kwoty 50 Zł.
S try j, w  styczniu, 

(r ) N ieda leko  lasu gm innego  w Pzieduszy- 
cach W ie lk ich , pow. s try jsk ie go  napadnięty 
został onegda j A t le r  Kuśnierskh ze Sokołowa 
w ch w ili guy pow racał do d min. D w a j ban- 
dve i w yb ieg łszy  z lasu. przypad li do Kuśn ier 
sk iego  z k rzyk iem  „D a j hroszi. albo tw o ja

sm ert". N apadn ięty  w praw dzie  trząsł »ię , jak  
w febrze, jednakow oż odm ow ił w ydan ia  p ie­
niędzy. mówiąc, że nie u n  żadnych.

W ów czas złoczyńcy rzucili sie na niego, 
p ow a lili na ziem ie, poc ili do krw i. a następ­
nie zrabow ali mu całą posiadaną gotów kę w 
kwocie 50 zł. poczem zb ieg li do lasu.

W yd z ia ł ś ledczy w S try ju , zaa larm ow a­
ny o wypadku w ysia ł na m iejsce w yw iadow ­
cę M arca, k tóry  przeprowadza dochodzenia

Cud XX. wieku.
P om ys ł iście am erykański: rozm owa m ie­

dzy dw iem a s tac jam i rad jow em i, oddalonem i 
o 16.000 km.

Pom ysł ten uw ieńczony został w yn ik iem  
zupełnie pom yślnym . Rozm ow ę prow adziły  
dw ie stacje  k ró tko fa low e: Schenectady w
Stanach Zjedu. i S ydney w A u s tra lji. Odle­
głość m iedzy tem i s tacjam i w ynosi 16.000 km. 
Pom im o tak o lb rzym iego  oddalen ia  stac je  
s łysza ły  sie w za jem n ie jak  n a jlep ie j.

Zaznaczyć należy, iż w ch w ili prowadzenia 
rozm ow y w A m eryce  b y l wczesny ranek, w 
A u s tra lji zaś —  późny w ieczór.

Badanie zębów u młodzie­
ży szkolne!.

W e  wszystk ich  szkołach zarządzono obo­
w iązkow e badanie ja m y  ustnej. Spec ja ln i lę­
ka rze-dentyści m a ją  obow iązek  dokonyw ać 
tych  badań, stw ierdzać braki i uszkodzenia, a  
następnie sk ierow yw ać zanotowanych ncz- 
n iów  do k lin ik  dentystycznych  O ile  w danej 
m iejscow ości lekarza-den tysty brak. obow ią ­
zek tych badań na leży do lekarza zw yk łego .

P o  pewnym  okresie lekarz pow in ien skon­
tro low ać, czy zab ieg i den tystyczne zostały w y  
konane.

Celem  um ożliw ien ia  b iedn ie jszym  uczniom  
nie K orzysta jącym  z K asy  Chorych, bezpłat­
n ie leczyć zęby —  w ładze cen tra lne porozu­
m ieć się m a ją  z M in . pracy i opieki społecz­
nej. by rów n ież i n ieubezpieczone dzieci mo­
g ły  z k lin ik  K a sy  korzystać. Pon iew aż dzieci 
takich jes t m ało. w ięc jest nadzieja, że spra­
wa ta da się z ła tw ością  załatw ić.

)> Lwów“ na emeryturce.
Zakupiony w  roku 1920 w  Kopenhadze 

przez polską m arynarkę w ojenną żag low y  
statek szkolny „Lw ów *, jes t ju ż  bardzo stary, 
kursu je bow iem  po morzu la t  ponad sześć­
dziesiąt.

M im o jednak  dobrego stanu ż a g lo .e a ,  
rząd zam ierza w  n ied ługim  czasie w yco fać  
w ysłużony żag low iec  i zastąpić go  nowym  
statk iem  szkolnym . K re d y ty  potrzebne na 
kupno now ego statku szkolnego w yn iosą  oko­
ło  1,200.000 złotych.

W powodzi protestów 
weksiowuch.

W zrasta jąca  ciasnota go tów kow a  na ryn ­
ku p ien iężnym  w  Polsce znalazła  w yra z  w 
św ieżo ukończonych obliczen iach G łów nego 
U rzędu  S tatystycznego.

W  listopadzie L928 r. ogólna ilość wek­
sli zaprotestow anych  w yn iosła  pokaźną licz­
bę 272.661 sztuk, na o lb rzym ią  sumę 61.699000 
złotyeh.

P rzew ażną  ilość w eksli zaprotestowano 
przez notariuszy a m ianow icie  294 598 sztuk, 
op iew ających  łączn ie na 55.536 000 zl.- A gen ­
c je  pocztowe pośredn iczy ły  w 38 063 prote­
stach na 6.103.000 zł.

C Z Y T A J C I E !  
„WIEK NOWY" I
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Policjant w  własne; obronie Kronika bieżącą.
^ u u a ^ i i r n i k a  n ^  sil S n łn u i c t r i a ^ n  *zastrzeli? awanturnika na ul. Rutowskiego.

(d.) P op rzed n ie j nocy po god zin ie  p ierw - a W ów czas O żóg w obronie
Bzej obok gm achu „N a rodu ego  D om u" przy 
u licy  R u tow sk iego  przyszło  do k rw aw ego  
za jśc ia , które zakończyło sit} śm ierc ią  a taku­
ją cego  osobnika.

M ian ow ic ie  znany oszust u liczny, k tóry  
sprzedaw ał mosiężne p ierścionki i łańcuszki 
jak o  złote. J u ljan  H adyn iak , czeladn ik  szew­
ski, liczący  29 lat. zam ieszka ły w K iep u row ie  
p rzy  u licy  O o lnej Sokoła L 656, w czasie tym  
w yw o ła ł awanturę z n ieznanym i przechodnia 
mi. VVskutek tego powstał krzyk, k tó ry  na 
m ie jsce  zw ab ił będącego w  służbie posterua - 
koweg.o. P aw ła  Ożoga. Gdy O żóg tam  z ja w ił 
się. H adyn iak  da le j aw anturow ał się, a na­
w et rzucił się na Użoga, zdoła ł mu w y ją ć  ba­
gn e t i n im  usiłow ał O żoga  p r z e b i ć . _________

w obron ie w łasnej czem- 
prędzej w y ją ł sw ó j rew olw er, a gd y  H ady - 
niak nie ustępował, ty lk o  da le j aa n iego na­
ciera ł, O żóg strze lił, ran iąc H adyn iaka  
w lew y  bok. Bana była  śm iertelna- N a tych ­
m iast nasląp ił krwotok w ew nętrzny, w n a ­
stępstw ie czego H adyn iak  zakończył życie.

N a  m iejscu  za jśc ia  z ja w ił się komendant 
p o lic ji nadkom. Reszczyński, sze f W yd z ia łu  
ś ledczego nadk. BrożyńskL, k ierow n ik  p ią te­
g o  kom isaria tu  nadkom. K ozak iew ic z  i l e ­
karz m ie jsk i dr. K ie lanow sk i. P o  oględzinach 
zw łok i H adyn iaka  odstaw ione do Instytu tu  
m edycyny sądow ej.

S E S J A  P A R L A M E N T U  A N G IE L S K IE G O .
Londyn . (P A T . )  W  dniu dzis ie jszym  par­

lam ent b ry ty jsk i w znaw ia  sesję poświątecz- 
ną. O tw arcie  Izb y  odbędzie s ię  według zw y ­
k łego  cerem onjaiu . — Spodziew a ją  s ię  o g ó l­
nie. że sesja zakończy się w połow ie m a ja  br. 
rozw iązan iem  parlam entu  a w yb o ry  powsze­
chne odbędą się w czerwcu. Tegorocznym  w y ­
borom  zapow iada ją  w iększe ożyw ien ie  ró w ­
nież z powodu rozszerzen ia cenzus’ w yb o r­
czego  na kob iety, które ukończyły  la t 21. —  
Z  szeregu spraw  m n iej p ilnych  poruszona 
będzie na ses ji spraw a tunelu pod kanałem  
L a  Manche, k tórego  p ro jek t pop ierany  jest 
przez w ie lu  członków  wszystk ich  trzech k lu­
bów politycznych . N a le ży  się spodziewać, że 
p rem jer  B a ldw in  w ypow ie  ju tro  pogląd  rzą ­
du na tę sprawę. P rezes  kom is ji parlam entar­
nej, m a jące j z re ferow ać  spraw ę tunelu S ir  
W ilia m  B o li zw róc ił się do w szystk ich  Izb  
handlowych, aby poznać stanow isko tych or­
ga n iza c ji w  odniesien iu  do p ro jek tu  tunelu. 
B o li iest zdania, że budowa tunelu będzie 
m iała  dodatn ie znaczenie gospodarcze, gd v ż  
Btanowió będzie znaczne odciążen ie na ry rk u  
pracy.

N O W Y  P R E T E N D E N T  DO T R O N U  R O S Y J  
S K IE G O

W iedeń . (P a t )  ..United Press? donosi z  P a ­
ryża że N a jw . Rada m onarchistów  ro sy j­
skich w ybra ła  ks. N ik itę , syna W . Ka. A le ­
ksandra pretendentem  do tronu rosy jsk iego  
na m iejsce zm arłego  W . K s  M ik o ła ja  M iko- 
ła jew ieza . W y b ó r  ten- uzasadniono tem. żo 
książę nrzez sw ój w yg ląd , zachowanie się i 
k w a lif ik a c je  nadaje się na to  stanowisko. Fis. 
N ik ita  jest kaw a lerem  i pełn i czynności u- 
rzędnika b iurowego. Obecnie zn a jdu je  się w 
drodze do Stanów  Z jednoczonych. *■

K jpuj towary krajowe 

Lwów bez światła.
(d.) W czo ra j w ieczorem  n ag le  po rodzi - 

n ic  17-tej L w ó w  pozostał bez św iatła. W  w ięk  
sze j części m iasta  chw ilow o pogasły  św iatła  
elek tryczne, poczcm żarów k i słaba ża rzy ły  
się. C iekawem  z jaw isk iem  było to, żo w n ie­
k tórych  kam ienicach św ia tło  w  dalszym  c ią ­
gu  było  norm alne, a w  innych w  jednych  
m ieszkaniach żarów k i ża rzy ły  się, w drugich  
ja śn ia ły  naturainem  św iatłem . Zatem  do­
p ływ  prądu e lek trycznego  nio b y ł n o rm a l­
ny. Jak nas in form ow ano w e lek trow n i na 
Persenków ce, n ie by ł powodem  tego  defek t 
w  m aszynach, lecz w  sieci przewodów , s p o ­
w odow any uszkodzeniem  jedn ego  z trzos ii 
g łów nych  kab li, rozp row adza jących  prąd na 
m iasto.

W sku tek  braku św ia tła  szkody na jw iększe

pon iosły  kina, gdyż  musiano odw ołać przed­
staw ien ia. W  w ie lu  sklepach i m ieszkaniach 
św iecono lam pam i na ftow em i 1 św iecam i. —  
U c ie rp ia ły  też w ie le  różne zak łady  m echani­
czne i  pracownie, k tóre m usia ły  zastanow ić 
sw o ją  pracę.

D op iero  po godzin ie  2.3 w  nocy zdołano 
w  e lek trow n i opanować sytu ac ję  i d e fek t u- 
sunąć. E lek trow n ia  in form u je , że defekt 
św ie tln y  ob ją ł g łów n ie  śródm ieście. M iano­
w ic ie  na jed n e j fa z ie  o wysok iem  napięciu 
z powodi przeciążen ia p rzepa liła  sic stonka.

W o gó le  od n ie jak iego  czasu w  elektrow ni 
na Persenków ce ź le  się dzie je . W  krótk im  
c-zasie m am y ju ż  poraź d rugi tak w ielką 
przerwo w  dostarczaniu  prądu e lek trycznego  
d la  potrzeb m iasta. T o te ż  P rezydh n n  m iasta 
pow inno en erg iczn ie  za jcó  się tą sprawą, 
g d y ż  może b yć  jeszcze go rze j.

Ś R O D A
rz. kat. f  Z. NMP. 
gr. kat.: 10 Hryhorja e.

Targnął się na policjantów
(d ) N a  u licy  R u tow sk iego  w  nocy w ie lką  

aw anturę w yw o ła ł jak iś  osobnik. N a  m ie j­
scu z ja w ili  się zw ab ien i k rzyk iem  dw a j po­
sterunkow i, a  to: S tan isław  Jakubowski i 
S te fan  K ieszkow sk i. Gdy u s iłow ali aw antu­
ru j eego się uspokoić, ten rzucił się na po­
lic jan tów  i począł ich bić laską. W obec tego 
posterunkowi aw anturn ika  p rzy trzym a li, a 
następnie z  trudem  sp row adzili g o  do korn i-' 
sa rja tn  p rzy  ul. Jachow icza. |

Tam  pokazało się, że tym  aw anturn ik iem  
jost Jan Daszkiew icz, Fczacy 32 lata, zam ie­
szka ły  w K iep u row ie  N r  399 Daszkiew icza 
oddano do aresztów  po licy jn ych , skąd będz'e 
on odstaw iony do w ;r z 'e i l 'a  sądowego pod 
zarzutem  zbrodni gw a łtu  publicznego, deko-! 
nanej na osobach posterunkowych, będących 
w  służbie.

NADESŁANE.
Renomowany salon I pracownia sukien
męskich cywilnych I wojskowych -  przyjm ą io 
wszelk ie roboty po cenach um iarkowanych. 283

Mikołaj Michałowicz

Podz iękowanie.
W szystk im  tym  k tórzy mi nieśli słowa po­

c iechy w  ciężkim  moim s.imtku i w zię li udział 
w pogrzeb e śp. Michała W isłockiego a w szcze­
gólności Przew ielebnem u Duchowieństwu, ks. Re­
ktorow i Schulzowi, ks, Knooińflkiemn, Dyrekcji 
M. K. E .' Gronu Kontro lerów  M. K. E. W. P. 
Inspekt. M ichałowi Stankiew iczow i. Zw iązkow i Pra­
cowników  Użyteczności Publicznej Chórowi 
„Echa* składa serdeczne. Bóg zapłać*

11819. 2m& Z D Z I Ę ^ i

1 eu iperu iu ru  w dn.u 22-go  styczniu o go ­
dzin.e S-uiOj r a m i: — 8 u

R E P E R T U A R  TEATR U  W IE L K IE G O ,
W torek : M adam e B u te r f ly „

Środą: B roadw ay
C zw artek : Jeana jodyna  noc.

R E P E R T U A R  T E A T R U  M A ŁE G O .
W torek . 22-go godz. 7.30 wiecz. pożegnania 

„W ese la  na K urp iach ''. Tan i dzieli.
Środa, 23-go gouz. 7.30 wiecz. „K iew ie rn a *, 

w 3-ech aktaeh R . Bracca W ystęp  M . Ćw i­
k liń sk ie j i  W . B ryaziń sk iego .

K IN O T E A T R Y . , "
A P O L L O : D w ie  noce arabskio.
JA S iA  O: Prezydent.

O r liM iiiR A : U ozom się nie m ów i rodzicom
O O LO S S E U M : Z  ta jn ików  carsk ie j O-

ebrany.
P R O M IE Ń : O statn ie la ta  panowania cara 

M ik o ła ja  f i .  .
F A T A M O R G A N A :  Przeznaczen ia,
G R A Ż Y N A : Spow ieuź kapeiana.
J .i ocbaukowie.
L U N A :  Havoc.
M A i t i g i c - a t A :  Kochankow ie.
O A Z A : S zp ied zy .
P A Ł A C E :  O statn i carow ie.
P A S A Ż : K ró l D żungli.
U C IE C H A : Jeden przeciw  dziesięciu.
P A N :  W  noc poślubną. . ,

Z  K A S Y N A  I  K C Ł A  L IT .-A I łT .  w e « .
w ie. P ro g ra m  na tydzień  b ieżący: W  piątek 
25 lim. o g. 2d-ej: dr. Bohdan Sw iderski, doceni 
U niw . Jag. w yk ład  pt. Po lska  w ypraw a  nau­
kowa do A z j i  M n ie jsze j. 1) Po lska  akc ja  e.,i*- 
pedycy jna , 2) W rażen ia  z podróży po A n a ,o - 
i j i .  Z  lieznem i przeźroczam i. B ile ty  w S ek re ­
ta r ia c ie  K asyn a  i K o ła  lit.-ari.

O S T A T N I  W Y S T Ę P  T E IK O  K IW A ,  Zna
kom ita  artystka  japońska w ystąp i dziś po ras 
ostatn i na naszej Scenie w  u lubionej sw o .e j 
p a r t ji w ope :e P iec in kego  M adam e Butter- 
fly . poczem udaje się na szereg  w ystępów  do, 
W iedn ia . Zn iżki urzędniczo 25-proc. na p r z i i*  
s taw ien ie  to  za trzym u ją  sw o ją  ważność.

„B R O A D W A Y * , szluka am erykańska, 
k tó re j p ierw sze trzy  p rzedstaw ien ia  b y ły  do 
osta tn iego m iejsca  wysprzedane, ukaże się 
ju tro  po raz czw arty .

D Z IŚ  ( , . .T A T . ,1  W Y S T Ę P  P O Ż E G N A Ł -  
N Y  T E A T R U  L E G J O N A L Ń E G O , k tó ry  
wzbudził we L w o w ie  powzeehny zachw yt. A r ­
tyśc i tego  teatru  udają się w dalsze tourneo 
:ia  zaproszenio W o łyń sk iego  W o jew ód zk iego  
K om ite tu  Tea tra ln ego .

A R T Y Ś C I  T E A T R U  N A R O D O W E G O  W  
T E A T R Z E  M A Ł Y M . L w ó w  będzie przeży­
w a ł w  środę dn ia 23 bm w ielką ucztę a rty - 
styczną. Znakom ita, uznana d zis ia j za na j­
lepszą artystkę kom ed iow ą  polską M ieczysłą- 
wa Ćw iklińska, k tóra  w roku zeszły u w „ ' le j ,  
która zw ycięża * zw yc ięży ła  i zdobyła  serca 
ca łego  L w ow a  oraz W o jc iech  B rydziń s,;! 
rów n ież a rtys ta  teatru  N arodow ego , n ieza­
pom niany odtw órca ro li D r. Tokeram y vr 
...Tajfunie* oraz „D on Juana* R yttn erow sk ie - 
go  z je żd ża ją  do Lw ow a  i g rać  będą w teatrzo 
M a łym  św iętną, b łyskotliw ą  kom edję R, 
Braceo pt. „N iew ie rn a ", w k tóre j to kom ed ji 
K reowali g łów ne rolo w  tea irze  N arodow ym  
w roku zeszłym . Partn erem  ich będzie m łody, 
u ta len tow any a rtys ta  o p ięknych  warunkach 
zew nętrznych  p. Z iem biński, art. k rakow sk ie j1 
„B aga te li* , a następnio tea trów  S zyfm ana.
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Jeden z najpiękniejszych filmów francnskich p. t. 1X957
W  glówn. rolach
Luiza Lagrange 
Leon Mathot. —

Jeden z najpiękniejszych filmów francnf

Cienie Haremu
B ędzie  to p raw d ziw y  koncert g ry . k tó ry  za­
chw yci naszą publiczność. N iestety , św ietn i 
a rtyśc i zapow iada ją  ty lk o  pięć występów .

C Ę C Z Y T : „na jc iekaw sze zagadn ien ia  z 
'dziedziny językozn aw cze j", część l i-g a , odbę­
dzie się we środę 23 bm. (B liższe  szczegóły w 
afiszach)..

TO  W . L E K A R S K IE  L W O W S K IE .  N a  
walnein  zgrom adzen iu  dn. 18 bm. w ybrany  
został na r.. 1929 następu jący zarząd: preaes 
doc. N. Gąsiorowski, w iceprez. dr. Szcz. M iko­
ła jsk i, sekretarz s ta ły : prof. J. Grek, sekre­
ta rz  doroczny: dr. St. Legeżyńsk i, skarbnik: 
dr Zygm unt S tobiecki, gospodarz: dr. W . 
Serbeński, b ib ljo tekarz: prym . W . Z iem bicki, 
zastępca b ib lj.: dr. K . Szum owski, przewod­
n iczący kom. budowy domu: prof. Reński, 
przewodn. kom is ji p rzem ysłow o-lekarsk ie j: 
d r ł H en ryk  Ruebenbauer, redak torzy  P o l­
sk ie j G azety  L ek a rsk ie j: prym .: A l, Doma-
szew iez i  p rof. W ito ld  N ow ick i.

B A L  „R O D Z IN Y  S IE R O C E J " — k tó ry  od­
będzie się w  czw artek , 24 styczn ia  w  salach 
H ote lu  K rakow sk iego  zapow iada się wprost 
św ietn ie. K a żd y  kto o trzym a ł zaproszen ie w y 
b ie ra  się na ten bal bez wahania, bo jeden po 
w iada, że nie m oże odm ówić, g d y  zaprasza go 
aż p ięćdziesiąt tak  m iłye li pań. d ru g i chce ko­
n ieczn ie tańczyć p rzy  m uzyce K ora ik a , a każ­
dy  poczuwa się pozatem  do obow iązku p rzy ję  
ścia z pomocą sierotom  po Obrońcach L w ow a  
A  kto nie o trzym a ł zaproszen ia z powodu bra 
ku dokładnego adresu, niech za te le fonu je 
pod num er 55-75. a kom itet n ap raw i najcbęt- 
n ie j to  przeoczenie.

CUKIERKI „OWOCE RAJSKIE"

(d ) P O M Y S Ł O W I O SZU ŚC I. Pod  tym  ty ­
tułem  przed k ilku  dniam i zam ieściliśm y opis 
oszustwa, dokonanego w sk lep ie firm y  M ein la  
przy ul, G ródeekej 54 przez dwóch zarobników  
Józe fa  G ładysza i Kaz. K u rzyd low sk iego , któ­
rych po lic ja  aresztow ała  i odstaw iła  do sądu. 
Obecnie zaznaczam y, że J óze f G ładysz, uczeń 

I g im n azja ln y , zain. w Zam arstynow ie przy ul. 
j G runw aldzk ie j 50 nie jest iden tyczny z a- 
' resztow anym  Józefem  Gładyszem , zarobni- 
k iem , oraz z tą całą spraw ą nie ma nic wspól­
nego. D ziw nym  zb ieg iem  okoliczności są tył- 

I ko im iona i nazw iska równobrzm iące.
(d ) A P E L  DO P A N A  A . R. W  połow ie 

gru dn ia  zeszłego roku w nocy o godzin ie  
23-ciej przez ogród  im. Kościuszk i przecho­
dziło tow arzystw o, sk ładające się z kilku 
osób, wśród których  był także pan A . R, T o ­
w arzystw o to zdążało z m iasta g łów ną  a le ją  
do góry . Tam  wówczas ja k iś  p ijan y  sierżant 
zaczep ił przechodzących, a taku jąc ich w  or­
dynarny sposób i dzięk i ty lk o  panu A . R. 
nie przyszło  do pow ażn ie jszego  zajścia. Fak t 
ten poruszy liśm y w num erze „W iek u  N ow e­
g o "  z dn ia 20. grudn ia pod tytn łem  „B ez ­
p ieczeństwo w  ogrodzie  im. Kościuszk i*. -----
Obecnie upraszam y odnośnego pana A . R., 
aby zechciał w  spraw ie te j z ja w ić  się w  na­
szej redakcji p rzy  ul. Sokoła 4.

(d.) A R E S Z T O W A N IA .  W czo ra j p o lic ja  
aresztow ała : Jana K iw a k a  za op ilstw o i w y ­
wołan ie aw antury na ul. K aźm ierzow sk ie j; 
Jakóba Ausschusmana, notowanego z łodzie ja  
za uchylan ie się od dozoru po licy jn ego ; W a ­
sy la  K o jb ę  za op ilstw o; Abraham a M itz iga  
z Rudek i Jakóba Grubera ze Zn iesien ia, zna­
nych z łodzie ji, za w łóczęgostw o; Ewę D iaczek 
za pow rót do Lw ow a  m im o zakazu; oraz Fe- 

| liksa Jóźw ina, K a ta rzyn ę  R u do lf z Sam bora 
| i Szym ona Schw arza za w łóczęgostwo.

Sylwetki filmowe.

f  i i

Manai > —
— 6  Hjeą /Zfoorp

T R A D Y C Y J N Y  B A L  R E P R E Z E N T A ­
C Y J N Y  A rty s tó w  Scen Po lsk ich  we Lw ow ie ,
dnia 31 bm. w salach H otelu  K rakow sk iego  
będzie n iew ą tp liw ie  m iejscem  zebran ia ca­
łe j  e lity  lw ow sk iego  tow arzystw a . K om ite t 
ba low y w raz ze w szystk iem i artystkam i na­
szych tea trów  jak o  gospodyn iam i balu nie 
szczędzi trudu, by uczestnikom  balu zapew ­
n ić jak  na jw eselszą i m iłą  zabawę. Całkow i- 
t v dochód przeznaczono na budowę Domu A k ­
tora  Po lsk iego  we Lw ow ie . Im ienne zapro­
szen ia w yd a je  się codziennie w  sek retarjac ie  
Z A S P . w  T ea trze  W ie lk im  I. p ię tro  w go ­
dzinach od 12—14 i od 18—20.. T e le fon iczne 
zg łoszen ia  pod nr. 69—78.

Z Ż Y C IA  Z W IĄ Z K U  P O L S K IE J  M Ł O ­
D Z IE Ż  D E M O K R A T Y C Z N E J  w e Lw ow ie . 
K om u n ik u ją  nam, iż  S ek re ta r ja t Z. P . M . D. 
środow isko lw ow skie, jest czynny codziennie 
z w y ją tk iem  n iedzie l i św ią t rz.-kat. od godz. 
7.30 do godz 8.20 w iecz. w  lokalu  p rzy  ul. L in ­
dego 10 parter na lewo, tel. 51 - 98.

R O D Z IN Ę  ŚP. K O W A L S K IE G O , żo łn ie­
rza  W P . rozstrze lonego w  dn. 1 styczn ia  1919 
w  ]asiówco, w raz z szeregowcem  21 p. s trze l­
ców  W irg ilju szem  R yszardem  Dąże, z W a r ­
szawy, uprasza P o lsk ie  T ow arzys tw o  Opieki 
N a d  Grobam i B ohaterów  we L w ow ie  o ja w ie ­
n ie  się p rzy  ul. H a lick ie j 20 I I .  p. w  środę lub 
sobotę od godz. 6—7 w ieczorem .

S PR O S TO W A Ć  C E  kom unikatu M ag is tra ­
tu  w  spraw ie przedkładania d ek la racy j do 
podatku od n ie ru c h o m e j.  W ezw an ie  do przed 
k lndan ia tych d ek la racy j odnosi się do tych 
w łaśc ic ie li n ieruchom ości, k tórzy  nie o trzy ­
m a li nakazu p ła tn iczego na r. 1928 a nie jak  
b łędnie podano na r. 1929.

T O W . M E T A F IZ Y C Z N E  im. A . C ieszków  
fik iego (ul. K ochanosw k iego  25). D nia 24 bm. 
o g. 19-ej zebran ie członków. R e fe ra t p. dr. 
F ryd . Aszkenazego pt.: K ró le s tw o  boże a so­
c ja lizm .

„H A Z E T “

(x y )  Am erykańscy artyści film ow i M a - 
l i o n  D a v io s  i J w e n  M o o r e .

(d.) P O Ż A R  P IW N IC Z N Y  powstał wczo­
ra j w realności p rzy  ul. N iem cew icza  1. 7. 
D om ow nicy ogień  ugasili.

(d.) W Y B L C H  M A S Z Y N K I  N A F T O W E J . 
W czo ra j w realności przy  ul. Pohu lanka 1. 5 
nastąp ił wybuch m aszynki na ftow ej. W sku­
tek tego m an ipu lu jąca p rzy  n ie j M a r ja  Slu>z 
k iew icz doznała s iin ego poparzenia tw arzy , 
p iersi i brzucha. P ie rw sze j pomocy udzie liło  
je j  P o go tow ie  ratunkowe.

(d.) Z G U B A . O negda j z ie c z ir  w Domu 
N arodnym  na koncercie D u lick ie j Mikrewuz 
W ojew ództw a, Ł a za rz  K le in , zam ieszkały 
p rzy tu l. T rzec iego  M a ja  1. 12, zgubił portfel, 
zaw iera ją cy  dokumenty, zapiski i fo to g ra f je.

(d ) W Y J A Ś N IE N IE .  O negda j p o lic ja  
aresztow ała  Jadw igę  H as in ger za k ry ty  nie­
rząd, k tóra w  p o lic ji podała, że m ieszka w . 
Sygn iów ce. W  spraw ie te j nadm ienić należy, 
że p rzy trzym an a  podała fa łszyw y  adres, ] 
g d y ż  w S ygn iów ce nie m ieszka wcale, oraz 
m ylne nazwisko, zam iast H a is in ger. W obec 
tego p. W a le r ja  H asinger, k raw czyn i, żarnie-1 
szkała w Sygn iów ce, nie m a żadnej łączności ‘ 
n ie ty lko  z tą sprawą, a le  nawet z aresztow a­
ną, k tóre j nazw isko jest jed yn ie  podobne.

(d.) P O Ż A R  W  P IE K A R N I .  G roźny pożar 
w czora j w ieczór pow stał w p iekarn i Jana 
Bałucha przy  ul. P i ja r ó w  1. 56. W skutek  w a­
d liw e j budowy, bo belk i b y ły  wm urowane 
do komina, w płom ieniach stanął su fit. N a  
m iejsce p rzyby ła  _ zaw ezw ana straż pożarna, 
która rych ło  ogień  ugasiła  i nie dopuściła do 
jego  rozszerzen ia się. Szkoda około 1000 zł.

(d.) D W A  W Y P A D K I .  N a Sa lę  Bombach, 
liczącą 60 lat, zam ieszkałą p rzy  ul. K am iń ­
sk iego  1. 1, na placu K rakow sk im  najechał 
wóz ciężarow y. Doznała ona złam an ia lew e j 
nogi i rany na czole. N a  u licy  Ź ród lanej rów ­
nież wóz najechał na R óżę  W aldm an, liczącą 
24 lata, żonę handlowca, zam ieszkałą p rzy  ul. 
Berka Joselow icza 1. 20. Doznała ona silnego 
potłuczenia. W  obu w ypadkach  z pomocą 
rannym  pośpieszyło P ogo tow ie  ratunkowe.

(d.) CO Z N A L E Z IO N O  W  T R A M W A ­
J A C H ?  W  dniach od 15 do 18 styczn ia  w wo­
zach tram w a jow ych  znaleziono zapom niane 
jrzed m io ty . Do odebrania są: w B iurze K on ­
tro li p rzy  ul. Lenartow icza  l. I — teczka, funt 
k a w j. portfe l, klucze i rą>ZKa z p iórem ; w 
wozowni „B em a" p rzy  ul. G ródeck ie j — to ­
rebka. cukierki, rękaw iczka i torebk-i w B iu ­
rze kontroli na G abrje lów ce  — teezK/i, w ore­
czek z prow iantam i, laska, klucz, dw ie bar­
ty  tram w a jow e szkolne, dw ie  le g itym a c je  
szkolne i  rękaw iczka.

DAJĄ PRZEDSMAK RAJU
P R Z E W R Ó T  W  H A N D L U  P O L S K IM I

B rak  gotów k i, k tóry  da je  się d o tk liw ie  odczu 
wać w ostatnich czasach jes t jednym  z uaj- 
bardzie j p iekących problem ów  współczesnej 
P o lsk i. K o la  rządowe jakoteż s fe ry  finanso­
we doszły do przekonania, że is tn ie je  jeden 
jed yn y  środek zaradczy, a m ianow icie  być 
oszczędnym w rozchodach, a w> szczególności 
w wydatkach na urządzenia domowe. K ażdy  
zatem  oszczędny obyw ate l w in ien  przed po­
czyn ien iem  odpow iednich zakupów odw iedzić 
na jpopu larn ie jszą  fabrykę* m ebli Faineta, 
Ska z ogr. odp. we Lw ow ie , przy  ul. K ras ic ­
kich 18 a, k tó re j nowy system  handlowy sta­
now i rew e lac ję  w dziejach  kupiectwa P o l­
sk iego, a m ianow icie sprzeda je  m eble na 
sp ła ty  przez p rzeciąg  2-ch la t po cenach 
ściśle gotów kow ych . 144

B ra c tw o  D o b r e j  śm ierc i przy Arch i­
katedrze Orm iańskiej w e Lw ow ie , które pod­
ję ło  się budowy Domu Starców podaje do w ia­
domości publicznej następujące spraw ozdan ie:

Ze sprzedaży ceg ie łek  na cel budowy 
Domu S ta rców , zebrało dotąd Tow arzystw o 
ogólną sumę 1.750 zł. K w otę  tę w całości 
przeniesiono na rachunek wspomnianej hndo- 
wy. Sktadając wszystkim  P. T. Ofiarodawcom  
gorące : „B óg  zapłać" wyraża Zarząd Bractwa 
g łębok ie  przekonanie, że i w  dalszym eiągu 
społeczeństwo nie poskąpi ofiar, dla pom yśl­
nego uw ieńczenia rozpoczętego dzielą.

Za Zarząd Bractwa dobrej śm ierci:
Józe f Zimmermann M ichał N iżank iew icz 

Bekrełarz prezes
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s p r z e d a !
PŁYT BUDOWLANYCH „C E L 0 T  E X
z filcowanej trzciny cukrowej, stanowiące niezastąoiony i najtańszy materiał izolacyjny 

i nadających się do budowy ścian, podłóg a w szczególności dachów

powierzymy
firmom handlującym artykułami budowlanymi — W yłączn i p rzedstaw  e ie le  t Spi 

Akc. „E llbor*4 Ł , J. B orkow sk i, W arszaw a , M azow iecka 11.

Miljon z,ot) 'h
dla Akadem]i Górniczej w  Krakowie.

W  dniu 16-go bm. odbyła  się u p. P e zy - 
denta R zp lite j kon feren c ja  w spraw ie zużyt­
kow an ia  m iljon a  złotych, o fia row an ego  do 
rozporządzen ia  p. P rezyd en ta  na cele, zw ią ­
zane z  przem ysłem  hutn iczym  w Polsce.

N a  kon ferencję  zostali zaproszen i p r z e d ­
s taw ic ie le  p rezyd jum  Syndykatu  Hut Ż e la ­
znych 1 p rezyd jum  Zw iązku  H utn iczego. — 
W  w yn iku  dysku sji zdecydowano przekazać 
całą  sumę na studjum  m eta lu rgiczne w  A ka- 
d em ji G órn iczej w  K rakow ie .

S p o r t .
W alne Zebranie Ligi P. Z P. N.
~ (m )D w udn iow e w alne zebran ie L ig i  PZ1 

P N . ( i i )  i 20 bm.) odbyło się zupełnie spoko j­
n ie  i poważn ie i  było  potw ierdzen iem  potęgi 
L ig i ,  k tó i/  rozporządza bardzo dobrym  apa­
ratem  organ izacy jn ym , dość pow ażnym i fun ­
duszami, oraz kap itałem  doskonałości spor­
tow e j, ja k i tw orzą  na jlepsze po lskie drużyny 
p iłkarsk ie .

C iekaw ą bardzo b ty lys tyk ę  L ig i  i j e j  dzia 
łalnośc* p rzedstaw im y w  n a jb liższych  nume­
rach.

R e la c jon u ją c  o walnem  zebraniu  L ig i,  
podkreślić należy, że nikt na n ią nie narzekał 
n ik t j e j  nie ga i ił, n ikt nawet n ie kwest jon o ­
w a ł w yroków  W G  1 D,

W szyscy  d e legac i p rzes trzega li stanow ­
czo przep isów  statutu, tak że w szelk ie „ko­
z io łk i"  p a liły  wprost na panewce. Spraw ozda­
nie zarządu W G . i .D . i skarbnika, p rzy ję to  
do w iadom ości i  na wniosek k om is ji r e w iz y j­
n ej udzielono ustępującem u zarządow i abso- 
lu torjum . noczem pp. W asserabow i, M ękar- 
skiemu, Laskow nick iem u, P iotrow sk iem u , Ja- 
checiow i i M ie ln ik ow i udzielono odrębnych 
serdecznych podziękowań za dotychczasową 
pracę.

W y b o ry  do zarządu L ig i  da ły  następu ją­
cy  w yn ik : prezesem  w ybrano m jr . Izdebsk ie­
go, w iceprezesam i p. Laskow n iob iego  i  kpt. 
Grossa, sekretarzem  kpt. M ichn ika, skarbn i­
k iem  m jr . P a r ty k ę  przez ak lam ację.

D o w ydzia łu  g ie r  i d yscyp lin y  w eszli: ja ­
ko k ierow n ik  p. M atuszewski, i^alej m jr. Le- 
p ia rz, p. M erlińsk i. m jr. K ępsk i, por. S zere­
m eta, pp. D erda i  W eieher.

Do kom 5 , re w iz y jn e j w yb ran i zostali 
kpt. M irzyńsk j, . Obrubański i p. Konopka, 
zastępcam i m jr. P ia seck i i p. H am burger. D e­
lega tam i na w alne zgrom adzen io P Z P N , któ­
re  odbędzie się dn ia 16 i 17 lutego, w ybran i 
zosta li pp. LaSjkowoicki, U ron ia rz  i. M er liń ­
ski.

K an dyda tu ra  p. Jaehoeia na k ierow n ika  
w yd z ia łu  g ie r  i  d yscyp lin y  odpadła, pon iew aż

p. Jacheć jes t w ysuw any na stanow isko w ice­
prezesa P Z P N .

Szeregu  wniosków, zgłoszonych  przez za­
rząd nie rozpatryw ano z powouu spóźnionego 
term inu  ich opublikow ania. W niosek lasm o- 
nei o pozostaw ien ie j e j  w L id ze  upadł z po­
wodów  fo rm alnych  stosunkiem  10.2, p rzy  je d ­
nym  w strzym u jącym  się.

L is t  Iłasm onei, w k tórym  m iędzy innym i 
t zaw arta  jest prośba o pozost-awienio jo,’ w L i- 
j dzo, a k tóra  spełn ić m iała  ro lę  foru ia ln ego  
j wniosku — nie w p łyn ą ł w ogó le  do L ig i. 
i F ak t ten spow odow ał n iem iły  incydent 

m iędzy w iceprezesam i L ig i  pp. M ękarskim  i 
Laskow a ick im  ", jed n e j strony, a delegatam i 
H asm onei pp. drem  Stei. i om i S ckarg lem  z 
d ru g ie j strony, k tó ry  dzięk i in terw en c ji in ­
nych zakończył się poważnie.

P r z y  końcu w alnego  zebran ia  d e lega t 
C zarnych  postaw ił ponownie wniosek w spra­
w ie  H asm onei następu jącej treści:

W a łne Zgrom adzen ie L ig i  zw raca się do 
W a ln ego  Zgrom adzen ia  P . Z. P . N . o zezw o­
len ie pozostaw ien ia  w lidze na r. 192:) 14 kiu- 

I bu, t j. Hasm onei z tein, że w latach 1923, 1929 
i i 1920 spadać będą po 2 k luby w  roku, a jeden  
będzie wchodził, aż do osiągn ięcia  w r. 1931 
s ta łe j ilości 12 klubów.

Zarzucono niedopuszczalność a następnie 
nagłość wniosku, przew odn iczący Zeorau ia , 
inż. Tad. K uehar poddał go  pod głosow anie, 
k tóre dało następu jący rezu ltat: 4 g łosy  pa­
d ły  za Hasm oneą, 8 przeciw , jedna kartka  
pusta.

W  ten sposób stracona została ostatn ia  
nadzie ja  Hasm onei. Z  nowości na r. 1929 zau­
w ażyć na leży  jedyn ie , że p iłkarze będą szko­
len i w lek k ie j a tletyce, na co w yasygn ow a­
no 2 000 zŁ

T. K . S. uzyskał subwencję w wysokości 
swych zobow iązań do l ig i  i klubów, około 

13.000 zL
| Spraw a meczu Ł K S .—W is ła  w Łodzi 

przy drzw iach  zam kniętych, została odesłana 
na W a ln e  zebran ie P Z P N .

N a  zebraniu  był obecny honorow y członek 
L ig i .  inż. Ghrlstelbauer.

W n iosek  W arszaw ian k i, by  k luby p rzy ­
je żd ża ły  do sieb ie na w łasny koszt odpadł 
stosunkiem  10:1.

Osobną porc ję  K rytyk  o trzym a ło  Po l. 
K o lleg .ium  Sędziów , ktors wysłuchał prezes 
p. M a llow  —  i stara ł s:ę u sp raw ied liw ić  n ie­
uctwo, a n ’ ek :edy i złą w lę a rb itrów  p ił­
karskich, nie udało mu się te jednak. W obec 
jednak  przyrzeczeń  p M a ilow a , że sędziow ie 
się popraw ią  —  postanow iono zaczekać do 
p rzyszłego  sezonu, zan im  k luby r g o w o  n.ie 
przedsiębiorą, radyka lnych  czynności.

P o lon ia , Ł K S .— W is ła ; 14. k wietnia: T u ry ­
ści— l i  C „ t o lo u ja — G arbarn ia , Grao.iv a—  
Ruch, Pogoń — L e g ja , W a rta — W arszaw ian ­
ka; 2L kw ietn ia : Tu ryśc i— Po lou ja , l r t  — 
G iaoov ia , G arbarn ia— Ruch, L e g ja —ŁK S ., 
P ogoń — W is ła ; 28. kw .etn la : Ł K S — Ruch, 
W is ła — L eg ja , P ogoń — Garbarn ia, W arsza­

w ia n k a —l i 1 C.
3. m aja : T u ryśc i—P ogoń ; 5. m a ja : IF C .— 

W arta , Ł K S .— Pogoń . L e g ja — Craooyia, ( z ir- 
ni— Po lou ja , G arbarn ia— W is ła ; 9. m aja:
\v arszaw iauka— Turyści, W is .a— Czarn i; :— 
12. m a ja : Ł K S .— G arbarn ia, W a rta— Gegja,
Ruch— W arszaw ianka, W is ła— 11’ C., P o lo n ja  
— C raooyia ; 19 m aja : C ra c o v a — W a rta ; — 
20. m a ja : G arbarn ia— W ai;ta ; 26. m a ja : Leg.,a 
— 1PC., , Ł K S .— W arszaw  ,nka, W is ła  -Polo­
nia, P ogoń — C zarn i; 30. m aja : G arbarn ia—  
L e g ja , W arszaw ianka— Pogoń , C zarn i— ju ­
ryści.

2. czerw ca: Tu ryśc i— Ruoh, IF C .—ł K S „  
P o lo n ja  —  Pogoń . Czarn i —  W arszaw ianka, 
C raoov ia— W is ła ; 9. czerwca: W arszaw ian  aa 
— L eg ,a , W a rta — P o lon ja , C raooyia— ŁKfc>„
P ogoń — IFC ., Ruch— C zarn i; 16. czerwca: —  
Ł K S .— Turyści, W a rta — W isła , I i  O -C zarn i, 
L e g ja — P o lon ja , P ogoń —-Ruch, G aroa riiła— 
C raoov ia ; 23. czerwca: Tu ryśc i—L e g ja , W a r­
ta—Ł K S ., C zarn i— G arbarn ia  P o lon ja - I t U ,  
C raooy ia— P ogoń ; £9. cze iw ea : Raca— W isła , 
C zarn i— W arta ; 39. czerwca: G arbarn ia— IF C . 
P ogoń — W arta , W arszaw , anka— C raoov ’.a.

7. lipca : Ruch— I ł G ,  L e g  a— Czarni, Cra- 
e ov ia— T y ry śc i; 14. lipca : V, a iszaw ian ka—
Garuarnia, W is ła — Turyści, C zarn i— Ł K S

K lu b y  w ym ien ione na p ’erws.zem m ie j­
scu są gospodarzam i zawodów.

O T W A R C IE  P L A C Ó W K I  H G C K E Y O W O -
Ł Y Ż W IA R P K IE J  M. Z. E. L W O W IA N K A  

1 L. K . S. PG G O b
Sekcja  hockeyow a i ły żw ia rska  M. Z. E. 

Lw ow ian ka  podaje do szerszej w iadom ości, że 
w  sezonie zim ow ym  1923 23 otw iera  w spóln ie 
z L . K . S, Pogon ią  tor ły żw ia rsk i i hockeyo- 
w y  p rzy  ul. L istopada  1. 103 lla P T . Publicz­
ności i k lubów  sportowych . D o jazd  do same­
go  toru t iam w u jam i N r. 4 i 11.

Ś lizgaw ka  o tw artą  będzie codziennie od 
godz. 9-tej rano do godz. 21 wieczorem . N a  
torze poczyn iono szereg in w es ty c ji d la P T . 
Publiczności przez odnow ien ie opa lanej g a r ­
deroby osobno dla pań a osobno dla panów.

S ek re ta r ja t urzędu je codzienn ie na torze 
p rzy  ul. L istopada  1. 103 od godz. 18-tej do 
godz. 19-tcj.

K a len d a rzyk  ro zg ryw ek  ligow ych  l-szc j 
ran dy  ustalono naelępu jąeo.
' 17. u farea:Ruch—'Polonja; %* ut-area: 

Warłas-Turyści,' Ł. K  S^Poipnja.,1 Legja— 
Buch; 31. marca: CyCsłą^WarszawiauL t. "

7. kwietnia: Oarbarrra—Turyści, Euęji— 
Wartą, Czarni—Craooyia, Warszawianka—

Rozmuitości ze świata.
A  E łlŁO PLAN  Z  P R Z E Z R O C Z Y S T E G O  

M A T E R J A Ł U . R ząd  ang ie lsk i budnje one- 
cn ie tytu łem  p róoy  aerop lan  z now ego ma- 
te r ja łu  zw anego „p lass", k tó ry  posiada tę 
w łaściwość, że jes t zupełn ie przeźroczysty, 
ja k  szkło, n ie łam liw y  i e lastyczny. N aw et 
ru ry , łączące m otor ze zb iorn ik iem  m ają  być 
z  tego  inaterja łu , tak, że n ieprzezroczystą  
częścią aeroplanu będzie ty lk o  m otor, k tó ry  
p rzy  szybk im  locie naw et na nieznacznej 
wysokości trudno będzie dostrzec. Zdan iem  
spec ja lis tów  aerop lan  z tego  now ego m ater­
ia łu  będzie n iezrów nany p rzy  w yw iadach  
lo tirczych .

Z B IE D N E G O  R E P O R T E R A  — M IL  JO-
N E R E M  został nag le  n ie ja k i F i l ip  Ckallan- 
ger, dw udziesto letn i reporter jedn ego  z pism  
ch icagowskich, odziedziczyw szy  po sw ym  clą 
łek im  krew nym  spadek w wysokości 6 m ilj, 
do larów . Dotąd C h a llan ger zarab ia ł 18 dola­
rów  tygodn iow o  i z trudem  ty lk o  w iąza ł ko­
n iec z końcem, dziś procent odziedziczone­
g o  kao ita łu  da je  mu 2 tys iące  do larów  dzieu 
nie. C iekawe, że ten szczęś liw y spadkobiercą 
ośw iadczył, iż  m a ją tek  ca ły  odda ojcu, k tó ry  
jest n iezam ożnym  lekarzem , sam zas z  pro­
centów  od kapita łu  będzie przez pięć la t tui— 
d różow ał po-ca łym  św ięcie. M a  '-jednak ży łk ę  
dziennikarska. r-. - . y T - *■

N O W Y  T Y I  H Y d R 0 P L 'A > tÓ W , W  An-
g l j i  w yna lez iono  n ow y ty p  hydrorln rm  któ­
r y  będzie zaopatrzony w  m aszt i  żag la  na
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S Y T U A C J A  N A  R Y N K U  W A L U T  I D E - 

W IZ . O broty  na g ie łd z ie  dew iz w ostatnich 
dniach dość znacznie się zw iększy ły , co tłum a­
czy się licznem i płatnościam i zagi auicznem i 
ze strony im porterów  z tytu łu  zaciągn iętych  
przez nich zobow iązań w okresie przedśw ią­
tecznym . D e ficy t bilansu handlow ego za g ru ­
dzień w yn iósł 29,222.000 zł., gd y  w listopadzie 
w yra ża ł się kwotą 5,982.000 zł. W praw dzie  w 
grudn iu  nastąpiło zm niejszenie się przyw ozu  
o 22 689.000 zł., równocześnie jednak zm n ie j­
szy ł się także w yw óz  o 45.940.000 zł., wobec 
czego nie należy się spodziewać w n a jb liż ­
szych m iesiącach znyt dużego ' opływu^ de­
w iz  „eksportowy<sh“  do in s ty tu c ji em isy jn e j.

Całe zapotrzebow anie ua w a lu ty  i dew izy  
zagran iczne pok ryw a  p raw ie w yłączn ie  Bank 
" P o ls k i .^  p ierw sze j dekadzie styczn ia  zm n iej 
szy ł się zapas p ien iędzy , należności zagra ­
n icznych  Banku o 2.789.380 złotych  do kw oty  
524.342.145 zł., natom iast zapas kruszeu wzrósł 
o 146.348 zł. do kw oty  621.717.280 zł. Obie te po- 
stycjc, stanow iące pokrycie  ob iegu  banknotów  

natychm iast płatnych zobow iązań, w y ra ża ­
ły  się na dzień 10 styczn ia  kw otą  1146 059.427 
zł. Stan p ien iędzy i  nałeżnośei zagran icznych  
zm n ie jszy ł się o  15.288788 zł. do 171.537..650 zł., 
p o r t fe l w ekslow y spadł o 11.912.830 zł. do kw o­
ty  628.787.150 zł., zm n ie jszy ły , się rów n ież po­
życzk i zastaw ow e o 5 873.635 zł. do 85.312 500 
zł. N atychm iast p łatne zobow iązan ia  w zrosły  
o 6.3.285.917 zł. do kw oty  587.427.S38, natom iast 
ob ieg  b ile tów  bankowych zm n ie jszy ł się O 
104.889.300 do 1190.459 546 zł. Stan obu rachun­
ków  w yn iós ł na dzień 10 styczn ia  łączn ie zł. 
1.177.877.478 zł

D ew izy  N . Y o rk  u trzym ują się na pozio­
m ie 8‘90, d o la ry  notu ją  o fic ja ln ie  i p ryw a t­
n ie S‘88 i pół. T ran sakc je  fcablein N Ydrk  
przeprow adzane są m iędzy bankam i na. 891*95 
«]<> 892 zł. za 100 dolarów . D ew izy  eu ropejsk ie 
u le ga ją  m in im alnym  ty lk o  w ahan iom  .Za 
ezerw oń ce ' sow ieck ie żąda ją  2 05 doi.; ruble

złote notują 4‘62.. Bank Po lsk i płaci za mo­
nety złote; ruble 458, m ark i n iem ieckie 212, 
tir. 180, U n ję łacińską 172, do lar 8 91, Ł . 43‘o8, 
Ł . tureckie 3916. K . skandynawskie 2 38, f lo ­
reny holend. 3'58, dukaty 20 38; m onety srebr­
ne ruble now ego stem pla 2 75, starego stem­
pla 2 29; M. n 0'76, fran k i i korony 0'63. 5-cio- 
koronów ki i 5-franków ki 0 68, F lo ren y  169 zł.

Z  w ażn ie jszych  w ydarzeń  na rynkach 
wszechśw iatow ych  w ym ien ić  na leży następu­
jące: Rząd pruski p rzygo tow u je  em is ję  po 
życzk i w ew nętrznej w wysokości 100 m ilj. M  
N „  która ma być zużyta na zrea lizow an ie  pro­
jek tów  gospodarczych, (w  szczególności w za­
kresie ro ln ictw a ), uchwalonych w swoim  cza­
sie przez parlam ent. S zw a jca rska  dyrekc ja  
ceł og łos iła  ostatn io sta tystykę, z k tó re j w y ­
nika, że d e fic y t szwajearskie.go bilansu han­
dlowego, za rok 1928 w ynosił 610*3 m ilj.  frank, 
szw ajcarsk ich , gd y  w r. 1927 tytko  540 6 m ilj 
frank. szw. B ilans la u d low j Czechosłow acji 

I za rok 1928 u ja w n ił sa’;do ak tyw ne w wyso- 
[ kości 2.033 m iljon ów  kor. czeskich (p rzyw óz 

19,196' m ilj. kor. cz., w yw óz  21.229 m ilj. koi 
cz.). W artość  w yw ozu  ze Stanów* Z jedn A . P  
za r. 1928 w yraża ła  się kw otą 5.129.132 000 doi. 
(w  r. 1927 — 4..864.806 000 dok), wartość, p rzy ­
wozu do Stanów  Z jedn . 4.089.930.000 dok (w 
r. 1927 — 4.184.378.000 dok)..

N a  rynku  ak cy jn ym  sytnac.ia się n ie zmie 
n iła . D a je  się zaaw ażyó  zupełny zastó j we 

.w szys tk ich  działach. K  urny akcy ’ p rzem ysło­
w ych  m a ją  przew ażn ie usposobienie słabe, 
natom iast bankowe, a zw łaszcza Bank Handlu 
w y. D yskon tow y i Zw iązku Spółek Z a rob ­
ił! rzy  mu ją  się na m ocnym  poziom ie . Bank 
Po lsk i podniósł s ię ostatn io o 10 proc. *■1 

W  dz ia le  pap ierów  państw ow ych wzmue- 
1 n iła  sie 4-proc, P re in jow a  P ożyezk a  Jnwosty- 

ey jn a  i 5-proe, P rem jow a  Pożyczka  D o la ro ­
wa. L is ty  zastawne zm ian  nio w ykazu ją .

wypadek opadn ięcia  do m orza i zepsucia się 
m otoru. K ad łu b  tego  hydrop lanu  jest- tak 
zbudowany, że nawet w  zw y k łe j p o zy c ji z ro 
zn ietem i skrzyd łam i hydropbm  m oże być kift 
row an y  jak  zw yk ła  łódź żag low a, m otor zaś 
jes t tak zbudowany, że dzia ła  rów n ie dobrze 
ua wodzie, jak  w  pow ietrzu .

F rep ram  radgckdnce rfdw .
tŚRODA, 23 S T Y C Z N IA , 1929.

W arszawa. K om . 11'56; 13*00; 14*50; 19*56; 
22 *00 .

Od.: D la  dzieci 12.10; Sam ow ystarcza lność 
gospod. l.YJO; St. Żerom ski 17*00; Skrzynka 
poezl. 1725; B o m . 3850; Słornm -9*10; Nadpr. 
19'35; Skrzynka p o c z t ro ln . 20 00,

K .: Muz. gram , 15*50; Popol. 17*55; W lecz. 
20*30; Moz. tan. 22 50.

K R A K Ó W . K om .: 11*56; 13*00; 14*50: 16*45; 
19*56; 22 00.

Od.: z W arsz, 12*10; B ab ia  Góra 37*09; S ta­
c je  b-oiogiczne 17 25; Itozui. 18*50; Skrzynka 
poczt. 19*10; z Wa.rs/,. 2000.

K .:. 7 W arsz. 17*55; z K a to w ic  20'30; Muz. 
taneczna 22 BO.

P O Z N A N . K om .: 14*00: 22 00.
Gd.: D la dzieci 17*30; Godzina n iespodzia­

nek 17*55; Tittdjofci-oii. 1#50; O dczyt 19*15; W 
języku  frane. 17*00; P ow stan ie  styczn. 19*00; 
Ń adpr. 20*05; Aud. liter. 21*00.

K .: M uz. gram . 18 00; O rgan ow y  20*30; ko 
lendy 21*25; Muz. lekka 22*30.

K A T O W IC E .  K om .: 11*56; 13*00; 15*45;
19*4.5: 19 56: 2*200

Od.; M is t  K ró lew sk ie j ifu ty  7*00 W yk i. 
ję z . poi. 17*25; Rozro. 18*50; Gosuodzni iś łaska 
19*10; S zk iee  % n iw y  poi. 20*00; 5 W iln a  21*00

K . :  M uzyka gram . 16*00- a W  ars z. 1800 i

wieez. 20*80; Muz. tan. 22*30.
W IL N O . Kem.: 11*56; 16*30; 22*00;
Gd.: Chw ilka litew  1610; Aud. liter. 17*10. 

Aud, n iespodzianka 18*50; Zebran ie Akad . W il 
1915; K w ad ran s  akadem ick i 20 00; Aud. autor 
ska (Lopa lew sk i) 2100.

K .: Muz. gram . 16 o5 i 19*15; z W arsz. 17*55 
i 20 30; Muz. tan. 22 85.

Zapiski.
O R D E R Y  I  O B K A a C Z E N IA  K R A J O W E  

1 Z A ó iiA lA iC W iS E . W  litera tu rze  naszej da­
w a ł się odczuwać brak p racy  op isow ej o o r­
derach. k o  też ua specja .ną uw agę zasługu je 
piękna książka kpt. iStiuitsławu im zy  i kpt.
Uanisława B ieńkow sk iego  p. t. „O rd ery  i  

odznaczenia k ra jow e i zagraniczne**, k tóra  u- 
kazała się obecnie na połi& eh  księgarskich 
Zapoznaje ona czy te ln ika  ze w szystk im i <«'- 

j e r a m i  polskim i, oraz orderam i p raw ie  wszy- 
! stkieii państw św iata. itbiąŻKa Ife in fo rm u je  
o orderach w d w o jak i sposób: 1) da je  opis
orderów , om aw ia ich .h ierarchję, dew izy , św ię 
'a  orderowe, podział na k lasy i stopnie, sp< 
sób noszenia poszczególnych klas orderów  i  
odznaczeń, w reszcie zasługi, za k tóre są nada­
wami poszczególne odznaczenia i 2) da je  licz­
no podobizny orderów . Podobizn  tyeh  jest w 
tekście 80 oraz 8 tab lic  a rtys tyczn ie  w ykona­
nych w 14 barwach. N a  tabłieaeh tych  przed 
staw ione są w szystk ie odznaczenia polskie 
oraz w ażn ie jsze zagran iczn a  P od  -względem  
gra fic zn ym  i ilu stracy jn ym  jes t bez zarzutu, 
w ydana jes t n iezw yk le  estetyczn ie na pap ie­
rze bezdrzewnym . Ze w zg lędu  na swe ency­
k lopedyczne znaczenie zas ługu je  na uw agę 
n ie ty lko  posiadacz} oo-znaczeń, ale i  na jszer­
szego .ogółu. Cena 15 zł,

(d.) D la  o r jen ta c ji naszych C zyte ln ików  
pon iżej poda jem y spis bali, redut i zabaw ta­
necznych, k tóre odbędą się do końca Karna­
wału:

23 styczn ia  B a l rep rezen tacy jn y  fatudeu- 
tów in żyn ie r ji la sow e j P o litech n ik i lw ow ­
sk ie j w sali K asyn a  i K o la  liter. art.

*21 styczn ia  B a l „R od z in y  Sierocej** w sa­
lach H otelu  K rakow sk iego .

23 styczn ia  Bal rep rezen tacy jn y  T, O. M. 
w sa li T ow arzystw a  S trze leck iego  przy  ul. 
K u rk ow e j 1. 23.

26 styczn ia  B a l rep rezen tacy jn y  P raw n i­
ków w sa li K asyna i K o la  liter, art

27 styczn ia  Raut rep rezen tacy jny  z lan ca ­
m i Zw iązku Łtudentów  A rch itek tu ry  P o lite ­
chnik i lw ow sk ie j w A u li P o litech n ik i.

31 styczn ia  T ra d y c y jn y  B a l R eprezen ta­
c y jn y  Zw iązku  A rty s tów  heen Po lsk i cii w sa­
lach H otelu  K rakow sk iego.

2 lu tego B a l P ra sy  w sa li K asyn a  i K o ła  
liter. art.

3 lu tego B a l kostjum ow y d la  dziec i w sa li 
K asyna i K o ła  liter, art.

6 lu tego  B a ł L ig i G hrony P ow ie trzn e j i 
P rze c iw ga zow e j w  sa li K asyna  K o la  lit orne. 
artyst. „

9 lu tego R ep rezen tacy jn y  R au t A systen ­
tów  W yższych  U czeln i w gm achu U n iw ersy­
tetu.

* Bal Leśników.
Zw iązek  in żyn ie rów  - leśn ików , w ycho­

wanków  P o litech n ik i lw ow sk ie j i K o ło  stu­
dentów  in ży n ie r ji lasow ej, u rządza ją  w 
dniu 23 styczn ia  w salach K asyna  i K o la  l i t  
art. w ie lk i „B a l rep rezen tacy jn y  leśników**. 
Bal, zo rgan izow an y pom ysłow o i um iejętn ie, 
zapow iada się pod każdym  względem  św iet­
nie. B u fet w łasny pod k ierunkiem  p. prof. 
M a r j i  W rób lew sk ie j. Dochód z balu prze­
znaczony je s t  na budowę Sanatorjum  dla  stu 
dentów.

Włamania i kradzieże
w e Lw owie.

(u.) W  nocy n ieznan i sprawcy, po otw o­
rzen iu  zam ków  p rzy  pom ocy w ytrych a , do­
sta li się do w nętrza redakcji „B iła "  w Rynku- 
I. 10. Żelaznej kasy on i nie ro zb ija li gd y ż  ta 
by ła  o tw arta  na znak, że w  n ie j n iem a ża­
dnych p ien iędzy, an i też w artościow ych  
przedm iotów . N atom iast rozb ili biurko k ie-- 
row n ika adm in istrac ji, z k tórego zabra li n e- 

1 znaczną kwotę, oraz biurko naczelnego reda- 
i litora, zaw iera ją ce  jed yn ie  rękop isy, przezna- 
, czonc do druku.
i In n i sp raw cy w  nocy w y b ili  szybę w o- 
knie w o jskow ego  Zakładu żyw nościow ego 
p rzy  u licy  Janow sk ie j 1. 5. Gdy za ledw ’e zdo- 

1 Jail ty lk o  w ejść  do środka, zostali spłoszeni 
; przez dozorcę, wobec czego zb ieg li, 
j N astępn ie o fia rą  w łam yw aczy  pad ły  wezo 
! ra j dwa m ieszkania. Rano z łod zie je  dostali 
się do m ieszkania Salam ona H o ffm an a  p rzy  
u licy  G lin iańsk ie j 1. 8 a, z k tórego  zabra li 
garderobę, a z m ieszkan ia Zygm unta  Szym a- 
juka p rzy  u licy  P e łc zyń sk ie j 1. 33 skradli 
srebrne nakrycie  stołowe.

W reszc ie  w czo ra j p o lic ja  a resztow a ła : 
Jana Jak iego  i  W ładys ław a  I lryn ia k a . jako  
podejrzanych  o w łam an ie się do jad łod a jn i 
D ra tle ro w e j p rzy  u licy  W o łyń sk ie j 1. 2; F rna 
ciszka S ierzengę za kradzież w a lizy  z ga rde­
robą w poczekaln i trz e c ie j k lasy  na g łów n ym  
dworcu ko le jow ym  na szkodę A n d rze ja  Ja­
błońskiego z Zam ościa; Józe fa  Markusa za 
k radzież na szkodę M iehała  R k raezew d iiego , 
funkcjona jrnszs M ie js k ie j ko le ji e le k t r y ­
cznej; oraz M a r  je  N aw  bo la za kradzież.
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Z dziedziny, rr c dy.
Nowe materjały i nowe formy. —  Objaśnienia do ryciny. —  Wstążki jako gar- 

nirunek dia zmodernizowania zeszłorocznej sukni. —  Modne klejnoty.
są to ko lje . złożone % k ilku  łańcuszków. B y ­
w a ją  g ładk ie, z łote lub oksydowane, czy  
em aljow ane. N a jład n ie js ze  są w lrśn-ę re, 
k tóre zdobi kolorow a em alja , twoaząca jtaUs 
w zór o rnam entacy jny.

7 ?  0 X 2 3 J  B O T & C .

(?) W  dziedzin ie  m ody b yw a ją  konsek­
wencje, k tórych  lekcew ażyć nie można. I  tak, 
je ś li moda przep isu je  suknie bogato ga rn i- 
rowane, konsekwencją te j f  >rmy musi być 
m a terja ł, k tórego  w yrób  odznacza się pro­
stotą. P rzec iw n ie , m a te r ja ły  takie, ja k  cre- 
pe satin , brokat, lam a, nie znoszą sutego gar- 
n irunku i w ym a ga ją  fo rm  prostych. T ak  sa­
mo m a się rzecz z krepam i, w ytłaczanem i w 
kw ia ty . Ostatn io moda s tw orzy ła  przepych 
w m aterjałach- ja k ie g o  ju ż  dawno n ie w i­
dziano. Jest to  p rzed"w szystk iem  przepych 
barw  o ile  m owa jes t o sukni w ieczorow ej. 
A  wiąe jedw ab ie, c ienk ie aksam ity, tok d e li­
katne i m iękkie, ze uk łada ją  się p łynną ka­
skadą, ja k b y  na jc ieńszy  erepe m ongole. F o r ­
m a sukien w ieczorow ych  jes t na pozór m ało 
skom plikow ana, lecz to »ą  pozory. D obrze

iszyć taką suknię jes t bardzo trudno. Od 
g ra b n ego  w ycięc ia  dokoła szyi 1 ram ion, od 
zyk ow u e j l in j i  b lu zkow ej p a r t ji gó rn e j T«> 
►rzez te_ spięcia, k tóre łączą b luzkową tę g ó r ­
ni p a rtię  ze spódniczką. za leży  szyk  całości.

A  ju ż  najw iększon. staran iem  otoczyć t r z e - , 
ba w łaśn ie spódniczkę. 1< orm a je j  je s t k io- j 
szowa, lub układa się w kaskady. A  tu trze- 
ha bardzo zręcznej i w praw nej ręki, k tóraby 
um iała  szykow n ie u łożyć te w szystk ie „b ry ­
ty "  spódnicy w kaskady i nadać im  w łaści­
wą form ę. W eźm y  tui przyk ład  form ę, jaką  
posiada uw idoczn iona na ryeinie._

Suknia a). E iegnąoe w ukośnej l in j i  „szy  
ny“ z tego  sam ego m aterja łu  na leży  tak 
przykro ić , by  tw o rzy ły  kaskadę, układa jącą  
się, ja k  żabot. Poza tem  spódniczka je s t k i y 
szowa, a górna  nart ja  sukni m a fo rm ę blu­
zkową.

Suknia b ) posiada w ydłużoną bluzkę w y­
ciętą  dołem  sp ira ln ie . Spódniczka jest k lo­
szowa, suto marszczona, pasek zakończony 
kokardą i d ług im  żabotem.

Suknia c). Spódniczka „żabotow a* z pięk­
nej, jedw abn ej koronki, staniczek jedw abn y  
m a form ę kam 'zelkowrą. Lśn iąca  wstążka sta 
nowi wydłużone n lisy, b iegnące od ram ion  
stan ika i dokoła szy i aż do brzegów  koron­
kow ej spódniczki. U  pasa spina je  p iękna 
klam ra.

E legancka  suknia w ieczorow a w ym aga  
n iem n iej e leganck iego  ok ryc ia  w ieczorow ego. 
N a  ryc in ie  uw idoczn iony jest rysunek aksa­
m itnego płaszcza, suto p rzyb ran ego  futrem . 
F orm a  dzwonowa.

Jak suknię zeszłoroczną m ożna nieoo 
zm odernizować, pokazu je ryc in a  obok. Ze 
wstążki szerok ie j rob i się kaskadę i szarfę, 
up ina jąo  te żaboty po bokach^ g ład k ie j, w ą­
sk ie j sukienki. Suknia zysku je  odrazu w y ­
g ląd  m odny i służyć może jak o  toa leta  do 
teatru, na dancing, lub na proszoną her­
batkę.

O statn ia ryc in a  illu s tru jo  tak modne 
d zis ia j ko lczyk i i b ranzo lety  łańcuchowe. 
B ranzo letę  taką m ożna połączyć ogn iw am i 
z zegark iem , przez co zysku je  na w artości i 
praktyczności.

Obok pereł, k tóre c ią g le  jeszcze są modne, 
pokazu ją  się inne jeszcze ozdoby na szy jg ;

N R . 2-GI D W U T Y G O D N IK A  „K O I- iE -  
T A  \v Ś W IE C IE  I  W  DOŁUJ** przynosi licz­
nie ilu strow any a rtyku ł „O k ryc ia  balowe** 
p. W e il. N ie  brak też sk iom n ie jszyc li a gu ­
stownych fasonów  sukien, p łaszczy i kape­
luszy. L a 1 ej następują pom ysłowe m alow ane 
naczyn ia  z dyn i i tykw y, c iep le _ skarpetk i 
nocne, poduszki zdobione ap likac ją , —  Coś 
n e c o ś  o u iodz'e m ęskiej, P ok ó j dziecinpy. 
Dom  tay lo ryzow an y , Saneczki, pełne wdzię­
ku w iersze karnaw ałow e Z. P op ław sk ie j, no­
w e ^  L . K rzen ren ieek ie j, W o licow e j „Za- 
strzyk** i w dzięczny obrazek parysk i , N a  
f a l i S z e r e g  porad gospodarskich  i ilnstra- 
e y j oraz zapow iedź c iekaw ego now ego dzia­
łu „M ięd zy  nam i“ , nzupełn toja numer

• i *  *

N R . 3-CI S P O Ł E C Z N O -L IT E R A C K IE . 
GO  T Y G O D N IK A  „B LU S Z C Z * przynosi na 
wstępie a rtyku ł N . Jastrzębsk ie j „O  bliższo 
porozum ieu ie“  w ykazu jący  znaczenie we i- 
ścia w' śc iś le jszy  kontakt z zagran ieznem i 
zw iązkam i i stow arzyszen iam i. Z. E ryka lska  
(O  pracę tw ó rczą ' dom aga się gru n tow n ej 
zm iany  stosunku do praoy zaw odow ej. M  U. 
S zpyrków na zanreszcza artyku ł pt. „C o nam 
może daó w ys iaw a  powszechna*. Z  a r ty k u ł 'w  
społecznych na specja lne podkre ' ’ en:e zasłu­
g u je  J. K iew n a rsk ie j „M a tk a  piaouje**.

Wielkie zaspy śnieżne
na linji kolejowej —  Stryj.

S try j, w  styeznto.
(r.) Zaspy śnieżne w  ostatnich dniach 

znacznie u trudn ia ły  ruch k o le jow y . To, co się 
jednak  dnia 19 hm, dzia ło  z ruchem  poc iągów  
na l in j i  S try j, je s t ju ż dawno n iepam iętne, 
I  tak : pociąg do D rohobycza odszedł z opó­
źn ien iem  110 m in. do L w ow a  — 129 m „ P rz e ­
m yśla  102 m „ do S tan isław ow a 100 m „ do Ł a -  
wocznego 168 m. Etoeiągi ze L w ow a  p rzysz ły  
z opóźn ien iem  155 m „ 158, 162 m. P o c ią g  ze 
S tan is ław ow a -grzązł w  H oryn iu  i p rzyszed ł 
z opóźnien iem  170 m. P o c ią g  z C hyrow a za ­
m iast o godz. 12.39 p rzyszed ł o god z 22.15, a  
w ięc  z opóźnien iem  około 10 godz. P o c ią g  do 
Lw ow a  odszedł z opóźnien iem  185 m „ do Do­
lin y  odszedł o godz. 13.45, musiał jednak z dro 
g i  zaw róc ić  i od jechał następnie z przeszłe 
3 godz. opóźnieniem .

Naczelny r e d a k t o r :
BRONISŁAW LASKOWNICKI 

>dpow iedz'a lnv  redaktor :
JOZEF K RZ1S/TOFOWICZ.
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Zagraniczne o V*>\9 d r o ta n  TW.hito

DYR£K CJA L A S Ó W  P A Ń S T W O W Y C H  w  B lA Ł O W ić Ź Y
niniejszem rozpisuje

K O N K U R S

na slanowisko zakontraktowane:
1) Inżyniera melioracyjnego z wynagrodzeniem uredł. VII. st. 

sł. ewentualnie w g umówionego wynagrodzenia ryczałtowego,
2) Inspektora Budowlano-Techuicznego z wynagrodzeniem w-g  

VI. st. sł., ewent. w -g umówionego wynagrodzenia ryczałtowego,
3) Geometry przysięgłego z wynagrodzeniem wedł. VII. st. sł. 

Warunki przyjęcia: i) Obywatelstwo polskie,
2) Ukończone wyższe studja fachowe,
3) Wykazanie dostat. praktyki zawodowej. 

Kandydaci na powyższe stanowiska winni wnosić podania z
odpisami dokumenfów i z podaniem osób, które mogą udzielić re­
ferencji o kandydacie —  do Dyrekcji L. P. w  Białowieży w termi­
nie do dnia 15 lutego 1929 roku 378 DYREKCJA

T E C H N I K  d e n ty s ty c z n y , 
p ra c u ją c y  s a m o d z ie ln ie  w 
im peratyw ie 1 te ch n ic e , po 
szu k u je  p osa d y . L is ty  pod 
„S a m o d z ie ln y  * d o  A d m iu : 
W ie k o . 11526

S O L T C H T A T O B  ad w ok ac k i 
s te n o ty p is ta , 9 t r z y le tn ią  
p ra k ty k ą , p oszn k n je  posn 
<iy w k a n c e la r ii  a d w o k a ­
c k ie }  lub  w ja k  Jem kelw iek  
h in rzo . Fasty do A d m in : 
W ie k u  p od  „S e L ic y ta to r  *. 
 11861:

S A M O D Z IE L N A  k raw ezy - 
u i z k ro je m , p oszu ku je  
z a ję c ia  w p ryw a tu y ra  d *  
mu L i f t y  p id  „G u st*4 d «  
A d m  W ie i a .  11908

Magistrat król. stoł. miasta Lwowa.
 ̂ ^  Lwów, dnia 21. stycznia 1*29.

0ŚŁÓS7EJti E PRZETARSU.
Magistrat król. sto,, miasta Lwowa, 

rozpisuje przetarg publiczny na dostawę 
sprzętów do szkół powszechnych m lej- 
sk ch. Oferty składać należy w  Wydzia­
le Jf Magistratu do soboty dnia 26 stycz­
nia 1329 goefz, 11, o której to porze na- 
stąpi Ech otwarcie.

, Formularze ofertowe oraz Infor­
macje, otrzymać można w  Wydziale Ul. 
Magistratu (k®nc@rwacja budynków 
szkolnych,: Ratusz Ul. piętro) w  łodzi­

ach uYządbwy fh, t. J. od 11 -13."
-f - Zastępca Komisarza Rządu.

879 ' j r .  Obmlński, w . r.

K U Ś N IE R Z  p o szu k u je  ro  
lo tę .  L is t y  pod „ I Jr.vw a­
ln ie 4* do A d m . W iek u . — 

118H9

M H M )A  In te l, w y c h o w a w ­
c z y  bj p o s zu k u je  posady
do s ta rs zy ch  lub m ład 
fizych  d z ie c i, O lc r t y  pod 
,.M . sk rom n a 4* do  A d  m in : 
W ie ltn . 11779

, K T O  CHCE
srnjlsźt korzystny zbyt 
rlla swych produktów  

I towarów,

S P R Y T N A ,  In te l., b le s ła  
w  rn ch iink aeh , z ia ją c a  bu 
e h n U c r ję  i k o resp on d en ­
c ję  o ra z  ła d n io  p isząca  — 

p o szu k u je  o d p o w ie d n ie j 
p o sa d y , c h ę tn ie  je d n o ra zo  
w e u rzęd o w a n ie . Ł a sk a w e

M ? ,O D A , sep a row a n a , spo­
k o jn a , p r ic o w it a  osoba  — 
z e  zn a jo m o ś c ią  g o to w a n ia , 
s zy c iu  i w sze lk ich  doino 
w veh  z a ję ć , % 6-e io  le tn ią  
d z ie w c zy n k ą , — p o szu k u je  
p osad y  do sa m o tn e j o sob y  
L is ty  d la  M. T . do A d m : 
W iek u . 11776

Z D O L N A  k ran  c z y n i p o ­
szu k u je  s zy c iu  w dom ach  
p r y w a tp y c h . — Ł a s k a w e  
7g ło s zen iu  d o  A d m in is tra ­
c j i  W ie k u  pod „W y ś p ia A -  

‘ *k te S O‘V  . - 9023

IN T E L .-*  w iek  śred n i, z a j ­
m ie  a sto > d om em , le k c ją  

! s  d z ie ó p ii. L is ty  do A d m : 
W ie k u  pod „D z ie n n e  z a ję ­
c ie " .  ____________________ 11800

M IE J S C A  d o z o rc e w e j szu 
kam  d la  k o b ie ty  B e zc iw e j, 
ręcsę . Z g ło s ze n ia : G łów  u u 
p o cz ta , S ło w a c k ie g o , d r zw i
fi$— ffia 11520

P ° ,J .E n e rg ic zn a  ‘
1% I U  <Ł ¥ K r i U  i ^  A d m . W ie k u . 361 

p ą n i^ zu le żć  zajęcia 
lub dobrze sprzedać 

niepotrzebne 
przedmioty,

KTO ZNALAZŁ
zgubioną rzecz 

I pragnie zwrócić 
właścicielowi,

NIECH OGŁOSI
się natychmiast we

W I E K U  =  
=  N 0 W Y H

da|poczyte!niejszym 
dzienniku krajowym  
którego dział reklam

™ S G W I C ! E =  
W YN A G R A DZ A

wydatki uczynione 
na ogłoszenia.

IN T E L ,  s łu żąca , la t  43, —  
s a m o d z ie ln ie  g o tu ją c a . — 
fs z c z ę d n a , sk rom n ych  w y ­
m agań . p o szu k u je  p osa .iv  
do  Jednej o sob y  s ta rs ze j, 
1. o s iad am  św ia d ec tw a . Ł a ­
s k a w e  lis ty  do A d in in is ir :  
W ie k o  pod , H e le n a  77*".

11761

M I * K I )A N T K A  a p ra k ty k ą , 
z b a rd zo  d oh re in i poleca- 
u la m i, p o szu k u je  posado. 
L is ty  f ? d  „Ł a d n e  pismo** 
do  A d m . W ie k u , 13742

IN T E L .  panna x p ro w in ­
c j i ,  p o szu k u je  p osady do 
d z ie ck a  od za ra z . L is t y  do. 
A d m . W ic k a  N o w e g o  pod, 
„P r o w in c ja * 4, 13744

P A N N A  z k i lk u le tn ią  
p r a k ty k ą , o b zn e jo m io n a  —- 
z k s ię g o w o ś c ią  i p iszą  za 
b ie g le  na m a szy n ie , p o s il i  
k a m  p osad y . L is t y  pod 
„ B iu r o "  do A d m . W ie k u .

11489

Z D O L N A  ftb łtu r ie n fk a  g im  
t a z la ln a  ze zn a jo m o śc ią  
k s ię g o w o ś c i, k o resp on d en ­
c j i  o ra z  p isan ia  na m a s zy ­
n ie , z p ra k ty k ą , p r z y jm ie  
posadę n a ty ch m ia s t . L is t y  
I*>d „ C “  do A d m . 'W ie k u .

11604

O G K O D N IK ,  k a w a le r ,  la t  
23, p o szu k n je  posad y za 
fik ron in em  w y n a g r o d z e ­
n iem . L ia ty  pod W . T .  do 
A d m , W ick u .__________ 31848

M Ę Ż C Z Y Z N A  ła t S 8 ,~w yk~ | 
szh iłc en io  ś red n ie  (z n a jo ­
m ość b u c h a lte r ii .  stenu- i 
g r a f j i ) ,  s k ru p u la tn ie  ob o ­
w ią zk o w y , d ob rze  prezeu- 
tn iu o y  się, o b e jm ie  o d p o ­
w ie d n ie  m ie js c e . L is ty  do 
A d m . W ie k u  N o w e g o  pod
m . a .  11753 ’

O F IC E R  r e z e rw y  — le g jo  
liis ta , z n a ją c y  d o k ła d n ie  , 
k s ią żk o  wość, k o respon den - i 
c ię  p o lsk o  — n ie in .. d z ia ł 
B*łinf n łst r*ie Jł. n iow n dzH n ie  
k a n c e ln r lL  n u g n zy n n . be 
dac ch cen ie  w  k r r ty e z n e m  
p o to łe n iu , prosi ta d rog ą  
l i t o ś c iw y  en . o In kakoTw iek  ( 
p race  za sk rom p em  w y  na i 
g ro d ze n ie m . Ł a sk a w e  o fe r  | 

proszę  k ie ro w a ć  pod f 
T?A ferencle I.*4 do A dni: i 

W ie k  u.____________________993 5 |

O W B A  łn te ł.. vrlek  ś red n i j 
•Łym pntreznn. e n e rg ic zn a , | 
le c z  spoko  Inn. so lid n a , trn ( 
epodvn1. z s im ie  sio  fr re z li 
w ie  dom em  łe k  s n o ie m  zn 
«k ro p in em  w v p n g ro d ze n ie m  
fn b  tv3ko rn n trv  nm atile. 
Mogę p rz '* in d  tnk+e zn te  
e ie  nłT*<j! d^ ień . P eę ln d a m  
d?r»e,o ?e tp ie  św ied e o tw o . — 
T ec b n w p  ł ł s fy  d-\ A d m in : 
W io k u  pod  „ W ik t o r ie " *  — 

9013

K Ł O D Y  s zo fe r , k a w a le f,  
w ła d a ja e y  każdą  m aszyną , 
p o szu k u je  p osad y  pr> wn 
tn e j w  ra z ie  n io  je ch a n ia  
m oże  za s tąp ić  ja k o  m aga  
zvn ie .v  la b  pom ocn ik  han­
d lo w y . L is ty  pod „J a zd a *4 
d o  A d m . W ie k a .  11920:

P R A C Ę  ry s o n k . —  kon- 
e t r r fc e y ln ą  p r/ y jm ę  god^l 
n ow o . L is t y  d<» A d m jn : 

, W ie k u  pod „T eeh n ik ** . — 
I ____________________________ 11833_

S T U D E N T  —  P o la k , u ro ­
d zo n y  w P ru sach  W sch o ­
dn ich , p o szu k u je  j a k i e j ­
k o lw ie k  p o sa d y . L is t y  do 
A d m . W ic k u  N o w e g o  pod 
„S tu d e n t*4.______________ 11896

O S O B A  m łoda , p o szu k a jo  
m ie js c a  do  sa m o tn e j oso­
by lu b  do m n ie js z e j ro  
d ż in y . P o s ia d a  d o b re  św ia  
• lec tw a . L i6 ly  pod R . IL  
do A d m . W ie k u . 11945:

P O M O C N IK  h an d lo w y  -  
7. d z ia łu  b u fe to w e g o  i de- 
lika te.sow egu  z  k ilk u le tn ią  
p r a k t\ k ą  w p ow ażn ych  
firm a c h , zm ie n i posadę 
s. d n iem  1-go lu tego , » a j -  
e h ę tn ie j im p r o w in c j i ,  — 
L is t y  pod „D e lik a te s y *4 do 
A d m . W ie k u . 11937

B A R D Z O  d ob ra  g o sp o d y n i 
k u ch a rk a  p oszu k u je  po 
sa d y . L is ty  pod „H e le n a 14 
do A d m . W ie k u . 11946:

IN T E L ,  pau na , lu b ią ca  
d z ie e i, z  w ia d om oś c ią  gł> 
s p o d a rs tu a  d o m o w ego , po 
s z o k u je  o d p o w ie d n ie g o  z a ­
ję c ia  w d  n ilach  k a to li 
cki< b na sk rom n ych  w a ­
ru n k ach . L is t y  do A d m in . 
W ie k u  pod ..C ie rp liw ą *".

 ___________________________119*27:

P A N I E N K a  — u m ie ją ca  
R «vć . p o szu k u je  p rac y  — 
w p ry w a tn y c h  dom ach . — 
Ln sk a w e  lis ty  do A d m in : 
W ie k u  pod „ P i ln a 4*. 13922 

z t. dam  za  w y ro b ie  
n ie  posad y  p o i t je r a ,  WfHt- 
n ego  In b  d o zo rc y  fa b r y k i,  
k a w a le r . L is t y  do  A d m iu : 
W ie k o  pud „ T o r n a d o 4*. — 

11933

P O S Z U K U J Ę  k a w a le rs k ie  
g o  m ieszk a n ia , dw u  po ko 
jo w e g o  z ła z ie n k ą , w e j 
śc*ie ud k la tk i s ch od ow e ), 
w p rost od  , go sp o d a rza . — 
D w u le tn i c zyn sz  z g ó ry .  — 
lJ s t v  p.id „K o r z y s tn e  wa 
ru n  k i '  do A d m iu . W iek u .

11663

D W A  p o k o je  s ło n eczn e  —  
u incb low r.no  w śród  m ia 
sta  z b a lkonem , e l e k t r y ­
ką  la z ie ik ą ,  p o śc ie lą , o p a ­
łem  l obałutrą tm dw u  rocz 
n ym  czyn szem  pu 159 z ł. 
h ie s ię e zn io  z gó ry^  W ia d u  
m ość: K io s k , p lao  M a r ia ­
c k i, oKók »7 n b rje la  FK^rka 
p u in ięd zy  12— 16. 11929:

L O K A L  fr o n to w y  o  2 c h  
u b ik a c ja ch  za ro g a tk ą  
G ród eck ą , na ła ją c y  « ie  ua 
f r v z ie r n ię ,  rz e zu ie tw o , » p »  
ż y w c z y  1 t  p. do w y n a ję ­
c ia . L is ty  pod „S xvb k «**  
tło A d m . W ie k u . 13643

E L E G A N C K I  p o k ó j, ła- 
z ieu k a  cen tru m , d la  za- 
nu iźnego  k a w a le ra  lud 
b ez (iz ic t if9 g »ł m a łżeń s tw a . 
L is ty  pod „Jo te iu ** A d m : 
W iek u . 119UI

S Ł U Ż Ą C A  do w s zy s tk ie g o , 
sn tnodzie iu a , p o trz e  li na  — 
d w ie  o sob y , p?ę« p ok o i. — 
O g łas zać  s ię  m ied zy  4 a • 
n i. l is t o p a d a  44 A , I I .  p. 
G e is le r . 11998

P O S Z U K U J Ę  2 pokoi uie- 
u in eb low a n ych  ew o n tn a l 
n ie  je d n e g o  p o k o ju  x ku ­
ch n ią  w p ro s t od  gosp*ida- 
4**a od za ra z . L is ty  pod 
„P ośp iech ** do  A d m in is t r :  
W io l. u. 31906.

P O K Ó J  e le g a n c k i,  p a rte r , 
u ie k rę p u ją e e  w e jś c ie , oa 
im re g o d z in  d z ien n ie , po  
szu k iw a n y  za ra z . L is ty  
pod „Z a m o żn y *4 A d m iu : 
W ie k u . 11914

P O K Ó J  z  ea łem  u trzym a  
m an iem , p o szu k u je  m ło d y , 
na rza d u w jji i  s tan ow isk u , 
u sa m o tn e j o sob y . Łn ska  
wo l is t y  .p o d  „S tan is ław ** 
do A d m . W ick u . 11933:

P O K Ó J  z k o m fo rtem , d la  
je d n e g o  pana na stan o ­
w isk u . U L  S n p fń sk ’ *  • 6: 
d r zw i 6, T e le fo n  65 . —

31913:

P O K Ó J  u m eb low a n y , ła ­
d n y  x o sob n ym  p rze d p o  
k o łem , do w y n a ję c ia  od 
1-go. K o c h a n o w s k ie g o  9 —
1. p ię tr o , m ie d zy  2— R. — 

11916:

P O K Ó J  k a w a le rs k i,  um e­
b lo w a n y , osobno w e jś c ie , 
o b s łu ga , ś w ia t ło  e le k tr .  
u<» s iy n a lę c ia  od l - g o  lu - 
t#»go. Bn iim S I. S yk s tn sk a  
N r . 1L  p a r te r , na p raw o .

11917;

P O K Ó J  u m eb low a n y , w e j*  
fceie z p rze d p o k o ju , z  e le «  
t r v k ą ,  d la  s p o k o jn e go  p a ­
na od  z a ra z  lub  od  1-gó 
In te go  do b *yn a jęc ia . l TL  
O linduńska 5, p a r te r  le w y .

11863:

P O K Ó J  u m e b lo w a n y  —  
w een trw m , w e jś c ie  z  k ia  
4ki sch o d ow e j, d la  d ob rze  
pvtn «*w an e j o sob y  od 1 g i  
lu te g o  uo w y n a ję c ia . L i ­
si v pod „W n h a *4 A d m in . 
W ir fc n .________________ n ? 7i _

P O K Ó J  do w y n a ję t a .  TTL  
P o to fk ie g o  63, IX, p ię tro , 
d r zw i 12. 13871;

S Ł U Ż Ą C A  —  U M IE J Ą C A  
D O B R Z E  G O T O W A Ć  Z 
D O B R E M I D Ł U Ż S Z E  M I 
«\Y  1 A 13 E (  *T W  A  M 1 Z N A J ­
D Z IE  Z A R A Z  D O B R E  
ZA  J E C IE . -  Z G Ł A S Z A Ć  
S IĘ  O R Z E S Z K O W E J  8 
( W I L L A ,  B O C Z N A  L I ­
S T O P A D A  -  PR ZF .D O - 
S T  A  T  N I  P  R 7 A  S T A  N  E K  
T R A M W A J Ó W  i  I 111. —  

96*21

F IR M A  S in g e ra  posziik  i j e  
a g e n tó w  na d o b ry ch  w a 
ru n k a ch . Zgh iH aen ia : I eona 
S a p ie b r  l. 24 u M n nd la  — 
^d god z . 9 do 10 in b  od 
6 do 7, 11717

U C Z N I do  n au k i ś lu s a r ­
s tw a  p rzy  i m e. J a c h o w i c za  
N r . 22, obok s zk o ły  ś w . 
A n n y . 11790

S Z E W S K IE G O  p r zy k ra  wa- 
cza  a a m o d z ie ln e go  p osza  
k u ję , Salea, L w ó w . 3-go  
A fa la  17. 11767

D O -u ia łeJ  p rac ow n i sn b ieu  
dam sk ich  p*iKzukuje sią 
d z ie w e z e n k i d o , n au k i. — 
C b orażc7 yr.ny  11 A .  T. p.

11954;

C H Ł O P A K  do p o s y łe k  z o ­
s tan ie  p r z y ję t y .  M a g a z y ­
n ow a  4, I I .  p . 11955

F IT  K C T A R K t ,  h a fc ia rk i,  
pnfi? o k u je  n a ty ch m ia s t — 
H a m m ero ,va . B o n r la r iła  3, 
(o o czn a  B a to re g o ).  13958:

P O S Z U K U J Ę  k o b ie t y  do  
c h o r e j o sob y  na noc. — 
P e in go ld o w a , K o ś c iu s zk i 
N r . 18. I I .  p. 11941

C H Ł O P C A  do  p rn k ty k i —  
p r z v im io  K re b s , Łyez^k/r;* 
Pka 5.___________________11W2:^
C H Ł O P A K  do p o sy łek  zo  
s tan ia  p r z v ję t y .  F ir m a  

K ra n a , S ta n is ła w a  N r .  2;
11913;

P A N N Ę  O B A R D Z O  D O ­
B R E J  F IG U R Z E  —  D L A  
P R Ó B O W A N IA  M O D E r I ,  
P R  Z Y J  MTH P O W S ^ C  fl-  
N Y  S F L A D  O D Z IE Ż Ą ' — 
PASAŻ MTIOHASCHA. 

V  MTĘ.T a C E  S7 v p ,  M A  J Ą  
P TF R W S Z E N S T W O . Z G Ł O ­
S Z E N IA  M IE D Z Y

11891:

V R A K T Y K \  N T K 1 h i nro- 
y e j  pos/*nknje S y n d y k a t , 
B o n r la rd a  4. 31894:

P O W A Ż N A  F ; rm a S p ń lk a  
A ke p o «»n k n łł»  : nte1igen- 
tu Tch , enorgiez. iych , sn IL  
dn veh  oraz, w.vmow'p.yeh 
nnnr»w I psA . z d obra  pro- 
w n t" .e 1 « do w y t ^ ; P ln e go  
le k k ! (vgo noi1 ró*ftt*a rtła -■ *w  
7,nn i om ość f  o ** *  n iek  » -  
nieo/.na. T>oeH^d 
IIT orl fibft—Rfló Jttołrrh , ,t 
w ie e c j.  D la  z d o ln y  eh sto ­
la p fc ed a  b ez  wr«fłó#łn ’ną 
w yk szta łca n ie  n raz rw an a  
na w yższo  stan ow isk a  7,a 
stnta pensją  m :nsipczna. 
7.głnq*nn!a osob iste w ra z
7 dok»Tn»cnta,,*1 « d  11— 19 1
łłd 16— 18 S ^kstu ak o  52, 
1T. p. nn lew o . 31960;

7 l W A ł E C «  n^ł odćMro no- 
ni^coDrą b^otllowegn. soo- 
pifllls ie  hufeś^wen-o pesTtt- 
k u ł e fc*n»1eł K . i T*>Vs"»iio» 
w łe ra , Lw ó w . S ok c io  b  —  

11962:

K U C H A R K A  do w a rys t- 
kłcgM  do 9 osób % dłog-y- 
letn^eml świadpotwatni po- 
*7Hfcitvnim. Posąż. Hnup- 
m ana 7. I ,  p. na lew o . — 

11970:

S T U Ż A C .A  nm!e5sica gt>to- 
w oA . d ob rze  rn ie co n a , po­
trzeb n a . ś w ia d e c tw a  w y ­
m agan e. Z g ło szen ia  m ię ­
d z y  6—7, S tad 1 e r . 7 i  Mo­
na S, f i .  p. H971:

W E R  K M T S T R  Z. Do w ię k ­
szego  w a rs z ta tu  m ech a n i­
c zn ego  p oszu k n ie  s ię  w e rk  
mist»*7.ft z  d łu ższą  p r a k ty ­
ką, obz.nn m in ion ego  z  pra  
ca  na nowo.szpany eh  ob ra ­
b ia rk ac h , 7. rem on t cm  m a­
py vn  r o lo ic z r c h  i spaw a- 
i lem  n n togon iczn em . Z*'?o 
s żen ia  lis t. pod „S ja n o w i-  
*k o 44 do A d m in . 11973

S ljU Z A C Ą  do  w s zy s tk ie g o , 
p o trzeb n a  za ra z . T a rn ó w  
gfciotfo 79. 11723

IN T O T T G E N T N E  p a n io  —  
do p!»drm>.ow a n ia  na h a b  
d zo  dogodnych w a ru n k ac h  
zostaną pr^ ĵętp. ZcJofzo* 
n ie  n ed se łoń : T .  F rh a n o -
w jr z , L w ów ?  n i. W ro n o w ­
ska 8. I I .  p. p o d w órze  nk 
lew o . 31778
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Essasss
INA T Y C H  M IA S T  d o  w y  na 
ję c ia  lo k a l na sa lę  tań ­
có w  lu b  jiod ob n e  u go sp o  
d u rzą  M iłk  >w sk icgo  7, — 
m ię d zy  2— 4. 11884

D O  w i  n a ję c ia  p ok ó j spo ­
k o jn y  i c z y s ty ,  u lic a  S ło ­
dow a {b oczn a  Ł y c z a k o w ­
s k ie j )  N r , 7, 1. p ię tro , — 
granck, na p ra w o . 1188J:

TJM E R I O W A N Y  p ok ó j -  
k a w  ii 1 o rsk i z "s o b n e in  w e j 
ścieru d la  s o lid n e g o  pana 
k a to lik a  na s tan ow isk u  — 
do w y n a ję c ia  za ra z  lub 
w c J lo  u m ow y . N a b ie la k a  
K r . 23, p a r te r ,  p o d w ó rze  
na lew o . 11892;

SKT.E1* o ra z  p o k ó j z k u ­
ch n ia  u m eb low ano  do w y  
n a ję c ia , G ród eck a  N r . 63;

11903:

O D N a J M Ę  p o k ó j u m eb lo ­
w a n y  55 ku ch n ią , p o w a ż ­
n ie  is ze j. sa m o tn e j u an i. 
W ia d o m o ść : Z y  b lik ie w ic zą
N r .  27, I I .  p ię tro , na p ra ­
w i). Od 2— 3 pop o l. 11811;

D W A  u m eb low a n e  p o k o jo  
p r ze d p o k ó j z  ku ch en ką  —• 
b a lk on , d la  b e zd z ie tn ego  
m a łżeń s tw  i z a ra z  do w y n a ­
ję c ia . M ies zk a n ie  s ta n o w i 

4 o d ręb n ą  ca ło ść  na I-s zem  
p ię tr z e  w i l l i ,  o k o lic a  L i ­
s top ad a . C zy n sz  p r zy s tę p ­
n y ,' z a  ro k  z  g ó r v .  L is t y  
pod  „S łon eczn a ** do A d m : 
W ie k u . 11846:

A R T Y S T Y C Z N A  w y tw ó r ­
n ia  i n a p ra w a  d y w a n ó w
p e rs k ic h  i  s w yrn e ń sk iu h  
„S m y rn a *4, K o c h a n o w s k ie ­
g o  25. 11786

Z A  1 Z Ł O T Y  o s ią gn ą ć  ino 
żesz  p o w od zen ie  w  ży c iu  i 
d o b ro b y t, gd y  zw ró c is z  się 
do  zn a n e go  g r a fo lo g a  
F ra iic o ia  P o n a rsk iu go  w 
P a r y ż u , V . rue D a n te  5 — 
N a d e s ła ć : R ęk op is , da tę
u ro d zen ia  i za  1 z ło ty  zna 
czk ó w  p o c z to w yc h . 6

K U C H A R Z  p ie rw s zo r zę d n y  
o d ra b ia  w ese la  i w ie ­
c z o rk i.  ś w . M a rk a  N r . 8; 
1. p ię t r o , D usan. 11923:

R E D U T O W E  K O S T  J U  M Y  
d a m s k ie  w y p o ż y c z a n i.  U L  
K le p a r o w s k a  9, I I .  p ię t r o ;

11921:

C H O R O B Y  w e n e ry c z n e  i 
z a s ta rza łe  sk ó rn e , n eu ra- 
s le n ję  sek su a ln ą  le c z y  spe 
t j a l i s l a  D r. F r is c h , W a ło ­
w a  11. T e ł .  55—20? 11967

SUKIENKI dla POKOJÓWEK 
i K U C H A R E K

po 32, 25, 20 zł. 8 ® T  PAŃSKA 2, !L p. 11589

G D Y  STU  p o p su je  coś 
w  tw e j  z ło te j  b roszy  — 
M andI n a p ra w i z a  100 g r o  
s zy . K o p e r n ik a  14, n a p rz e ­
c iw  k in a . 333

A K U S Z E R K A  p r z y jm u je  
p an ie. W a ło w a  27. p a rte r 
p ra w y  p rze z  p od w órze . — 

16051

F O R T E P I A N  w y p o ż y c z ę  
na d łu ższy  czas. K u le s za , 
S yk s t  uska 10, p o d w órze .

11858

D O B R Z E  za p ła cę  za  e le ­
g a n c k i s łon eczn y  p o k ó j 
k a w a le rs k i. L is ty  pod 
M . B . do  A d m in . W ic k u . 
 11862:

P A N I  p o s zu k u je  n ie  z b y t  
k r ę p u ją c e g o , e le g a n c k ie g o  
p o k o ju  w  cen tru m  m iasta . 
O fe r t y  pod W . K .  A d m in : 
W ie k u .___________________ 11847

P O K O J U  u m eb low a n e go , 
c z y s to  u trz y m a n e g o , m  >żli 
w ie  z o sonnem  (z  p rze d - 
p o k o iu ) .w e jś c ie m ,  p r z y  
ęo łid n e j ro d z in ie , poszu ka- f 
Ję. W  d a n y m  ra z ie  z  u- 
t rzvn in .nl c in . L is t y  poJ  
„K o n c >  p icu t*1 do A d m in : 
W iek u .__________________ 11854: ,

P O K Ó J  s u tr z y m a n ie m  — 
d la  d r u g ie g o  p an a  do w y  
n a ję c ia . D ą b ro w sk a , u lic a  
g u li  ńs k ie g o  15. 11856

P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  z  k ia  
lic i s ch o d ow e j. L is t y  pod  
„ B .  W . za ra z44 do  A d m in : 
W ie k u ._________________11939: _

U R Z Ę D N IK  —  p o szu k u je  
p o k o ju  b lis k o  W o je w ó d z ­
tw a . L is t y  pod „50“  A d m : 
W ie k u , 11940:

U M E B L O W A N Y  p o k o i k a ­
w a le rs k i do w y n a ję c ia .  — 
C z a rn ie c k ie g o  3, m ie szk . 5;

11914:

P O K Ó J  z  u tr z y m a n ie m  — 
dw u -osob ow y. K  ooh  a n e w ­
s k ie g o  31, I  p ię t r o . 11959:

A K U S Z E R K A  p r z y jm u je  
p a n ie . J o za fa ta  N r  3. —
p a rte r , d r zw i 3, Deutseh  
m an . 10564

W Y P O Ż Y C Z A M  k o s t jn m y  
re d u to w e . „ J o la n d a "  u lic a  
S ta s z ica  8, I I .  p ię t r o , — 
____________________________ 11721

M L E K O  D W O R S K IE  ta  
n ie  do n a b y c ia  Z im o ro w l 
c za  I. 18. 11657

A K U S Z E R K A  W a g n e r  ow a
p r z y jm u je  p,łn ie — U lic a  
S o b ie s k ie g o  39, p a r te r . — 

1WMJ

C I E P Ł E  p a p u cze , p a n to fle  
b e r la c z e  na b u ty  i  t . p . — 
p o le ca  i w y k o n u je  fa b r y ­
ka  p a n to f l i ,  W ro n o w s k a  4; 
T e ł .  59-88. 11038

P R A C O W N IA  T r y  k o la r ­
ska , L e g jo n ó w  3, p o d w ó ­
r z e , w y k o n u je  i p r ze ra b ia  
ga rs o n k i, s w e lc r y ,  p u lo w e ­
r y ,  p o d ra b ia n ie  pończoch  
i ła p a n ie  oczek . 11951:

T R Y K O T A R N I A  K o ła ”  P m  
lek , S ok o ła  1, I .  p „  p r z y j ­
m u je  w s z e lk ie  r o b o ty  — 
p r ze ra b ia n ie . p o d ra b ia n ie  
p oń czoch , ła p a n ie  oczek .

11963

T A N T E ,  zd ro w e  o b ia d y  d la  
in te l ig e n c j i  w y d a je :  K o to  
P o le k ,  S ok o ła  1, I .  p . —  
od 1—4. 11964

IN W A L I D A  W O J S K O W Y  
z  w a lk  m a jo w y c h  tą  d rog ą  
b ła g a  o  P R A C Ę ,  g d y ż  n ic  
m a ją c  ro d z in y , a n i t e j  
m a ją tk u , g in ie  z  g łod u . — 
M ło d y , c z y ta  i  p is ze , —  
ra n n y  w  le w ą  ręk ę . W ia ­
d om ość : Z a rza d  W o je  w ód z  
ki Z w ią zk u  In w a l id ó w  W o ­
je n n y c h  It . P . L w ó w , u l. 
P ie k a rs k a  24, I .  p ię t r o . — 

9024:

Automobilowe biuro inżynierskie
I n i  Z. B R A U N ,  ul. Tarnowskiego 1. 7.

Porada w .soraw ach samochodowych. —

Oszacowania. —  Stałe biuro sprze­
daży sam othodów okazyjnych. 234

P O S Z U K U J Ę  spu tn ik a  z 
b r a n ż y  m e ta lo w o  - b la ­
c h a rs k ie j  do  d ob rze  p ro -  
F iie ru ją cego  in te resu  su ­
m ie n n e g o  do sa m o d z ie ! - 
r e g o  p ro w a d ze n ia  7, n ie ­
w ie lk im  w k ła d em . Z g ło ­
szen ia  S k o m o ro w sk i, U ho- 
rą/ .czyzna 27. 11835

P O D R A B IA M  p o ń c zo ch y , 
w y k o n u ję  t r y k o ta ż e ,  h a f ­
tó w , b ie lizn ę , p ła szcze  le ­
k a rs k ie . M ik o ła ja  17, le w y  
p a r te r .  11972

W  B A N K A C H  Z a s ta w n i- 
c z y  c li za s taw io n o  kosztow - 

, nośe i w y k u p u ję : dop ła cam  
n a jw y żs zą  w a r i o ść : s ta re  1
zę b y  k u p u ję . Z a k ład  z e g a r  ] 
m is tr zo w s k i A n s b e łc h e r  — [  
K a z im ie r z o w s k a  5. 11836

E L E G A N C K I  pn kó j, osob ­
n e w e jś c ie , do  w y n a ję c ia .  
£ w . A n n y  19, I I .  p „  p o p o ­
łu d n iu . S c h w a łb e n fe ld . —  
_____________________________11963:

P O K Ó J  z  u trzym a n ie m  do 
w y n a ję c ia  **d 1. lu tego .
C h o rą ż c z y zn a  22, I .  p. —  
d r zw i 5. 11966:

ROZMAITE'

G O B E L IN O W E  to ie b k l — 
d a m sk ie  n a jp ię k n ie js z e  w y  
k o  u u je  fa c h o w o  B a ras eh ,
1 la c  B e rn a rd y ń s k i 2. 11784

O B IA D  1 k o la c ja  b ezp ła - j  
tn ie  na 3 m ie s ią ce  —  za  

* u d z ie le n ie  p o ży c zk i 150 
do !, na 3 m ie s ię c y , za  za- , 
b ezn i u czen iem . L is t y  pod 
„ L e p s z a  r o d z in a 44 do A d m : ! 

, W ie k u . 11928:

S T A J N I  p oszu k u ję . L is t y  
Ł in r o  d z ie n n ik ó w  H e tm a ń ­
ska  22, pod  „ S ta jn ia 44. — 

11925;

A K U S Z E R K A  S T A S IÓ W , j 
sam otna , p r z y jm ie  p an ie , j 
B a r to s za  G ło w a c k ie g o  8 — 
p a rte r  45319 ' )

A K U S Z E R K A  L u tk ow sk a l
p r z y jm u je  pan ie. A s n yk a  
N r . 9, d r zw i 2, p a rte r , —* 

47638

Małżeństwa
MTjO D A  u rzęd n ic zk a , p o ­
w a żn e j in s ty tu c j i ,  p o s ia ­
d a ją c a  m ie s zk a n ie  u rząd  z  o 
ne o ra z  w y p r a w ę , z b rak u  
z n a jo m o ś c i p o zn a  in te l.  
m ę żc zy zn ę  na s ta n o w isk u  
w  ce lu  m a tr . L is t y  pod 
„S z a r o tk a 4* do  A d in in is t r :  
W iek u .__________________ 11952:

IN T E L I G E N T N Y ,  z w y k ­
s z ta łc e n ie m  śred n im , z za ­
w od u  p o p ła tn e g o  r z e m io ­
sła , wzro.-du ś r e d n ie g o , po ­
s zu k u je  tą  d ro g ą  z b rak u  
zn a jo m o śc i osob ę  o u czu ­
c ia ch  p ra w d z iw ie  k o b ie ­
c y c h  i w zn io s ły c h , ch a ra k ­
te ru  ła g o d n e g o , w  ce lu  — 
m a try m o n ia ln y m . W ie k ,  
stan  m a te r ia ln y ,  o b o ję tn y . 
L is t y  pod „B lo n d y n  34“  
do A d m . W ie k u . 11880:

AKUSZERKA S E K U Ł A  -  
p r z y jm u je  p a n ie . G ród e  
rk a  49. I .  p. 11126

S T R O J E N IE  J N A P R A W Ę  
fo r te p ia n ó w  p r z y jm u je  — 
A r fn r  W m utny, G hraiclo-w -

ie^ i 5. 11823

500 ZTjO T Y C I I  za  w y r o b ie ­
ni o p o sad y  sam o is tn ego  
a d m in is tra to ra  fo lw a rk u , 

da  w y tw o r n y ,  z d ob rem i 
p o le c e n ia m i a g ron om . — 
T a rn a w  i cek  i fo lw a rk  J ó z e ­
fo  w kn , p o c z ta  P o m o rza n y . 
___________________  375

A G R O N O M , d o b ry  a d m in i­
s tra to r , d łu ższa  p r a k ty k a ,

I d ob ro  p o le c e n ia , p o szu k u je  
l  p am o in tn ej a d m in is t ra c j i .  | 

M ożo  z ło ż y ć  k a u c ję . T a r -  ! 
n a w ie d l i ,  f o lw i r k  J ó z e ­
fo  w k a , p o c z ta  P o m o rz a n y .

374 l

O S O B A  la t  32, s a m o d z ie l­
na, n ie za le żn a , z a p e w n ia ­
ją c a  w y g o d n e  p o ż y c ie  m a i 
żeń sk ie , pozna  m ę żc zy zn ę  
in te l. ,  b ez  n a ło g ó w  do  la t  
50. t y lk o  na rzą d o w e j po ­
sa d z ie  w  ce lu  m a tr . l i s t y  
p od  „S p o k o jn a  p r zy s ta ń 44 
d e  A  dni. W ie k u . 11855:

M A M  skrom n o  m ie szk a n ie , 
k ilk a s e t  g o tó w k i,  p o ś lu b ię  
w d ow ca  lu b  s e p a ro w a n e go  
n a  s ta n o w isk u , w y ż e j  la t 
50. L is t y  pod „O s a m o tn io ­
na*4 do  A d m in . W ic k u . — 

11865:

TTT
D Y W A N Y  sm yru eń sk io  — 
s trz y żo n e  i ju te w e  po ce 
i.ach  fa b ry c zn y c h . W A N K  
I»l. M n r ja c k i 5, I .  p ię t r o

M A G IE L  za ro b k o w y  sp rze  
dam  K r ó lo w e j  J a d w ig i  
27. W ia d om ość : B ie ló w -
* k ie g o  3, z e g a rm is tr z .  — 

11924

S K T E P  7, u rzą d zen iom  — 
o d s tą p ię . C ześn ick a , u lica  
Z ie lo n a  31. 11931

G A R N IT U R  s a lo n o w y  i 
s y p ia ln ia  o rze ch ow a  ty lk o  
d la  p r y w a tn y c h  osoh do 
sp rzed a n ia . A k a d i rn ieka 26 
m ię d zy -  3— 5, — d o zo rca  
v. sk a że . 118 16

O K A Z J A !  K a m ie n ic a  n o ­
w ą . s o lid n e j b u d o w y , s ło ­
n eczn a , z  o g ro d em  — ca ła  
w o ln a , doch ód  ro c z n y  969 
d o la ró w  p r z y  u l ic y  G o ld ­
m a n a  10. Cena 12,000 d o ­
la ró w , w k ła d  7,500 d o la ró w  
w o ln o  o i  p od a tk u  i po ­
d a tku  p rze n o śn ego . W ia d o  
m ość 11 w ła ś c ic ie la  na 
m ie jscu . 11907

K A S A  K O N T R O L N A  N A ­
T I O N A L  m a ło  u żyw a n a , 
tan io  na d o go d n ych  w a ­
lo n k a c h  d o  sp rzed a n ia . —  
K r e b s  —  P a to k a , B a to re g o  
N r . 7. 11935:

K A M I E N I C A  p ię t r o w a , ~  
n ow a , dochód  m ie s ię c zn y  
850 z ł,, w k ła d  65,600 z ło ­
ty c h . 3 p o k o je , k u ch n ia , 
k o m fo r t ,  sk le p , m ożo  b y ć  
w o ln e . S p rzed a  S k o m o ro w ­
sk i, C h o ra że zy zn a  N r . 27; 
T e le fo n  16-22, 11934

K U P I Ę  46 m o rg ó w  z ie m i 
2  p a r c e la c j i  w  p o w . S ok a l 
lub  K a d z ic c h ó w . Ł a sk a w a  
l is t y  pod  „Z ie m ia *4 A d m : 
W ie k u . 11933;

K A M I E N I C Ę  I I .  p., u lica
K ra s iń s k i egu  27. sp rzed a m  
d o i. 16,500. M ie s zk a n ie  4-ro 
p o k o jo w e  k o m fo r t  w o ln e . 
L is to w n ie :  -M a te rk la s , u l. 
K o ś c iu s zk i 11. 11926

R Ó Ż N E  M A S Z Y N Y  do
S Z Y C IA  w y s p rz e d a ję  — 
ta k że  na r a ty .  K o m is o w y , 
P iłs u d s k ie g o  11. 10045

P A R C E L E  b, d o w la n e  —  
w  Z im n e j W o d z ie  R udno, 
r.se d a lc k o  s ta c ji do  n a b y ­
c ia . W ia d o m o ś ć : K fin c e ! a- 
l j ą  a d w ok ac k a  w e  L w o w ie  
u l. I* a-d en ie li 12, obok  T e c h  
n ik i,  w  g o d z in a c h  n a j l e ­
p ie j  m ię d z y  4— 6 p o p o l. — 

11722

M A S Z Y N A  S i u ff e ra  o k a ­
z y  jn io  do sp rzed a n ia . W ia  
dom ość : u l. O b e r tyń sk a  7, 
od  3 do  4, p a r te r  le w y ,  —  
11 M and la . 11718

P R A S Ę  In t ro lig a to r s k ą  —
fS to ck p rea se ) do p ra s o w a ­
n ia , u żyw a n ą  ku p ię . L is ty  
pod „ P r a s a  in t r o l ig a to r ­
ska** B iu r-* B u ch s la  ba. u l. 
J a g ie llo ń s k a  7. 11930

S Y P I A L N I A  d ęb ow a , f o r ­
n ir o w a n i,  p ie rw s zo rzę d n e j 
fa b r y k i ,  zu p e łn ie  n ow a — 
o k a z y jn ie  sp rzed am . I lica  
Z im o ro w ic za  3, I .  p ię lr o , 
d r zw i nr. 5. 11850

U k  r i  p  KORBOWI’ do kamienicy silnie, 
I I H U L b  solidnie wykonane — poleca 11K86

I. S Z U MA N , Lwów, Gródecka 2 b
O K A Z J A !  S p rzed an i z u ­
p e łn ie  n ow y  s z w a js  a p a ra t  
a u to m a ty c zn y  za  ceno  z ł. 
600; m ożna  o g lą d a ć  w e 
f i r in io  M nr Jan Z a d o ro żn y , 
L w ó w , B on  H a rd a  4, w a r- 
s ta t b la e n a rs k i. 11890

S U K N IĘ  b a lo y ą  n ow ą  — 
7. f l i t r o w  sp rzed am . U lica  
S zk a rp o w a  1, I .  p ię t r o , — 
ga n ek , 11843

K A M I E N I C Ę  k o m fo r t  — 
s p a d a m ,  I I .  p „  w  k a to ­
l ic k ie j  d z ie ln ic y ,  d łu g  5,000 
d o la ró w , g o tó w k a  p o t r z e ­
bna 16,609 i p a rc e la  1,000 
sążn i ,v Br> ucho w ica ch  
p r z y  d w o rcu , 16 z ł. są żeń ; 
W ia d om ość : L w ó w , G ród e  
ok a  83, go sp o d a rz . 11791

JU  N D  E  U  W  O  O D  “ , „R e m in g ^  
to n “  m a szy n y  do  p isa n ia , 
fp rze d a  K u lesza , S y k s t  uska 
N r . 19. 11859

F T A N IN O  h a rm o n ju m  k u ­
p ię  z a ra z  —  g o tó w k ą  p ła ­
cę. H a n a k , P i łs u d s k ie g o  
1. 21, I  p. 119,.$

S A L O N  f r y z je r s k i  m esko- 
da in sk i d ob rze  p ro s p e ru ją ­
c y  w  ś ród m ieśc iu  żarna 
de sp rzed a n ia  z pow odu  
c h o ro b y . L is t y  do A d m in . 
\ Y ieku  po*l „ K o r z y s tn y  
in te re s 44. 11961:

N IE M IE C K IE G O ,  fr a n c u ­
s k ie g o , w y u c za  d y p lo m o ­
w a n a  n a u c zy c ie lk a  s zk o l 
ś re d n ic h : k m w e r s a c ja ,  — 
»ro re p e ty c je . M u ra rsk a  9 — 
I .  p ię tro , d r zw i p raw o  — 
O g ło szen ia  od  5— 6, 11614

P I S A N I A  N A  M A S Z Y ­
N A C H  N A U K A .  —  K ilk ą  
.system ów  m aszyn . S ys tem  
16-eio p a lc o w y . S zk o ła  j ę ­
z y k ó w  „ E C O l.E  R E F O R ­
M Ę *4 u l. P iłs u d s k ie g o  14; 
I I .  p. _________________852 _

P ltZY .1  M U J Ę  na kura 
k r o ju  I s zych u  „ J o l  and a 4* 
S ta s z ica  8, I I .  P. 1172U

Zakład nauk. Z. OLSZEWSKIEGO
Lw ów , KURKOWA 38, Telef. 31-14

ROZPOCZYNA
5 MIES. WIECZORNY

KURS  H A N D L O W Y
W P IS Y  codziennie, z w y ją tk iem , niedziel i świąt, 
do 25. styczn ia w  godz. od 17-tej do U -te j. 220

Ł Ó Ż K O  m os iężn e  w ie d e ń ­
sk ie , c iem n a  s y p ia ln ia  
o rzech ow a , o k a z y jn ie  de 
sp rzed a n ia . Ł y c za k o w s k a  
N r , 4, I .  s ch o d y , I .  p ię t r o  
Jewii b tron  n ie . 11870:

P I A N IN O  z a g ra n ic z n e  —  
p ie rw s zo r zę d n e j m a rk i _ • 
vv b a rd zo  d o b ry m  s ta n ie , 
do sp rzed a n ia . L is t y  pod 

M u zyka** do A d m in is t r ;  
W ie k u . 11866

2 P A R C E L E  z p ra w em  bu 
d o w y  W il l i ,  p o ło żo n e  w o  
W ie d n iu  X I I I .  ob w ód , o b ­
ję to ś c i l . r,6fl m. k w a d ra to ­
w y c h , ta m o  do o d s tą p ie ­
n ia . B liżs/.e w ia d om ośc i 
pod „O ii v ła ś c ic io la “  do 
A d m . W ie k u . 11868:

R A D  JO  t r z y  la m p k o w y  — 
d o sk o n a ły , s łu c h a w k i, ako  
ra u la lo r , sp rzed a  K o le s z a , 
S yk s tu sk a  d z ie s ię ć . 11860;

S P R Z E D A M  d u żą  k u ch n ię  
/ g a zo w ą  d la  r e s ta u ra e y i — 

p en s jo n a tó w . D r. E ck a tcm  
i K ra .s ick ic ii 15. 11702

S T E N O G R A F J I  k u rs  ro z ­
p o c z y n a m y  6 g o  lu te g o .  — 
S zk o ła  ję z y k ó w  
R E F O R M  fi** u l. P iłs u d sk i o 
g o  14, I I .  p. 353

K R O J U  D A M S K IE G O  -  
w yu cza m ; k a żd a  pan i m o­
że  p ro w a d z ić  sam od z ie l n ie  
p ra c ow n ię . T o m a szew sk i, 
p iać H a lic k i 14. IW 48

IN S T R U K T O R A  s o lid  nogo 
k a to lik a , do  2 c h ło p có w  — 
n iższegd  g im n a z ju m , po­
szu k u ję . L is t y  do  A d m i i i ł  
W ie k u  pod  „M a te m a t  > k*’ , 

11853

K U R S  p is a n ia  na m a szy ­
n ach , sy s tem  10-cio p a lco ­
w y ,  6 ty g o d n i,  —  opłm .A 
7.1. 26. K u rs y  H a n d lo w e  J »  
H irs ch s n cu n ga , Ł y c z a k ó w , 
ska  34 11897:

L E K C J I  g r y  na fo r t e p ia ­
n ie  u d z ie la  d y p lo m ó w  io a  
n a u c zy c ie lk a  z eg za m in e m  
p a ń s tw o w ym . Z g ło s z e n ia : 
od  3— 5 llo m a n  o w i cza  »1, 
d r zw i 3. 11968:

M Ę Ż C Z Y Z N A  la t  37, na 
r z ą d o w e j p o sa d z ie , 7. d o ­
ch od em  ponad  500 z ł. m i o 
s ie c zn ie , p o s ia d a ją c y  sIUcp 
o żen i s ię  z p an ną  lu b  w d o ­
w ą  zo  s fe r  ś red n ich , p o ­
s ia d a j ncą g o tó w k ę  ce lem  
p o w 5ęk s ze n ia  f i r m y .  L is t y  
pod „ R z ą d o w ie c 44 A d m in : 
W ie k u . 11790:

N A J C U D O W N IE J S Z E  znpa 
c h y ! P e r fu m y , W o d y  K u  
lo u s k ie  na w a gę  P o r fu  
m e r ja  F e d o ra , L w ó w , u lica  
S yk stu sk a  7. 1047(1 !

K O M U  Z A L E Ż Y  a b y  n a ­
b y ć  n a jp e w n ie js z e  p re ze r-  
w o ly w y ,  k u p u je  t y lk o  u S. 
F e d e ra , Lv/ów , S yk stu sk a  
N r .  7. 10467

S C H W E IG H O F E R A  F O R  
T F .T IA N Y  ~  P I A N I N A  -  
ś w ia to w e j s ła w y , po  p rzy  
s tęp n yeh  conncb na dogo- 
dne s p ła ty  p o leca  „M o n iu  
fezko** Z im o ro w ic za  16. — 

10541

Z A  Z Ł O T O , e te b ro , b ry -  
la n ly ,  p ła c i n a jw y ż s z e  ce 
i »y  O sw a ld  M a n d l. S yk s fu  
ęka  33. dom  J a g e ra . 11491

F O R T E P I A N  d łu ż s z y  do 
n au k i ta n io  sp rzed am . ■— 
Ł y c z a k ó w  2*2, —  d o zo rca
w sk a że . 11C18

wowSe Kursa sam ochodow e
w  S t a n i s ł a w o w i e

w gmachu ewang. gimu. przy ul. Kilińskiego 16 
Jedyne kursa, w  Małonolsce 
W schodniej których system 
specjalnych wozów szkolnych 
i zagr. pokazow y system nau­
czania gwarantują szybką do­
skonałą naukę. W pisy co­
dziennie od godz. 8—20-tej w 
biurze i. L rs >w przy ul. Zosina 
W ola 18. u piata 180 lub 90 zt. 
P ierwsza rata 20 zł. Początek 

kursu 20 t  b. r. — Oglądajcie plakaty. Żądajcie 
prospektów . Zam iejscowym  mieszkania. 354

K A S A  w e r th e im o w s k a  —  
N r .  3 o k a z y jn ie  do s p r z e ­
d a n ia . Zenon  K o lc z y ń s k i, 
Z ie lo n a  41. 11969:

EO O T.E  F R A N C A IS E .  u l, 
B a to reR o  34, ro zp o c zy n a  
1-Ro lu te s o  k u rsa  b u ch a l­
t e r i i .  11900:

V
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CZ Y SZ C Z E N IE  metalowych kranów należy do codzien­
nych porządków domowych w każdem starannem 

gospodarstwie, ponieważ krany bywają ciągle zanieczysz­
czane o ile ręce są zbrudzone robotą, lub jakim tłuszczem, 
czy wreszcie namydlone. Wszystko pozostawia ślady, 
które należy bezzwłocznie usuwać. Para woda przyczy­
niają się najwięcej do tego, że krany stają się matowe i 
pokryte plamami,' Można momentalnie doprowadzić 
metale do wyglądu nowości, przy pomocy V im \i: czyścić 
wilgotnym gałgankiem posypanym małą ilością Vim’u. 
W końcu polerować suchym miękkim gałgankiem, a każda 
plama zniknie.

Y .Y .iS —* *

876

LEKARZ PAŃSTW . SZPITALA POWSZECHNEGO

Dr. H. FRIEDFELD
Teł, 15— 61. Łyczakowska 96. Ord. od 3—5. 10695 

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. W. Lauterstoin
Lwów , Sykstuska 37 (róg Słowackiego). Leczenie 
w łosów, plam, znamion elektr., lampą kwarc. 10U10

S p e c j a l i s t a  choroD płuc, serca I żołądka

Dr, FELIJCS HAHU I
{GRÓDECKA 46. Prześwietl. Roentgenem.

OBRĄCZKI  SZCZĘŚCIA
z  14-karat. złota — na jtan ie j kupisz 2t2

u ROPSCHITZA, Sykstuska 18.
jmum ■iM«Miw n c ! g i i4ijM̂ ii'mMBa^BMaaBiHBEgaPa

6RAFOLOS3MS S A R M E H T
Udzielam trafne rady, a wskazówki nadają pewność 
siebie, bart woli i powodz.enie w tyc io . — Osoby, 
chcące korzystać z mojej w iedzy, zwrócą się z ca- 
łem zaufaniem. Przyjm uję od godz. 11-1  i od 5— >■' 
ul. św. An ton iego 1,1. p,, róg Łyczakow sk ie j. 11740

Specjalista enurób snórn., wenar. i kosmetyki

Dr. H enryk  Spund -  Fisciier
b. długoletni leaarz (asyst.) klinik dermatolog, 
w Berlinie. Pradze i W iedniu — ordynuje Lw ów , 
p i. M ar uek i 10, II.p., drugie wejście Sobieskiego 2. 
Poczekalnie separatkowe. — Telef. 51-iw. 11905

a A V . Z745 18 1.
Edyfrt licytacyjny. Dnia t/u. 1929 eod*.

10 rano we Lwowie, ul. Kochanowskiego I. 72 sprzeda 
się przez, pobliczną licytac ję  jedno auto osobowe 
marki .F ia t ” . Sprzedaż rozpocznie się w pół go­
dziny po czasie w yżej oznaczonym. W  m iędzycza­
sie można obejrzeć przedm ioty w ystaw ione na 
sprzedaż. 377.

Sąd grodzki miejski XV. O. c. we Lwowie.

Magistrat Król. stoi. m. Lw ow a.
L. M. 5861/21 

W . UL

OGŁOSZENIE PRZETARG".
Magistrat Król. stoi. miasta Lwowa, 

rozpisuje przetarg publiczny na dosta­
wą stór do okien dla szkół powszech­
nych miejskich. Oferty składać należy 
do dnia 25 stycznia, godź. la  ta w W y­
dziale III. Magistratu (Ratusz III. piętro, 
konserwacja szKół), gdzie także otrzy­
mać można formularze ofertowe oraz 
Informacje w  godzinach urzędowych 
t. j. od 11-13.

We Lwowie, dnia 21. stycznia 1929.
Zastępca Komisarza Rządu 

389 cr. Obmiński, w . ■.

N E R W Ó l T
U h sm ik a  D ra  F R A N Ł O S A ,"  jeuyuy 
radykalny i wypróbowany środek tria -j 

cierauie) na 11898

R E U M A T Y Z M

1

b l a c i e  z p o w o d u  p rzez ięb ien ia , 
na postrza ł, isch ias i U p.

Żądać w aptekach. Żądać w aptekaeh. 
W yrób  i główna sprzedaż

Apteka MikoJascha ^ ^ 1.

Z W A P N I E N I E  Z Y Ł
stany podniecone, zawroty głow y. Żądajcie bez­
płatnej broszury o nieszKodbwem leczeniu domo- 
wem. D r. GEttHAKD i Ska, Gdańsk. 16

i  !  UB3£
Z G IN Ą Ł  S Z P IC  b ia ły  — 
w ab i s ię  „B O L U **. Z g ło s ić  
za w y tirtęr iK izeu iem , u lica  
L is to p a d a  56 u go sp o d a rza  

11606

U N IE W A Ż N IA M  k s ią żk ę  
w o js k o w i w yd a n ą  przez 
P . K . U. Z ło^ zo w , r>a ua 
z w is k o  S ta d n y  b J ó ze f. — 

11719

U N T E W A Ż N IA M  s k ra d z io ­
ne ś w ia d e c tw »  u zd o ln ien ia  
ś w ia d e c tw o  m ora ln e  śc i, — 
w ycią j?  m e tr y k i i kartą  
ve.ie .stracvjuą  u a  n azw isk o  
H om an  K o la sa . 118.03:

r  N  l E  W  A Ż N IA  M  fili ra d  z io ­
ną k s ią żk ę  w o js k o w ą , w y ­
d an ą  i>r,j(.e »  P . K .  1). L w ó w  
na n azw isk o  M a rk u s  A lt-  
s cb u le i’* 11864

PNIE^AŻNłAM k s ią żec z ­
kę w o js k o w ą  P . K . U . — 
L w o w . na n azw isk o  Izufc 
R o th b a u m , sk ra d z ion ą  mi 
j: d ok u m en tam i osubime-
m i. LUTO *

Z G U B IO N O  w p ią tek  — 
o god z . w p ó ł do 2 -g ie j — 
p r z y  Pasa żu  M iku .asuha, 
ul. K o p e rn ik a , z k a re tk i 
c ze rw o n ą  d erk ę  p lu szow ą* 
w e w n ą trz  t y g r y s o w a  żu tta  
u łiiffo  s trzy żo n a . O ddać za 
fiow item  w y uag:r«n lzen iełM 
w K a n c e la r j i  ul. B o gu s ław  
s in e g o . w e jś c ie  z ul. P e l-  
C Łyńak ie l, łd  3— 13 i 1- Oj 

I I 340:

Z B Ł Ą K A N A  su ka . d o b e r ­
m an cło o d eb ran ia . G n id  
m ana 15. - 11692

U N T  E W  A Ż N I  A  M fesi ą że  ■ z- 
k e  w o js k o w a  na n azw isk o  
J o k ób  A lle rh a n d . w yd a n ą  

p r ze z  P K tJ . L w ó w . 11683
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Nowe kasyno gry na Riwierze.

e ^ l i i  e t . i i  :

<xy) Skarb francuski otrzymuje każdego roku pokaźne sumy 
Jako podatek z koncesyj, udzielonych na prowadzenie kasyn 
gry.- W  ostatnim roku suma ta wynosiła 250 miljonów franków. 
Główny udział w  tej ogromnej sumie ma Nizza, która posiada 
sześć koncesjonowanych kasyn gry. Niedawno otwarte zostało 
nowe, siódme kasyno gry. Urządzone jest ono z prawdziwym  
przepychem i ściągnie niewątpliwie cate rzesze namiętnych gra­
czy z całego świata, tworząc groźną konkurencję dla słynnego 
Monte Carla.

n asady
N A  W Y J A Z D  p o trzeb n a  
s łu żą ca  *1%> w s zy s tk ie g o  — 
do  je d n e j o sob y , posada  
do o b ję c ia  z a ra z . Z g ło s ić  . 
b ię : J a k u b a  S tr z e m ię  9 ■ 
p a r le r  na Iow o . 11845

D Z I E W C Z Y N K I  do nau k i 
t r y k o ta r s tw a  p o szu k u ję , — 
W y tw ó r n ia  t r y k o ta ż y  ul. 
W yh ra n o w B k ie go  N r . 3 — 

11883

S A M O D Z IE L N A  s iła  zos ta  | 
n ie  p r z y ję ła .  S a ion  M ód  j 
„ A  n c iz ia "  Za m ars ty  n ow sk a  
N r . 21. 33851: I

P O S Z U K U J Ę  h a rm o n is ty  
do rnegu zesp o łu  m u zyc z ­
n ego . (R ę c zn a  h a rm o n ia ). 
M oże  b y ć  h arn  o u is tk a . — 
W ia d o m o ś ć : M o f® ;o w ic z .

sk lep , K o ł łą t a ja  N r , 2. — 
11887:

A J E N T Ó W  k a to l ik ó w  na 
p r o w in c ję  p o s zu k u je m y  — 
fa c h o w o ś ć  n iek o n ie c zn a  —» 
z a ro b e k  o k o ło  50(1 z ło ty c h  
m ie s ię c zn ie . Z g ło s z e n ia  — 
od 9— 1 i od 3— 0, „O ra w a *  
L w ó w , D z ia ły ń s k ic n  12, —*
I I .  p ię tro . 11863

P i ł  A K T Y  K A N T  (ż y d )  — 
z  Ie »s z e g >  dom u, zos ta n ie  
n a ty c h m ia s t  p r z y ję t y  uo 
sk ład u  p a p ie ru  E . R u b in ­
s te in . L c g jo u ó W  N r .  27.

11S85:

S Ł U Ż Ą C Ą  do w s zy s tk ie g o , 
z d o b re m i ś w ia d ec tw a m i, 
zo s ta n ie  p r z y ję ta ,  D em a  
N r .  10, I .  p ię t r o , n a  lew o  

11872:

C H Ł O P C A  do  p o s łu g i —* 
w  a p te ce , p r z y jm ie  a p te ­
k a  we L w o w ie ,  u l. Ł y e z a  
k o w sk a  57. 11873 *

P O S Z U K I W A N A  a je n tk a , 
d o b rze  p re z e n tu ją c a  się. 
Z a ję c io  4 do  0 g o d z in  d zień  
n ie  pt./,ahiurowc. —  P ła c a  
p o c zą tk o w a  50 z ł. m ie s ię ­
c zn ie . k a r ta  t r a m w a jo w a  
i  10 p roc . p r o w iz j i .  K a u c ja  
100 z ł. w y  m ag.t na. Z g ło s zę  
n ia  t y lk o  o s jb is t e  w  f i r ­
m ie  ■ „ Y  a le u l i r u 4*, u l. L e ­
on a  S a p ie h y  41, p ., p a r le r  
od  6— 8 w ie c z ó r . 11895:

E K O N O M  —  o g ro d n ik  — 
s ta rs zy  k a w a le r , p o szu k i 
M a n y  od za ra z . W ia d o ­
m ość l is to w n ie  p . M e  Je­
n ie c , K r y n ic a  (d w ó r ).  — 

11874

TE C H N IK  d e n ty s ty c zn y , 
s a m o d z ie ln ie  p r a c u ją c y  — 
w  z ło c ie ,  k au czu k u  i  ope  
ra t y  w ie , zo s ta n ie  z a ra z
p r z y ję t y .  L is t y  do A d iu : 
W ie k u  .pod „ Z d o ln y  te c h ­
n ik 1* do  A ilm . W iek u . — 

11875

SŁUŻĄCĄ Mo w s zy s tk ie g o , 
«  g o to w a n ie m  i  d ob rem  
p o le c e n ie m  do  je d n e j o so ­
by p o sza n u ję . Ż ó łk iew sk ą  
N r . 19, fo t o g r a f .  11899;

P U 7 Y J M 1 5  d o  m a łe go  f o l ­
w a rk u  pod L w o w e m , p a ­
ro b k a  —  d o zo rcę , o b zn a jo  
m iernego z  o b s łu gą  m a­
s zyn  ro ln ic z y c h  i z n a ją ­
c e g o  t ro c h ę  r o b o ty  s te l-  
m n eh sk ie . Z g ło s z e n ia , o d ­
p is y  ś w ia d e c tw  n ad sy ła ć  
pod „R o ln ik **  do A d m in : 
W ie k u . • ' 11701: '

P O T R Z E B N Ą  d z iew  
do  d w o jg a  oscb , zw in n a , 
c z v s ta  i m o ra ln a . T y lk o  
na k i lk u le tn ią  posadę 
re f le k tu ją c e .  Z g ło s ić  s ię  —  
M a rc in a  21 B , K is s o w ie .

31878:

„ T R Y K O r A R N I A "  L w ó w , 
K o ś c iu s zk i 3, I .  p ię t r o , ~  
p r z y jm le  z a ra z  u k w a li f i -  
k o w a n ą  . m a szy n is tk ę  do 
r o b o ty  o oń ezoch . 31881

P R A K T Y K A N T  (k a j żm
s ta n ie  n a ty c h m ia s t  p r z y ­
ję t y .  Z a k ła d  fo t .  „M a r io n *  
lw ó w ,  (H o te l  K r a k o w s k i)  
p la c  B e rn a rd y ń s k i.  11882

Z A R A Z  p o trzeb n a  k u c h a r­
ka — g o s p o d y n i n a  w ie ś , 
sk rom n ych  w y m a g a ń , • 
m oże b y ć  z d z ie c k ie m . —  
O d p is y  św ia d ec tw ', w a ru n ­
k i '  p o c z tą : Z a r zą d  d ó b r
S zc ze rzeo  k o ło  N ie m iro w a .

3G9

SŁUŻĄCĄ do w s z y s tk ie g o , 
p o t r z e b n i.  U l.  Piłsudskie­
g o  16, I I .  p ię t r o , na p ra ­
w o . 11876:

P O S Z U K U J Ę  s łu żą cą  — 
z p rau iem . p ra s ow a n ie m , 
zd o ln ą , s zyb k ą  w  ro b o c ie , 
c z y s tą  t b a rd zo  u czc iw ą . 
Z g ło szen ia ^  M o ch n a ck ie go  
N r .  58. 11953: v

P O S Z U K U J E  się  d z ie w ­
c z y n ę  do nau k i do w ę d li-  
n ia rn i. z p r o w in c j i ,  z do ­
b re j ro d z in y . W o jc ie c h o w ­
sk i. K ra k o w s k a  1, L w ó w ;

11911

S Ł U Ż Ą C Ą  do w s zy s tk ie g o , 
p o w a żn ie js zą , p r z y jm ę :  —■ 
ro d z in a  m a ł.i. P ę d la k , u l .  
K a z im ie r z o w s k a  33. 11932:

R U T Y N O W A N Ą  m łodsza  
ku ch n i k a  z  d o b re m i ś w ia ­
d ec tw a m i i d łu ższą  p ra k ­
ty k ą  p o s zu k iw an a  od za ­
ra z  lub  od  p oczą tk u  lu te ­
g o . In fo r m a c je :  A b ra h a m - 
cik, 3-go M a ja  2. 11914:
P O S Z U K U J Ę  d z ie w c zy n ę  

d o  k u ch n i. Cukiernia, uL 
F r e d r y  4 A  11938

P O S Z U K U J E  s ię  ch łop ca  
d o  o b s łu g i g o ś c i. S jk s tu -  
ska  21, C u k ie rn ia . 31919:

H A T  C I A  R  K Ą  p o trzeb n a . 
S zw a ln ia , Z y h lik ie w ic z a  2; 

_______________  11936:

P A ^ N A  do 4-ro le tn ie g o  
ch łop czyk ć i n a  p op o łu d n ia  
p o t r z e t  u a . K e  i e h , P  a u 1 i - 
n ó w  7, dom  H a łc za k a . — 

11938:

SŁUŻĄCEJ do w s z y s tk ie ­
g o , z  g o to w a n ie m  z a ra z  —  
lu b  od  p ie rw s ze g o . Z im n a  
Z im o ro w ic z a  3, sk le i). — 

11947:

C H Ł O P C Ó W  d o  ro zn o sze ­
n ia  gazet, p r z y jm ie  B iu ro  
d z ie n n ik ó w  B r iic k a , u lic a  
K o ś c iu s zk i 2. 11948:

P O S Z U K U J Ę  s łu żącą  ze  
ś w ia d e c tw a m i. Z g ło s ze n iu : 
cci 1— 3 ,1 P a rn e s , K lo n o w i-  
c za  3, p a r te r .  11877:

C U K I E R N I K A ,  b on y , ku ­
c h a rk i d w o rs k ie  i  re s ta u ra  
c y jn e ,  p o k o jo w o , s łu żą ce , 
posz n k ii j o .B iu ro  Ma c łi- 
u ie w s k ie j ,  K o p e rn ik a  22;

11663

P O S Z U K U J E  . s ię  s łu żą cą  
do  w s z y s tk ie g o  i ż e b y  s ię  
z n a ła  na k u ch n i. — „C h io  
P a ris ien **, A k a d e m ic k a  5; 
I .  p. '  11891

K U C H A R K Ę ,  z a m iło w a n ą  
w  c z y s to ś c i, m łod ą  i s p r y ­
tn ą  p o szu k u je  le ś n ic z y , 
k a w a le r .  L is t y  do  A d m in . 
W ie k u  pod „K ro s y * * . —  

11903:

SPRZEDAŻ NA DOSODNE SPŁATY!

Muszyny do szycia 
Gramofony 
Rowery
Wirówki mleczne

I części składowe tychże 
Przybory do krawleczyzny I robót ręcznych

Własny warstat napraw

Aleksander Malimon i Ska
Spółka z o g r. odpow .

LW ÓW , UL. W AŁOW A 11 a. 18 

KAŻDEMU BEZ PCRĘKi
sprzeda a £ A  T P H  UL. SOBIESKIEGO 12 
f i r ma  “  B Ł  Telef. Nr. 43-39. 17

s r F i S L . s F  -m m
w s z e l k i e g o  r o d z a ju  na długoterminowe spłaty.

Dla PT. Lekarzy i Dentystów!
SZAFY na instrumenty, STOLIKI, 
UMYWALNIE, STOŁY oper., wielki 
w ybór ŁOŻEsi, ŁÓŻECZEK dziecin­

nych, W IESZADEŁ stojących.
Towar zupełnie równający 
się zagranicznemu, a o po­
łowę tańszy. Sprzedaż de- 
tailiczna: od 8 mej rano do 
5-tej popołudniu wprost we 

fabryce.

JÓZEF PROCKO — żelaznych —
Lwów, ulica Tercjarska 1.10. (boczna Klep. ■ 
rowsklej. (5 minut od przystanku tramwaju 

kość. św. A n n y ) Teł. 15—88. 7

KUPUJCIE towary pierwszorzędne po cenach 
konkurencyjnych jak artyku ły  żelazne, techn i­
czne, gospodarskie, narzędzia, aparaty do spa­
wania, okucia, magle, łóżka, piece, pom py, pa­
sy, łożyska kulkowe, wagi, ciężarki itp. u firm y

i .  S Z U M A  N
handel tow arów  żelaznych i a rtyku łów  teclin. 
L w ó w ,  u l. G r ó d e c k a  2 B . t e l !  41 -47 . 3

: P R Q S Z E K ^

^KOGUTEK
OLA DOROSŁYCH

BOIIGŁOW Y
Zwracac uwa­
gę na pow yż­
szy  znak fa­
bryczny I 148

fjied kupu;
świeczników i lampek szafkowych

zanim nie oglądniesz wzorów  1 cen we Firm ie 
„ELEKTROBŁYSK", L w ó w ,. Skarnkowska 1. 4. 
Tel. 4605. Naprzeciw Kina „ L e w " .__________ 3/0

Zt.TT|CUKIFJRŃiĆAi Zł. 3.
Tel. 59-22. z  chińskiego srebra ty lk o  u 336

B. Griinberga Sykstuska 4 

CHOROBY PŁUC i ii ARDŁ4
Pouczająca broszura nr. 11. bezpłatnie. Dr. GEB- 

H A R D  i Ska Gdańsk. 15

Nal* Jytość pocztowa opłacono ryczałtem Nakładem  I drukiem Sp. wyd. i drukarskiej „Prasa" Sp. % ogr. odp. we Lwowie.


